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W duchowym ekosystemie, podob-
nie jak w każdym innym, istnieje 

zadziwiająca równowaga między jego 
potrzebami i możliwościami. Objawia 
się w tym mądrość Stwórcy.

Od ponad 33 lat jestem związany z tą 
samą paraÞ ą � jedną z największych 
w Warszawie. Na początku lat 90. po-
sługiwało tu czterech wikariuszy, pro-
boszcz i ja � wówczas diecezjalny dusz-
pasterz akademicki. W pierwsze piątki 
miesiąca spowiedź trwała nieprzerwa-
nie cztery godziny rano i cztery wie-
czorem. Przed sześcioma konfesjonała-
mi ciągnęły się kolejki. O koncelebrach 
nikt nie myślał, chyba że w paraÞ i po-
jawił się ksiądz-gość. Na niedzielnych 
Mszach św. większość uczestników sta-
ła, bo miejsc siedzących brakowało na-
wet wcześnie rano. Podczas pasterki 
i rezurekcji ludzie nie mieścili się nie 
tylko w obszernej świątyni, ale i na pla-
cu kościelnym. Dzieci i młodzieży obję-
tych katechizacją było prawie 4,5 tys., 
a studentów w duszpasterstwie akade-
mickim ponad 400. Chrztów w Boże 
Narodzenie i Wielkanoc było ponad 
100, a ślubów w każdą sobotę po kilka 
(w piątek nikt nie śmiał). Wizyta dusz-
pasterska z pukaniem do każdych drzwi 
trwała od początku Adwentu do Wiel-
kiego Postu. A i tak paraÞ a była podzie-
lona na dwa rejony kolędowe, obsługi-
wane co drugi rok.

Dzisiaj, mimo zmniejszenia liczby 
Mszy św., tylko na tej z udziałem dzie-
ci brakuje miejsc siedzących � od kie-
dy w paraÞ i pojawił się charyzmatyczny 
wikariusz. Na pozostałych zdarzają się 
puste całe rzędy ławek. Nawet na pa-
sterce i rezurekcji wierni bez proble-
mu mieszczą się w  świątyni. Wizyta 
duszpasterska jest tylko na zaprosze-
nie. Chrztów i ślubów jest tyle, co kot 
napłakał. W pierwsze piątki miesiąca 
do spowiadania nie trzeba angażować 
wszystkich księży. To samo dotyczy nie-
dziel. Za to przy ołtarzu widok dwóch 
lub trzech księży jednocześnie jest 

Bóg wie, co robi

na porządku dziennym, chociaż w pa-
raÞ i pozostało tylko dwóch wikariuszy 
i proboszcz oraz� pięciu rezydentów. 
Z tego dwóch z innych diecezji.

SpecyÞ ką Warszawy, podobnie jak 
innych wielkich miast, jest to, że paraÞ e 
są tu mniej rozdrobnione niż w innych 
diecezjach. Ubytek jednego z  kilku 

księży w paraÞ i nie jest tak zauważal-
ny jak tam, gdzie większość stanowią 
paraÞ e z jednym księdzem. Na doda-
tek Warszawa z racji obecności dwóch 
katolickich uczelni teologicznych oraz 
wielu ogólnopolskich instytucji kościel-
nych przyciąga do siebie setki duchow-
nych z kraju i zagranicy, z których wie-
lu angażuje się tu duszpastersko. Do 
tego dochodzą liczni kapłani zakonni. 
I na koniec: warszawskie seminaria du-
chowne od jakiegoś czasu są w krajowej 
i europejskiej czołówce pod względem 
liczby kandydatów. Od 1989 r. spada 
liczba seminarzystów z terenów wiej-
skich, a przybywa tych z dużych miast. 
Oprócz tego dziś na seminarium często 
decydują się mężczyźni już po studiach. 
Jeśli studiowali w Warszawie, to tutaj 
pozostają. Archidiecezja warszawska 
ma jeszcze jeden atut: Archidiecezjal-
ne Seminarium Misyjne Redemptoris 
Mater, do którego traÞ ają uczestnicy 
Drogi Neokatechumenalnej z całego 
świata. Przez kilka lat po święceniach 
posługują potem w archidiecezji.

Inne diecezje tych atutów nie mają. 
Tam rzeczywiście brakuje już kapła-
nów do obsady wszystkich paraÞ i i kle-
ryków, którzy mogliby ich w przyszłości 
zastąpić. Ale czy to oznacza, że w Pol-
sce brakuje powołań? Kto za to miał-
by odpowiadać, skoro powołanie � jak 
wierzymy � daje Bóg? A może w du-
chowym ekosystemie jest ich tyle, ile 
ma być? Bóg wie, co robi. Bo wioski 
się wyludniają i laicyzują szybciej niż 
miasta. Ale i w miastach do bieżącej 
�obsługi� ta liczba księży wystarczy i je-
śli sprawy będą dalej szły w tym kie-
runku, to może się wkrótce okazać, że 
i na nich nie ma już zapotrzebowania.

Czy zatem w  Polsce nie potrzeba 
więcej księży? Potrzeba, ale takich, któ-
rzy wyjdą poza świadczenie usług reli-
gijnych i podejmą się ewangelizowania 
Polski na nowo.

  henryk.zielinski@idziemy.com.pl
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�To złoty wiek formacji seminaryjnej� 
� uważa rektor seminarium duchow-
nego w Waszyngtonie. Czy Pan rów-
nież tak pozytywnie ocenia kształce-
nie księży w USA?

Ogólnie rzecz biorąc, tak. Obecnie 
seminaria w Stanach Zjednoczonych � 
z nielicznymi wyjątkami � są w najlep-
szej kondycji od dawna.

To skutek reform czy do seminariów 
zgłaszają się dobrzy kandydaci?

Jeden i drugi czynnik ma znaczenie. 
Poprawa jakości kandydatów i reforma 
procesu formacji idą w parze.

W  następstwie kryzysu związanego 
z nadużyciami seksualnymi w 2002 r. bi-
skupi amerykańscy na-
prawdę poważnie po-
deszli do  wdrożenia 
programu formacji semi-
naryjnej zaproponowa-
nego przez Jana Pawła II 
w adhortacji apostolskiej 
Pastores dabo vobis 
z 1992 r. Już przed 2002 r. 
nastąpił postęp w zakresie tych reform, 
ale kryzys pokazał, że niezbędne jest zin-
tensyÞ kowanie wysiłków w formacji ludz-
kiej, duchowej, intelektualnej i  dusz-
pasterskiej. Konieczne było również 
rygorystyczne sprawdzanie kandydatów 
przed przyjęciem do seminarium. Kro-
ki te przyniosły bardzo pozytywne skutki 
i stanowią wzór dla innych episkopatów 
na całym świecie, w tym w Polsce.

Kiedy księża i  biskupi zachęcają 
młodych mężczyzn do rozważenia ka-

płaństwa, a młodzi mężczyźni wiedzą, 
że w seminariach otrzymają dobre wy-
kształcenie, dzieją się dobre rzeczy.

Na jaki aspekt formacji kładzie się 
największy nacisk: teologiczny, asce-
tyczny, ludzki?

Wszystkie trzy aspekty są traktowane 
jednakowo, ale nacisk kładzie się tak-
że na przygotowanie do posługi dusz-
pasterskiej. Pewien znakomity polski 
ksiądz, wyświęcony w  ostatnich dzie-
sięciu latach, powiedział mi, że podczas 
studiów seminaryjnych nie miał żadne-
go doświadczenia duszpasterskiego, aż 
do święceń diakonatu. Jak można wy-
święcić kogoś, nie mając pojęcia, czy 

będzie potraÞ ł funk-
cjonować w  środowi-
sku duszpasterskim?

Seminarium nie 
może być szkołą za-
wodową, w której mło-
dzi mężczyźni uczą się, 
jak dołączyć do związ-
ku zawodowego du-

chownych. Seminarium musi być miej-
scem, w  którym młodzi mężczyźni są 
formowani w  aspekcie ludzkim (doj-
rzałości), intelektualnym (zrozumienia 
tego, w co wierzy Kościół i dlaczego) 
oraz duchowym (dostosowania swoje-
go życia do woli Bożej poprzez regularne 
życie modlitwą) � aby stać się ewange-
lizatorami. Księża XXI w. � w Amery-
ce i w Polsce � będą musieli rozwijać, 
a  w  niektórych przypadkach tworzyć, 
swoje wspólnoty. Kościół musi wyświę-

cać mężczyzn zdolnych do tego, często 
w trudnym środowisku kulturowym.

Pozytywne zmiany w seminariach 
dotyczą całego obszaru USA czy nie-
których stanów?

Reformy zostały wprowadzone w ca-
łym kraju.

Czy udało się wyeliminować z semi-
nariów osoby o utrwalonych skłonno-
ściach homoseksualnych?

Tak, udało się. Ale powiedzmy sobie 
jasno, że problem ten nie dotyczył wy-
łącznie USA. Był widoczny w całym za-
chodnim świecie w latach 70. i 80. XX w. 
I nadal istnieje w niektórych wspólno-
tach życia konsekrowanego.

Wybór Jana Pawła II spowodował 
w Polsce wzrost powołań kapłańskich 
i ogólne przebudzenie religijne. Czy 
podobne zjawisko widać w USA po 
wyborze Leona XIV?

Powiedziałbym, że to przykład Jana 
Pawła II, a nie tylko jego wybór, dopro-
wadził do  rozkwitu powołań kapłań-
skich i zakonnych. Pokazał on młodym 
mężczyznom i kobietom, że kapłaństwo 
lub życie konsekrowane może być wiel-
ką przygodą. W przypadku Leona XIV 
jest jeszcze zbyt wcześnie, ale słyszałem 
kilka anegdot o tym, że pochwały nowe-
go papieża dotyczące kapłaństwa mają 
pozytywny wpływ na rekrutację. Dość 
stała krytyka księży i seminarzystów ze 
strony papieża Franciszka z pewnością 
nie pomagała w pozyskiwaniu powołań.

Dobre skutki reform
Z George�em Weiglem, amerykańskim myślicielem, 

teologiem, pisarzem, autorem słynnej biograÞ i 

św. Jana Pawła II, rozmawia Barbara Stefańska

Biskupi amerykańscy 
poważnie podeszli 
do programu 
formacji seminaryjnej 
zaproponowanego 
przez Jana Pawła II.
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Reformy seminariów duchownych w USA przynoszą efekty i zdecydowana większość jest w najlepszej kondycji od dziesię-
cioleci � informuje amerykański portal National Catholic Register. Nie chodzi o liczbę kandydatów, lecz o jakość formacji. 
Eksperci wskazują na lepszą selekcję kandydatów do kapłaństwa, ale też motywacje zgłaszających się mężczyzn. �Przez 14 lat 
towarzyszyłem 250 seminarzystom i prawie wszyscy oni pragną silnego, pewnego siebie, jasnego głoszenia pełnego przesłania 
Ewangelii. Są wierni Kościołowi, szczerzy i otwarci na formację  � twierdzi ks. Carter GrifÞ n, rektor seminarium w Waszyng-
tonie. Ważnym przełomem był kryzys związany z nadużyciami seksualnymi w początkach XXI w., który skoncentrował uwagę 
biskupów na przygotowaniu do kapłaństwa. W programie znacznie więcej miejsca poświęcono kwestii celibatu, podkreślono 
formację ludzką. Znaczący wpływ miała adhortacja Jana Pawła II Pastores dabo vobis, którą ks. GrifÞ n nazywa �magna carta 
formacji seminaryjnej�. Wedle Carminy Chapp, pani dziekan Wydziału Studiów Teologicznych w seminarium pod FiladelÞ ą, 
seminaria zmieniły również sposób formacji teologicznej przyszłych księży, przechodząc od programu nauczania opartego na 
dziełach Karla Rahnera do programu inspirowanego pismami Hansa Ursa von Balthasara i Benedykta XVI. To drugie podejście 
opiera się na �powrocie do źródeł�, w szczególności do Pisma Świętego i Ojców Kościoła./bs
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Zaplecze intelektualne 
CDU � Fundacja Kon-

rada Adenauera � opubli-
kowało rozmowę z szefem 
swojego biura w Warszawie. 
Warto się z nią zapoznać. 
Pokazuje ona bowiem, jak 
Polskę widzą polityczni so-
jusznicy Donalda Tuska, 
ale też odsłania niemiec-
kie kalkulacje gospodarcze 
i strategiczne.

�Muszę przyznać, że 
wcześniej nie wiedziałem, 
jak silny jest polski prezy-
dent�. To przykład różnic 
ustrojowych, ale też ogra-
niczonej wiedzy o polskim 
systemie prawnym. �Rząd 

stosuje intensywnie rozpo-
rządzenia w miejsce ustaw. 
To oczywiście nie jest spo-
sób, w jaki demokratycznie 
legitymizowany rząd powi-
nien działać�. Skoro nawet 
niemiecki ekspert zauwa-
ża, że rząd Tuska omija za-

sady legislacji, to czy jest 
to wciąż ta słynna unijna 
�praworządność�? �Donald 
Tusk musi pokazać, że pol-
skie interesy nie zostały po-
rzucone�. Skoro w niemiec-
kiej fundacji mówi się, że 
Tusk musi przypomnieć so-
bie o polskich interesach, 
to znaczy, że w Berlinie za-
uważono zanik takiego 
myślenia.

�Cały region opie-
ra politykę bezpieczeń-
stwa na USA. Ale wszę-
dzie pojawia się pytanie: 
czy ten sojusz jest napraw-
dę stabilny?�. Oczywiste 
jest, że w Berlinie podwa-

Z MARSZU

Niemieckie kalkulacje

ża się �stabilność USA�. 
Dla niektórych to nie tro-
ska o sojusz, lecz obawa 
o utratę dominującej po-
zycji w europejskiej archi-
tekturze bezpieczeństwa. 
W Warszawie odpowiedź 
jest prosta: opieramy swo-
je bezpieczeństwo na inter-
operacyjności z armią 
amerykańską. W bezpie-
czeństwie liczy się skutecz-
ność, nie deklaratywność.

�Życzyłbym sobie, by ta-
kie państwo jak Polska jesz-
cze mocniej prowadziło 
proaktywną agendę, zarów-
no w kontekście europej-
skim, jak i transatlantyc-
kim, w duchu wspólnej, 
bezpiecznej Europy�. To 
idealnie podsumowuje 
niemieckie oczekiwania: 

mamy być aktywni, możemy 
nawet rozwijać współpracę 
transatlantycką � ale w du-
chu �wspólnej i bezpiecznej 
Europy�, czyli zgodnie z ce-
lami polityki niemieckiej. 
Tymczasem polska agenda 
powinna być inna: obrona 
wschodniej ß anki NATO, 
bezpieczeństwo energetycz-
ne regionu, własna produk-
cja zbrojeniowa i odpor-
ność społeczeństwa.

Na koniec kilka komen-
tarzy pod tekstem. �Pola-
cy nie są naszymi przyja-
ciółmi�. �Polska powinna 
zostać znów rozebrana�. 
�Niemcy powinni zablo-
kować płatności unijne dla 
Polski�. �Polska powinna 
odczuć sankcje gospodar-
cze�. �Polska nie potrzebu-
je dostępu do Bałtyku�. I to 
komentuje się chyba samo.

Autor jest założycielem 
i redaktorem naczelnym

kanału �Otwarta Konserwa� 
na platformie YouTube. Pracował 

w Polskim Radiu, TVN,
TV Puls i TVP

Mamy być aktywni � 
ale w duchu �wspólnej 
i bezpiecznej Europy�, 
czyli zgodnie z celami 
polityki niemieckiej.

Krzysztof Ziemiec
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Od  10 października 
w  StreÞ e Gazy panu-

je rozejm. Dla mieszkań-
ców to szansa na namiastkę 
normalnego życia, na  po-
wrót do  zniszczonych do-
mów, na uzyskanie pomocy. 
Ale mimo głośnych zapowie-
dzi prezydenta USA Donal-
da Trumpa, że dla Gazy nad-
szedł czas pokoju, przyszłość 
jest niejasna. Palestyńczycy 
marzą, by wojna się zakoń-
czyła. Ale zarówno Izrael, jak 
i Hamas wciąż nie rezygnują 
ze swoich celów: pełnej kon-
troli nad Gazą.

Przedstawiciel Hamasu 
Mohammed Nazzal oznaj-
mił, że jego organizacja za-
mierza nadal rządzić Strefą 
Gazy. Kluczowym punktem 
planu pokojowego Trum-
pa było rozbrojenie Ha-
masu, tymczasem Nazzal 
stwierdził, że nie planują roz-
brojenia w dającym się prze-

widzieć czasie. Zgadzają się 
natomiast na rozejm na czas 
do pięciu lat.

Tymczasem walki wcale 
nie ustały. Wojska izraelskie 
przeprowadzają ataki na cele 
w  różnych punktach Gazy. 
Co najmniej dwóch Pale-
styńczyków zginęło, a  wie-
lu zostało rannych w  izra-
elskim nalocie na północną 
część Strefy, a siły izraelskie 

zaatakowały również połu-
dnie Gazy, w  tym miejsco-
wość Rafah. Dowodzą, że to 
odwet za ataki Hamasu.

Pojawiają się liczne, nie-
sprawdzone, ale bardzo nie-
pokojące informacje. Wa-
szyngton stwierdził, że ma 
�wiarygodne doniesienia�, iż 
Hamas planuje atak na lud-
ność cywilną w Gazie. Taki 
atak �zniweczyłby znaczą-

Gaza: radość i obawa

cy postęp osiągnięty dzię-
ki wysiłkom mediacyjnym� 
� oświadczył Departament 
Stanu. Hamas zdecydowa-
nie zaprzeczył; zresztą po 
co miałby chcieć zabijać Pa-
lestyńczyków? Ale też BBC 
potwierdziło autentyczność 
drastycznych nagrań wideo, 
które pokazywały publiczną 
egzekucję przeprowadzoną 
przez bojowników Hamasu 
w StreÞ e. OÞ arami są rzeko-
mi �kolaboranci�. I wiado-
mo, że ta organizacja terro-
rystyczna przywraca kontrolę 
nad terenami, z których wy-
cofało się wojsko izraelskie.

Nie wiadomo, czy rozejm 
w Gazie utrzyma się na dłużej. 
Na co można liczyć i jakie są 
scenariusze dalszego rozwo-
ju wypadków w tym zapalnym 
punkcie Bliskiego Wschodu � 
o tym szerzej w kolejnym nu-
merze �Idziemy�.

Piotr Kościński
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PRZEZ ŚWIAT

W SKRÓCIE

 Bez gazu z Rosji? Ministrowie 
energii państw UE uzgodnili 
20 października stanowisko w spra-
wie całkowitego zakazu importu ga-
zu z Rosji. Przeciwne były Słowa-
cja i Węgry. Chodzi zarówno o gaz 
skroplony, jak i dostarczany gazo-
ciągami. Projekt rozporządzenia 
przewiduje wprowadzenie zaka-
zu od 1 stycznia 2028 r. Pewne ob-
ostrzenia mają zacząć obowiązywać 
wcześniej.
 Ułatwienia dla in vitro. Obroń-

cy życia w USA krytykują Donal-
da Trumpa po tym, jak 16 paździer-
nika ogłosił, że jego administracja 
podpisała porozumienie z niektóry-
mi Þ rmami farmaceutycznymi, któ-
re ułatwia dostęp do zapłodnienia 
pozaustrojowego poprzez znaczne 
zmniejszenie kosztów. Promowaniu 
in vitro sprzeciwili się też katoliccy 
biskupi USA.
 Ucieczki z frontu. Rosyjscy woj-

skowi porzucają pozycje na li-
nii frontu w wojnie z Ukrainą, 
samowolnie opuszczają garnizo-
ny lub nie wracają do służby z urlo-
pów i leczenia � informuje Wywiad 
Wojskowy Ukrainy, podając licz-
bę 25 tys. dezerterów. Przyczynami 
są przede wszystkim skrajnie nie-
korzystne warunki w jednostkach 
wojskowych, braki w wyposaże-
niu oraz ogromne straty w ludziach 
w czasie szturmów.
 Książę zaprzecza. Brytyjski ksią-

żę Andrzej zrzekł się tytułu księ-
cia Yorku i zaprzeczył kierowanym 
przeciw niemu zarzutom. Młodszy 
brat króla Wielkiej Brytanii Karola III 
jest oskarżany o bliskie kontakty 
z amerykańskim Þ nansistą Jeffreyem 
Epsteinem, któremu zarzuca się 
stręczycielstwo.
 Neopoganie zatwierdzeni. Sejm 

Łotwy uchwalił Ustawę o dievturībie 
� rodzimym ruchu neopogańskim, 
u którego podstaw leżą ludowe tra-
dycje i wierzenia łotewskie z cza-
sów przedchrześcijańskich oraz ich 
współczesne odtwarzanie i odczyty-
wanie. Tym samym ten panteistycz-
ny system Þ lozoÞ czny i duchowy 
stał się oÞ cjalnie uznaną w tym kra-
ju religią ze wszystkimi należnymi 
prawami i obowiązkami, zyskując 
osobowość prawną. fo
t. 
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W czasie Mszy św. na placu św. Pio-
tra 19 października Leon XIV ogło-
sił świętymi siedmioro błogosławio-
nych z Armenii, Papui-Nowej Gwinei, 
Włoch i Wenezueli. � Ci wierni przy-
jaciele Chrystusa są męczennikami ze 
względu na swoją wiarę, jak bp Igna-
zio Choukrallah Maloyan i katechi-
sta Pietro To Rot; są ewangelizato-
rami i  misjonarzami, jak s. Maria 
Troncatti; są charyzmatycznymi za-

łożycielkami, jak s. Vincenza Maria 
Poloni i s. Carmen Rendiles Marti-
nez; ze swoimi sercami żarliwymi po-
bożnością są dobroczyńcami ludzko-
ści, jak Bartolo Longo i José Gregorio 
Hernández Cisneros � mówił w homi-
lii papież. Dodał, iż �nie są to �boha-
terowie czy orędownicy jakiejś idei, 
lecz autentyczni mężczyźni i kobie-
ty�. Na zdjęciu: pielgrzymi z portre-
tem św. Bartola Longa.

PREZENT Z POLSKI
Leon XIV otrzymał w darze białego 
konia. Czystej krwi biały arab to wyjąt-
kowa niespodzianka, jaką Ojcu Świę-
temu sprawił właściciel stadniny koni 
w Kołobrzegu-Budzistowie. Inspira-
cją było zdjęcie o. Roberta Prevosta 
OSA na koniu w Peru.

SIEDMIU NOWYCH ŚWIĘTYCH

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ
Z francuskiego Luwru, z Galerie d�A-
pollon skradziono osiem przedmio-
tów, których wartość historyczna jest 
bezcenna. Jest wśród nich tiara cesa-
rzowej Eugenii (żony Napoleona III) 
ozdobiona 2 tys. diamentów oraz dwa 
naszyjniki. Sprawcy zgubili lub po-
rzucili podczas ucieczki koronę ce-
sarzowej Eugenii. Według wstępnych 
ustaleń czterech sprawców przybyło 
na miejsce na skuterach. Dostali się 
do budynku od strony nabrzeża Se-

kwany, gdzie trwają prace remonto-
we. Wykorzystali podnośnik na cię-
żarówce (na zdjęciu).
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Prezydent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski nie otrzymał w Białym Domu 
zgody na pociski dalekiego zasięgu 
Tomahawk. Chociaż przywódca USA 
wstrzymał się z decyzją, to wywiera 
on presję na Kreml, który zgodził 
się na spotkanie z Donaldem Trum-
pem w  Budapeszcie � komentują 
europejskie i amerykańskie media. 

Trump ujawnił, że podczas spotka-
nia 17 października powiedział Ze-
łenskiemu, iż musi on zawrzeć umo-
wę z Rosją, obie zaś strony powinny 
się �zatrzymać tam, gdzie są� i ogło-
sić zwycięstwo. Prezydent Ukrainy 
oświadczył, że zgadza się z  Trum-
pem, lecz problemem jest postawa 
Władimira Putina.

Przywódca zamachu stanu 
na Madagaskarze płk Michael 

Randrianirina (na zdjęciu) został 
zaprzysiężony na prezydenta 

kraju. Zastąpił na tym stanowisku 
Andry�ego Rajoelinę, który uciekł 

z kraju w obliczu masowych 
protestów inspirowanych przez 

młodych ludzi z pokolenia Z. 
Liczący ok. 30 mln mieszkańców 

Madagaskar należy do najuboższych 
państw świata, a zarazem jest 

w czołówce krajów z najwyższym 
odsetkiem populacji w wieku 

poniżej 20 lat.

MALGASKI
ZAMACH

BEZ TOMAHAWKÓW

 Więcej niż autostrada. Łączący 
Polskę i Litwę odcinek Via Baltica 
to dużo więcej niż szlak transporto-
wy: nie da się przecenić znaczenia 
tej drogi dla bezpieczeństwa i obron-
ności � powiedział Karol Nawrocki 
na uroczystości otwarcia odcinka 
autostrady łączącej oba kraje. Spo-
tkał się też z prezydentem Litwy 
Gitanasem Nausedą na pograniczu 
polsko-litewskim.
 Ponownie rozpatrzą. Włoski Sąd 

Najwyższy uchylił postanowienie są-
du apelacyjnego, który zdecydował 
o przekazaniu niemieckiemu wymia-
rowi sprawiedliwości Ukraińca Serhi-
ja K., podejrzanego o atak na gazo-
ciąg Nord Stream w 2022 r., i odesłał 
sprawę do ponownego rozpatrzenia.
 Pińskie stulecie. Papież w liście 

do swego specjalnego wysłannika 
na uroczystości stulecia diecezji piń-
skiej na Białorusi kard. Claudia Gu-
gerottiego przypomniał, że wolność 
religijna jest podstawą prawdziwego 
pokoju i dobra człowieka. Diecezja 
pińska została erygowana 25 paź-
dziernika 1925 r. przez Piusa XI.
 Japońska pani premier. Rządząca 

w Japonii Partia Liberalno-Demokra-
tyczna i opozycyjna centroprawico-
wa Japońska Partia Innowacji pod-
pisały umowę o utworzeniu nowego 
rządu koalicyjnego. Oznacza to, że 
liderka PLD Sanae Takaichi zostanie 
wybrana na premiera jako pierwsza 
kobieta na czele japońskiego rządu.
 Płock w Watykanie. Blisko 200 

pielgrzymów z diecezji płockiej 
nawiedziło Watykan, aby w roku 
950-lecia diecezji modlić się z pa-
pieżem. Księgę wdzięczności z okazji 
jubileuszu diecezji wręczył Leono-
wi XIV biskup pomocniczy Mirosław 
Milewski. Pielgrzymi uczestniczyli 
we Mszy św. w bazylice św. Andrzeja 
na Kwirynale, gdzie spoczywa ciało 
św. Stanisława Kostki, patrona diece-
zji płockiej.
 Kara śmierci. Najwyższy sąd 

wojskowy Demokratycznej Republiki 
Konga skazał b. prezydenta Jose-
pha Kabilę na karę śmierci, m.in. za 
zbrodnie wojenne. Miejscowi bi-
skupi wskazali, że kara śmierci stoi 
w sprzeczności z ochroną życia 
i wartościami Ewangelii.

CARITAS GAZIE
Jerozolimska Caritas znalazła się 
wśród pierwszych organizacji huma-
nitarnych, które pospieszyły z pomocą 
mieszkańcom Strefy Gazy po zawar-
ciu rozejmu w wojnie między Izraelem 
i Hamasem. Ekipy medyczne Caritas 
w Gazie rozdały 10 tys. puszek mleka 
dla niemowląt rodzinom, w których są 
noworodki i małe dzieci.
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tynuację z poprzednich lat, 
czyli ich wzrost odnotowu-
ją Afryka i Azja, a spadek � 
Europa i Ameryka. Oznacza 
to, że środek ciężkości Ko-
ścioła przesuwa się ku Afry-
ce i Azji. W ostatnim roku 
wzrost liczby kleryków na-

stąpił tylko w Afryce, co po-
twierdza rosnące znaczenie 
tego kontynentu dla przy-
szłości Kościoła. Bo to wła-
śnie Kościół afrykański bę-
dzie posyłał � i już to robi 
� kapłanów do krajów misyj-
nych, którymi w zasadzie są 
już kraje półkuli północnej.

Miesiąc temu miałam 
okazję odwiedzić semina-
rium duchowne w Rydze. 
Jest ono symbolicznym przy-
kładem zmiany trendów po-
wołaniowych w Kościele ka-
tolickim. Studiuje w nim 
dziewięciu kleryków: trzech 
Łotyszy, trzech Ugandyjczy-
ków i trzech seminarzystów 
z Indii. Czyli: trzech Euro-
pejczyków, trzech Afrykań-
czyków i trzech Azjatów. 
A są już seminaria w Euro-
pie, gdzie studiują wyłącznie 
klerycy z półkuli południo-
wej. Ci klerycy z ryskiego 
seminarium nie wrócą po 
święceniach do swoich kra-
jów, ale zostaną na Łotwie, 
gdzie brakuje księży, i będą 
prowadzić duszpasterstwo 
w języku łotewskim, którym 
dobrze się już posługują. 
Lokalni katolicy są za nich 
Bogu wdzięczni.

Dane agencji Fides poka-
zują też, że przy malejących 
siłach duszpasterskich Ko-
ściół katolicki wciąż odgry-
wa ogromną rolę edukacyjną 

Z okazji Niedzieli Misyj-
nej, którą obchodziliśmy 

w ubiegłą niedzielę i która 
rozpoczęła Tydzień Misyjny, 
watykańska agencja Fides 
jak co roku opublikowała 
dane statystyczne dotyczące 
Kościoła katolickiego. Wy-
nika z nich, że w ciągu ostat-
niego roku wzrosła o nie-
mal 16 mln liczba katolików 
na świecie, z czego o 740 tys. 
w Europie. Do tak dużego 
wzrostu wiernych przyczyniły 
się Afryka i Ameryka, gdzie 
katolików w ostatnim roku 
przybyło kolejno o 8,3 mln 
i 5,6 mln. W sumie odsetek 
katolików w światowej po-
pulacji wzrósł o 0,1 punktu 
procentowego i wynosi te-
raz 17,8 proc. Oznacza to, 
że wzrost liczby katolików 
jest nieco szybszy niż wzrost 
całkowitej populacji świata, 
i wskazuje na ciągły globalny 
wzrost liczby wiernych.

Dane dotyczące liczby 
księży, sióstr zakonnych i se-
minarzystów stanowią kon-

i charytatywną, prowadząc 
niemal 230 tys. placówek 
edukacyjnych oraz ponad 
103 tys. instytucji charyta-
tywnych i opiekuńczych na 
całym świecie. Pokazuje to 
praktyczny wpływ Kościoła 
na życie społeczne, zwłasz-
cza w dziedzinach opieki 
zdrowotnej, pomocy ubo-
gim i wsparcia rodzin. Czyni 
to Kościół jednym z najwięk-
szych dostawców edukacji na 
świecie, zwłaszcza w krajach 
rozwijających się. Pytanie 
brzmi: na jak długo wystar-
czy sił apostolskich do pro-
wadzenia dzieł edukacyjnych 
i charytatywnych Kościo-
ła przy ciągłym globalnym 
spadku księży (w ubiegłym 
roku spadek o 734), sióstr 
zakonnych (spadek o 9730), 
braci zakonnych (spadek 
o 666) i seminarzystów (spa-
dek o prawie 2 tys.)?

W wielu przypadkach 
w prowadzeniu tych dzieł 
pomagają osoby świeckie 
lub też są za nie bezpośred-
nio odpowiedzialne. Wyda-
je się, że do tego zmierza 
Kościół przyszłości: wie-
le dzieł, które mogą prowa-
dzić świeccy, będzie przez 
nich kierowanych, a osoby 
duchowne bardziej odda-
dzą się posłudze sakramen-
talnej i głoszeniu Słowa. Tak 
było również w pierwszym 
Kościele, o którym czytamy 
w Dziejach Apostolskich. 
Wiele posług w Kościele na-
prawdę mogą wykonywać 
świeccy. I niekiedy, bez ura-
zy, zrobią to lepiej od du-
chownych, bo bardziej tkwią 
w realiach życia. Jednak 
Mszy św. nie odprawi i nie 
udzieli sakramentów żaden 
świecki, dlatego wkrótce na 
Starym Kontynencie każdy 
ksiądz będzie na wagę złota. 
Jak to już ma miejsce w wie-
lu państwach dobrobytu.

Autorka jest doktorem
historii Kościoła, dziennikarką 

i tłumaczką
redakcja@idziemy.com.pl

Anna Meetschen

Środek ciężkości 

Polski językiem 
Watykanu

Język polski został oÞ -
cjalnie włączony do grupy 
siedmiu głównych języków 
komunikacji medialnej Wa-
tykanu. Oznacza to, że in-
formacje o działalności Ojca 
Świętego i Stolicy Apostol-
skiej w języku polskim będą 
teraz dystrybuowane na rów-
ni z materiałami w językach 
takich, jak: włoski, angielski 
czy hiszpański. Zmiana 
nastąpiła z dniem 1 paź-
dziernika, a decyzja została 
oparta na konkretnych da-
nych. W pierwszym półroczu 
2025 roku materiały Vatican 
News w języku polskim 
osiągnęły aż pół miliarda 
wyświetleń w mediach. Do-
datkowo, Polska Sekcja Ra-
dia Watykańskiego i portalu 
Vatican News oraz redakcja 
�L�Osservatore Romano� 
spełniają wszystkie kryteria 
obowiązujące dla głównych 
języków: codziennie publiku-
ją pełnowartościowe mate-
riały informacyjne, redagują 
miesięcznik papieski w ję-
zyku polskim oraz tłumaczą 
wszystkie transmisje papie-
skie na język polski. 

Papież o głodzie
Leon XIV powiedział 

na forum Organizacji Na-
rodów Zjednoczonych ds. 
Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) w Rzymie, że w cza-
sach rozwoju nauki i tech-
nologii niewyobrażalne jest 
pozwalanie na to, aby milio-
ny osób cierpiały głód. � To 
zbiorowa porażka, etyczna 
aberracja, historyczna wina 
� podkreślił.

Specjalna sesja FAO od-
była się w Światowym Dniu 
Żywności i w 80. rocznicę 
utworzenia tej organizacji. 
Obecni byli m.in. prezydent 
Włoch Sergio Mattarella 
i premier Giorgia Meloni. 

Wzrost liczby 
kleryków nastąpił 
tylko w Afryce, co 
potwierdza znaczenie 
tego kontynentu dla 
przyszłości Kościoła. 

REKLAMA
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Dariusz Kowalczyk SJ

Dobrze znamy narzeka-
nia: �Ach, ta dzisiej-

sza młodzież!�. Słychać je 
i dziś, ale coraz częściej sty-
kam się z krytykowaniem 
współczesnych rodziców. 
I chodzi przede wszystkim 
o rodziców dzieci w wieku 
szkoły podstawowej. Ostat-
nio rozmawiałem ze znajo-
mymi Włoszkami, z których 
jedna jest nauczycielką ma-
tematyki, a druga prowa-
dzi różnego rodzaju zaję-
cia w palestrze (połączenie 
siłowni z domem kultury), 
m.in. taneczne i teatralne. 
Nasłuchałem się różnych 
opowiastek o zideologizo-
wanych i roszczeniowych 
rodzicach, którzy uważa-
ją swe rozpieszczone po-
ciechy za geniuszy i wzór 
cnót wszelakich, a jeśli coś 
idzie nie tak, to ani chybi 
wina tych, którzy prowadzą 
lekcje w szkole lub zajęcia 
pozaszkolne.

Najbardziej rozśmieszy-
ła mnie � ale był to śmiech 
zmieszany ze smutkiem � 
historia pewnej mamy, któ-
ra zaatakowała znajomą 
prowadzącą zajęcia bale-
towe, że baletki powinny 
być wegańskie� Dlaczego? 
Ależ to oczywiste! Buty ze 
skóry to barbarzyństwo, bo 
używa się w tym przypadku 
skóry cielęcej, koziej, bydlę-
cej, a to oznacza zabijanie 
zwierząt. Baletki z płót-
na też nie są wystarczają-
co ekologiczne. Dlatego 
muszą być wegańskie, czy-
li takie, które nie zawierają 
żadnych materiałów pocho-
dzenia zwierzęcego � ani 

Ach, ci rodzice!

skóry, futra, wełny, jedwa-
biu, ani klejów produko-
wanych z odpadów zwie-
rzęcych. Wegańskie buty 
można ponoć wyproduko-
wać z materiałów syntetycz-
nych, np. z ekoskóry (naj-
częściej poliuretan), przy 

czym ideolodzy weganizmu 
przestrzegają, że wegań-
skie skóry syntetyczne mogą 
mieć negatywny wpływ 
na środowisko, jeśli nie są 
wyprodukowane w ramach 

�zrównoważonych proce-
sów�. Dlatego bardziej we-
gańskie byłyby buty z ma-
teriałów roślinnych, np. ze 
skórki jabłek pozyskiwanej 
z odpadów produkcji soków 
jabłkowych, albo z alg. Ma-
musia weganka wykrzyki-
wała, że żyjemy w XXI w. 
i buty wegańskie to stan-
dard, a jej córeczka nie cho-
dzi w innych butach niż 
wegańskie.

Rodzice dzisiejszych 
10-latków są coraz czę-
ściej mocno zideologizowa-
ni. Chodzi o ideologie le-
wicowo-liberalne, radical 
chic. Wyrażenie radical chic 

wskazuje na zjawisko spo-
łeczno-kulturowe polega-
jące na tym, że osoby z za-
możnych elit ostentacyjnie 
popierają radykalne lewico-
we idee polityczne, pozosta-
jąc jednocześnie przy swoim 
luksusowym i uprzywilejo-
wanym stylu życia. Jest to 
modne, salonowe zaangażo-
wanie, które służy bardziej 
budowaniu własnego wize-
runku i prestiżu niż auten-
tycznemu zaangażowaniu 
w walkę o zmianę społeczną 
dla wspólnego dobra.

W przypadku eduka-
cji gorsza od ideologii bywa 
bezkrytyczna � jak już za-
uważyliśmy � postawa rodzi-
ców wobec własnych dzieci. 
Zjawisko to, choć często wy-
nika z troski, paradoksalnie 
utrudnia dzieciom rozwój 
dojrzałości emocjonalnej, 
społecznej i moralnej. Ro-
dzice, którzy zawsze �bro-
nią� swoich dzieci, pozba-
wiają ich najważniejszych 
życiowych lekcji. Ukuto na-
wet pojęcie �rodzicielstwa 
helikopterowego�, które 
polega na nadmiernym za-
angażowaniu w życie po-
tomstwa, usuwaniu, tak-
że wydumanych, przeszkód. 
Rodzice-helikoptery �uno-
szą się nad głową�, by chro-
nić dziecko. Takie podejście 
jednak odziera dzieci z me-
chanizmów radzenia sobie 
i może powodować narcyzm 
albo zaburzenia lękowe. 
Z nadopiekuńczością łączy 

Rodzice, którzy zawsze 
�bronią� swoich 
dzieci, pozbawiają 
ich najważniejszych 
życiowych lekcji.

REKLAMA

się tzw. wychowanie bez-
stresowe. Niektórzy rodzice, 
chcąc być �kolegami� dla 
dzieci, unikają wyznaczania 
granic i oczekiwań, a jak coś 
idzie nie tak, to obwinia-
ją innych dorosłych i inne 
dzieci, a własne dziecko za-
wsze głaszczą po główce.

W tej sytuacji warto przy-
pominać biblijne wskazówki 
w sprawie wychowania dzie-
ci. Z jednej strony czytamy: 
�Rózga i karcenie udzie-
la mądrości, chłopiec po-
zostawiony sobie jest wsty-
dem dla matki� (Prz 29,15). 
Z drugiej strony św. Paweł 
poucza: �A wy, ojcowie, nie 
pobudzajcie do gniewu wa-
szych dzieci, lecz wycho-
wujcie je, stosując karce-
nie i napominanie Pańskie� 
(Ef 6,4).

Autor jest profesorem
Wydziału Teologicznego 

Papieskiego Uniwersytetu 
Gregorianum w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl
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zbierze, to jest kłopot, żeby znaleźć 
dla niej księdza? Nie ma nas przy 
młodych ludziach! Nie towarzyszy-
my młodym ludziom! Nie jesteśmy 
też tymi, którzy stwarzają przestrzeń 
zaufania i rozeznawania drogi życia. 
A powołanie może się rodzić wyłącz-
nie w kontekście wiary. Przekazywa-
nie wiary młodym ludziom jest po 
naszej stronie, pokolenia wcześniej-

szego. To jest kwestia 
domu i kwestia pro-
pozycji, jaką my jako 
Kościół dajemy mło-
dym ludziom. I to dziś 
budzi wątpliwości.

Byłem z  młody-
mi na  ich jubileuszu 
w  Rzymie i  uczest-
niczyłem w  liturgii 

wspólnot neokatechumenalnych, 
podczas której chęć pójścia do ka-
płaństwa zadeklarowało 5 tys. chłopa-
ków i mężczyzn. Oczywiście są w róż-
nym wieku, więc nie wszyscy zostaną 
przyjęci do seminariów w tym roku. 
Do naszego łódzkiego seminarium 
Redemptoris Mater przyszło z tego 
dwóch. Ale to jest potężny znak, że 
tam, gdzie w Kościele młodzi są przyj-
mowani i traktowani poważnie, tak-
że ta propozycja życiowa, jaką jest 
kapłaństwo czy życie konsekrowane, 
żyje i rozkwita.

Nie jest tak, że nie ma w Koście-
le młodych ludzi. Tylko oni pokazu-
ją wyraźnie, w jakim Kościele chcą 

być. W jakiej przestrzeni potraÞ ą być 
oÞ arni, gotowi i dyspozycyjni. Pytaj-
my siebie: czy my takie przestrzenie 
im stwarzamy?

Na co położyć akcent, by pomóc 
usłyszeć młodym głos powołania?

Uważam, że najpierw trzeba po-
łożyć nacisk na  spotkanie każdego 
z Chrystusem, czyli na kerygmat. Po-
tem, mając ludzi, którzy otwarli się 
na  doświadczenie żyjącego Jezusa 
Chrystusa w ich życiu, jest czas, by 

Mamy kryzys powołań?
Kryzys to poważne słowo. Aby 

go używać, trzeba by popatrzeć na ten-
dencje. Podejrzewam, że są miejsca, 
gdzie jest to już pewna tendencja. Ale 
byłem kiedyś rektorem seminarium 
i wiem, że liczba przychodzących ukła-
da się w sinusoidę. Jednego roku jest 
ich mniej, drugiego więcej. Bywało, że 
np. z Podhala nie było nikogo w kra-
kowskim seminarium, na  żadnym 
z sześciu roczników. A potem z  jed-

nej klasy z  liceum w Nowym Targu 

przychodziło naraz do  seminarium 
czterech kandydatów. Nie wpadałbym 
w panikę, natomiast to na pewno jest 
moment do bardzo poważnej reß eksji. 
Przede wszystkim nad naszym duszpa-
sterstwem młodzieży.

Bo to nie jest tak, że Pan Bóg nie 
powołuje. Tylko że powołanie albo nie 
jest zauważone, albo jest zauważone, 
ale inne względy okazują się w da-
nym momencie waż-
niejsze. Jest też lęk 
przed decyzją. Ta de-
cyzja nie wydaje się 
aż tak oczywista, jak 
np.  na  początku lat 
80. ubiegłego wieku. 
Składa się na to wiele 
rzeczy. I może zamiast 
wpadać w dramatycz-
ne tony, najpierw trzeba by uczciwie 
zapytać o przyczyny, które są po na-
szej stronie, i co z tym trzeba zrobić. 
A resztę zostawmy Panu Bogu.

Wielu mówi, że głównym powo-
dem spadku powołań jest świat 
i jego szeroka oferta.

Najłatwiej zwalić na świat. Nato-
miast świat, w którym ja się wychowy-
wałem, to był świat komunizmu, gdzie 
księża ginęli, byli uważani za przestęp-
ców itd. Klerycy z seminariów byli wy-
ciągani do służby wojskowej i raz obie-
cywano im nie wiadomo co, a potem 
ich straszono nie wiadomo czym. Mi-
łosz napisał kiedyś � bardzo lubię tę 

myśl � że rzeczywistość jest nienor-
malna zawsze, a normalnieje tylko we 
wspomnieniach.

Nie mamy zbyt wielkiego wpływu 
na to, co się dzieje na zewnątrz. Ale 
mamy wpływ na to, co dzieje się we-
wnątrz Kościoła. I tu pojawia się wie-
le pytań. Trzy czwarte księży, którzy 
dzisiaj są aktywni duszpastersko, to 
wychowankowie Ruchu Światło-Ży-
cie. Jak to jest, że dzisiejsze oazy są 
ułamkiem tego, co było pod koniec 

XX w.? Że nawet jeśli się młodzież 

Mniejsza liczba 
powołań to na pewno 
powód do poważnej 
reß eksji. Przede 
wszystkim nad naszym 
duszpasterstwem 
młodzieży.

Skąd biorą się powołania?
Z kard. Grzegorzem Rysiem, metropolitą łódzkim, rozmawia ks. Paweł Kłys
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też wiek tych, którzy idą do semina-
rium. U nas w Łodzi są pierwsze rocz-
niki, które składają się wyłącznie ze 
starszych kandydatów, a są i takie, że 
wszyscy przyszli po maturze. Bałbym 
się więc generalizowania. Człowiek, 
który przychodzi do seminarium, nie 
jest gotowy do kapłaństwa, tylko do-
piero zaczyna ku niemu drogę. Po to 
jest czas każdej formacji � od ludz-
kiej poczynając � żeby go poprowa-
dzić do dojrzałej decyzji. Dlaczego się 
spodziewać tej decyzji na progu?

Jest mniej kandydatów do semi-
nariów. Czy ilość przekłada się 
na jakość?

To jest pytanie, którego nie cier-
pię! Ono nie ma nic wspólnego z per-
spektywą wiary. To patrzenie czysto 
po ludzku. Rektor seminarium, któ-
ry by patrzył czysto po ludzku, stra-
ci pracę � jeśli to będzie łódzki rek-
tor, żeby było jasne. Co by ta jakość 
miała oznaczać? Czym ją mierzyć? 
Że jak przyjdzie dziesięciu facetów, 
z których ośmiu miało świadectwo 
z paskiem, to znaczy, że mamy wy-
bitny rocznik i  jakość nam skoczy-
ła? No nie, po pro-
stu nie! To są bardzo 
osobiste historie i za 
nimi nie kryje się 
moja decyzja. Nie ja 
powołuję tych chło-
paków do  semina-
rium. I rektor też ich 
nie powołuje. Jeśli 
mamy do czynienia z powołaniem, 
to tym, który ich wzywa, jest Pan Je-
zus w Duchu Świętym. No to jak � to 
znaczy, że ja mam być kimś, kto jest 
recenzentem tego działania?

Oczywiście przychodzi moment, 
kiedy rektor staje przed biskupem 
i mówi: �Ojcze, Matka Kościół pro-
si, żebyś tego a tego święcił�. �Czy ty 
wiesz, że jest tego godzien?�. No tak, 
tu rektor musi mieć jakieś przekona-
nie, jeśli nie maksymalne, to optymal-
ne, co do tego, że to jest człowiek, 
któremu można zawierzyć sakra-
ment święceń. No, ale tu wracamy 
do kwestii czasu. Seminarium daje 
czas � rozwoju, kształcenia, forma-
cji, rozeznawania.

Z pewnością formacja przyszłych 
kapłanów inna jest w gronie 30 czy 

40 osób, a inna w gronie 400 osób. 

mówić w poważny sposób o Koście-
le i o tym, jakie Kościół ma potrze-
by. Mówić bez lęku również o tym, 
że istnieje powołanie do kapłaństwa. 
Przez ostatnie lata baliśmy się mówić 
prosto i pozytywnie, że jest taka dro-
ga w życiu: kapłaństwo. Dziś trzeba 
o tym mówić wprost.

Pamiętam badania sprzed 20�30 lat, 
przeprowadzone we Włoszech wśród 
młodych ludzi. Bardzo wielu męż-
czyzn mówiło, że zastanawiali się, czy 
pójść do seminarium, ale nie poszli, 
bo nigdy nikt ich do tego nie zaprosił 
w jakikolwiek sposób. My wpadliśmy 
w taką manierę, że jeśli mówimy o po-
wołaniach, to tak ogólnie � że Pan 
Bóg ma jakiś plan, do którego może 
chciałby kogoś zaprosić, że dobrze by 
było przeżyć życie zgodnie z Bożym 
zamysłem. Ale nie ma już następnego 
kroku � że to oznacza dla ciebie moż-
liwość pójścia do seminarium. Tego 
się boimy.

Z ludzkiego punktu widzenia ka-
płaństwo to nie jest dziś żadna wiel-
ka oferta. Na czym by miała polegać 
atrakcyjność kapłaństwa, jeśli odsu-
wamy na  bok kategorię wiary? Te 
wszystkie stare porzekadła, że kto ma 
księdza w rodzie, tego bieda nie ubo-
dzie, że ksiądz ma autorytet � straciły 
na aktualności. I myślę, że to dobrze. 
Bo tak naprawdę jedyna poważna ar-
gumentacja jest możliwa w wierze.

Młodzi ludzie boją się decyzji 
wiążących na całe życie. Dotyczy 
to małżeństwa. Czy kapłaństwa 
również?

Trzeba by mieć szerszy ogląd spo-
łeczeństwa, by odpowiedzieć na  to 
pytanie. Pamiętam sytuację, gdy 
jako rektor ugiąłem się przed proś-
bą chłopaka, który przyniósł papie-
ry do seminarium po terminie. Był 
tak przekonany, że to jest jego miej-
sce, że w końcu uległem i zaprosiłem 
go na egzamin wstępny, który był na-
stępnego dnia. I rzeczywiście następ-
nego dnia przyszedł rano jako jeden 
z pierwszych� po swoje papiery. Wy-
starczyła jedna noc, by zmienił decy-
zję. Więc to nie dotyczy tylko dzisiej-
szego pokolenia.

Psychologowie mówią, że dziś lu-
dzie odkładają w czasie decyzje wiążą-
ce życiowo. Bardzo podniósł się wiek 
zawieranych małżeństw, podnosi się 

Po to jest czas formacji, 
żeby człowieka 
prowadzić do dojrzałej 
decyzji. Dlaczego się 
spodziewać tej decyzji 
na progu seminarium?

Ja żyłem w takim seminarium, że nas 
było ponad 400. Formacja w mniej-
szej grupie może być bardziej indywi-
dualna. Mamy dla każdego człowieka 
więcej czasu, możemy mu poświęcić 
więcej uwagi, przestrzeni, zaintereso-
wania. Więc mniejsza liczba kandyda-
tów mogłaby się przełożyć na jakość, 
ale nie musi.

Zareagowałem nerwowo, bo my-
ślę o sytuacjach, kiedy Pan Jezus ko-
muś zaufał, a my w Kościele mamy 
z tym kłopot. Nie sięgając po współ-
czesne przykłady, można przeczytać 
w Biblii, jak Szaweł po tym, jak go 
Jezus powołał, lata spędził na szy-
ciu namiotów w Tarsie, bo nikt nie 
był zainteresowany tym nawróconym 
człowiekiem, którego Jezus wyraź-
nie wezwał, żeby zaniósł Ewangelię 
do wszystkich narodów. Nikt mu nie 
wierzył.

Zdarza się, że po latach powracają 
do seminarium byli klerycy. 
Czy powinni być ponownie 
przyjmowani?

Takie sytuacje mogą mieć miej-
sce. Żeby było jasne: jeśli ktoś był 

już w  seminarium 
czy w zakonie, to ża-
den rektor nie ma 
prawa przyjąć takie-
go kandydata, nie 
otrzymawszy opi-
nii z  wcześniejsze-
go miejsca formacji. 
I to opinii rzeczowej 

i konkretnej: na  jakim etapie zrezy-
gnował, czy sam, czy mu podzięko-
wano. Co innego, gdy ktoś odchodzi 
z seminarium po dwóch miesiącach, 
a co innego, gdy na początku piątego 
roku. Czyli był już na progu diakona-
tu, przed święceniami. Jeśli takiemu 
człowiekowi w seminarium poradzo-
no odejście, to musiały być powody 
niesłychanie poważne. Czy te powody 
go skreślają? Pewnie zależy, jakie one 
były. I co najważniejsze � czy on przez 
ten czas, kiedy żył w świecie, z tymi 
powodami w ogóle się zmierzył. Bo 
jeśli ma w sobie tylko i wyłącznie po-
czucie krzywdy, jeśli nic w sobie nie 
przerobił, to nie widać względów, dla 
których mógłby gdziekolwiek forma-
cję kontynuować. Wszystko to są rze-
czy poważne i indywidualne.

 

eprasa.pl 3d98d63466



12 26 października 2025

TEMAT TYGODNIA

i u misjonarzy św. Wincentego a Paulo 
� dziewięciu.

Największym seminarium duchow-
nym pozostało Arcybiskupie Semina-
rium Duchowne w Poznaniu, gdzie prze-
bywa łącznie 78 kleryków z archidiecezji 
poznańskiej i gnieźnieńskiej oraz die-
cezji kaliskiej i bydgoskiej. Następne 
w kolejności są seminaria w Tarnowie 
(diecezja tarnowska) � 68 kleryków, 
w Krakowie (archidiecezja krakowska 
i diecezja bielsko-żywiecka) � 60, oraz 
w Warszawie (archidiecezja warszaw-
ska i diecezja łowicka) � 57 kleryków. 
W seminariach misyjnych Redempto-
ris Mater w Warszawie i Łodzi formację 
podjęło 65 mężczyzn. W seminarium dla 
kandydatów starszych w Łodzi przebywa 
12 mężczyzn. Najliczniejsze seminarium 
zakonne mają dominikanie � 44 osoby. 
Później są salezjanie � 34, franciszkanie 
� 34, paulini � 30 i misjonarze św. Win-
centego a Paulo � 29 kandydatów.

Są seminaria, do których nie zapukał 
w tym roku żaden kandydat. To oczy-
wiście sytuacja trudna dla danej diece-
zji lub zgromadzenia. Dokument Ratio 

fundamentalis institutionis sacerdotalis 

wydany przez watykańską Kongregację 

W październiku rozpoczął się nowy 
rok formacyjny w seminariach duchow-
nych w Polsce. Wraca pytanie o liczbę 
kleryków. Z perspektywy ostatnich kil-
ku dziesięcioleci widać, że zmieniała się 
ona pod wpływem wielu czynników.

GARŚĆ STATYSTYK

Rekrutację do  kapłaństwa uję-
tą w  statystykach prowadziło w  br. 
69 ośrodków formacyjnych. Były to 
32 seminaria diecezjalne lub między-
diecezjalne dla alumnów 41 diecezji 
rzymskokatolickich, jedno seminarium 
greckokatolickie, dwa seminaria misyj-
ne Redemptoris Mater i jedno dla kan-
dydatów powyżej 35. roku życia. Do tych 
seminariów wstępują kandydaci chcący 
realizować drogę powołania w paraÞ ach 
prowadzonych przez diecezje i eparchie 
(diecezje greckokatolickie). Drugą gru-
pę stanowiły 33 zakonne ośrodki for-

macyjne. Wstępują do nich kandydaci 
do kapłaństwa chcący realizować powo-
łanie w ramach życia zakonnego, w pa-
raÞ ach i ośrodkach duszpasterstwa or-
ganizowanych przez zgromadzenia 
zakonne.

Do seminariów diecezjalnych i za-
konnych w tym roku przyszło łącznie 
289 kandydatów. Drogę do kapłaństwa 
w tych pierwszych rozpoczęło 188 kan-
dydatów, w tych drugich � 101. W po-
równaniu z poprzednimi latami ogólna 
liczba przyjęć wskazuje na delikatne wy-
hamowanie trendów spadkowych. Jed-
nak ciągle jesteśmy świadkami spadku 
liczby powołań. Rok temu formację roz-
poczęło 301 mężczyzn, w 2023 r. � 280, 
w 2022 � 329, a w 2021 � 356.

Najwięcej kandydatów przyjęto 
do Wyższego Seminarium Duchowne-
go Diecezji Tarnowskiej � 18. Drugie 
miejsce zajęło Wyższe Seminarium Du-
chowne Diecezji Warszawsko-Praskiej, 
do którego zgłosiło się 11 kandydatów. 
Na trzeciej pozycji znalazły się semina-
ria z Katowic i Legnicy, które przyjęły 
po siedmiu kandydatów. Najpopular-
niejsze domy formacji zakonnej są nato-
miast u dominikanów � 11 kandydatów, 

Od lat spada 

liczba kandydatów 

do kapłaństwa. Jak jest 

w tym roku?

fot. Magdalena Prokop-Duchnowska

Czy zabraknie nam księży?Czy zabraknie nam księży?
 ks. Łukasz Piotrowski
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ds. Duchowieństwa w 2016 r., w którym 
określono ogólne ramy funkcjonowa-
nia seminariów duchownych w Koście-
le na całym świecie, oraz inne doku-
menty uściślające zawierają wskazania 
do łączenia seminariów duchownych. 
Watykan stawia przed władzami diece-
zjalnymi lub zakonnymi wymóg stwo-
rzenia odpowiednich warunków dla 
formacji kandydatów. Dotyczy to tak-
że liczby seminarzystów. Przyjmuje się, 
że powinna utrzymywać się na pozio-
mie 30 osób, choć nie jest to wymóg ko-
nieczny do utrzymania domu formacyj-
nego. W Polsce część diecezji organizuje 
się w seminariach międzydiecezjalnych. 
Najczęściej dzieje się to przez dołącze-
nie mniejszego ośrodka do większego.

EFEKT JANA PAWŁA II
Ogólna liczba alumnów w semina-

riach diecezjalnych i zakonnych w tym 
roku wyniosła łącznie 1453 mężczyzn; 
974 w seminariach diecezjalnych i 479 
w  zakonnych. Patrząc na  statystyki 
z ostatnich lat, zobaczymy w tym seg-
mencie wyraźny spadek. W  2024  r. 
ogólna liczba alumnów wynosiła 1594, 
w 2023 � 1690, w 2022 � 1959, w 2021 � 
2177. Spadek ogólnej liczby seminarzy-
stów związany jest z tym, że w ubiegłych 
latach seminaryjne mury opuszczali ab-
solwenci licznych roczników. Przycho-
dzący nie byli w stanie zapełnić tej luki.

Mamy więc do  czynienia ze zjawi-
skiem analogicznym do tego, co w de-
mograÞ i nazywamy brakiem zastępo-
walności pokoleń. Jeśli ten trend się 
utrzyma, będzie to miało negatywny 
wpływ na liczbę duchownych posługu-
jących w Kościele w Polsce. Mniejsza 
liczba kleryków w seminariach nie bę-
dzie w stanie zastąpić umierających lub 
odchodzących na emeryturę księży die-
cezjalnych i zakonnych, którzy zaczyna-
li posługę w okresie wyżu powołań. Ten 

zaś miał miejsce od drugiej połowy lat 
70., przez lata 80. i 90. XX w.

Według danych Instytutu Statystyki 
Kościoła Katolickiego w Polsce pik po-
wołaniowy został osiągnięty w 1987 r. 
Wtedy w  seminariach duchownych 
w naszym kraju przebywało 5859 kan-
dydatów do kapłaństwa. Nieco ponad 
dekadę wcześniej, bo w 1976 r., liczba 
ta wynosiła 2410. Przez ten czas odno-
towano zatem wzrost o 143 proc.

Jak zauważają autorzy wydanego 
w 1990 r. opracowania �Kościół Kato-
licki w Polsce 1918�1990. Rocznik staty-
styczny�: �Przyczyn tego zjawiska może 
być wiele, zarówno o charakterze religij-
nym, jak i pozareligijnym. Wydaje się, że 
nie można zapomnieć o specyÞ ce tych 
ostatnich kilkunastu lat w kontekście 
pontyÞ katu papieża Jana Pawła II oraz 
o nie tak dawnych wydarzeniach o cha-
rakterze społeczno-politycznym i gospo-
darczym�. Udział Kościoła w procesie 
upadku systemu PRL był niezaprzeczal-
ny. W tym wybór Polaka na tron Pio-
trowy wpłynął nie tylko 
na  historię świata, ale 
także na  sytuację Ko-
ścioła w naszym kraju. 
Wizyty papieskie nad 
Wisłą budziły w  naro-
dzie poczucie godno-
ści, pokazując pozytyw-
ną stronę kapłaństwa. Wielu mężczyzn 
przychodzących do seminariów w latach 
wyżu wskazywało na przykład Jana Paw-
ła II jako decydujący w procesie decyzji 
o kapłaństwie.

MODLITWA I ŻYCZLIWOŚĆ
Dziś te czynniki mają już tylko zna-

czenie historyczne. A  Kościół musi 
zmierzyć się z rosnącą sekularyzacją, 
niskim poparciem społecznym, stereo-
typami narosłymi wokół kapłaństwa. 
Musi się też odnaleźć w spolaryzowa-

nym i zindywidualizowanym społeczeń-
stwie, w którym coraz trudniej podjąć 
�decyzję na całe życie�. A tak jest prze-
cież w wypadku kapłaństwa.

Naturalnym pragnieniem wierzą-
cych jest oczekiwanie na jak najwięk-
szą liczbę kandydatów do kapłaństwa, 
którzy będą mogli pełnić posługę dusz-
pasterską. Ksiądz Jan Frąckowiak, rek-
tor seminarium w  Poznaniu, a  także 
przewodniczący Konferencji Rektorów 
Wyższych Seminariów Duchownych, 
w rozmowie z �Idziemy� zauważa, że 
jest to pragnienie słuszne. Warto jed-
nak spojrzeć także na to, kto i z jaki-
mi motywacjami przychodzi do semi-
narium. � Pierwszym egzaminem, jaki 
zdają nowi księża, jest nie ten z Þ lozo-
Þ i, teologii czy socjologii, ale z człowie-
czeństwa � podkreśla.

Dodaje też, jak ważne w duszpaster-
stwie powołaniowym jest pokazywanie 
przykładów szczęśliwych księży, któ-
rzy z pasją przeżywają swoje powoła-
nie. Ksiądz Frąckowiak wskazuje przy 

tym, że zdecydowana 
większość kandydatów 
ma takie doświadcze-
nie z grup ministranc-
kich czy lektorskich, 
gdzie spotkali księdza 
będącego dla nich au-
torytetem. Potwierdza 

to również ks. Konrad Biskup, rektor 
Wyższego Seminarium Duchownego 
Diecezji Warszawsko-Praskiej. � Więk-
szość kandydatów w  czasie rozmowy 
wstępnej jednym tchem wymienia dwa, 
trzy nazwiska księży, którzy stanowili 
dla nich inspirację do pójścia do semi-
narium � podkreśla.

Ważną rolę odgrywa też wspólnota 
paraÞ alna, która może zbudować wła-
ściwe środowisko wzrostu powołań. 
Powinniśmy też pamiętać o modlitwie 
w intencji �naszych kleryków�. Każde 
powołanie bowiem jest owocem modli-
twy i znakiem działania łaski Bożej. � To 
niezwykłe, że Bóg ciągle daje młodym 
ludziom siłę do podjęcia tego wyzwania 
� konkluduje ks. Jan Frąckowiak. I trud-
no się z nim nie zgodzić.

W seminariach 
diecezjalnych 
i zakonnych w tym 
roku przygotowuje się 
do kapłaństwa 
1453 mężczyzn.

Autor jest wikariuszem 
paraÞ i św. Wacława 
na Gocławku 
w Warszawie, 
absolwentem Þ lologii 
polskiej i teologii

redakcja@idziemy.com.plfo
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W SKRÓCIE

 Rekolekcje o. Kowalczyka. 
Europejskie Centrum Komunikacji 
i Kultury w Warszawie Falenicy 
zaprasza księży na rekolekcje �Bez-
pieczni od wszelkiego zamętu, 
pełni nadziei. Czyli jaki kapłan dzi-
siaj?�. Poprowadzi je 10�13 listopa-
da o. prof. Dariusz Kowalczyk SJ, 
wykładowca teologii na Papieskim 
Uniwersytecie Gregoriańskim 
w Rzymie, autor ponad 70 artyku-
łów naukowych, 13 książek oraz 
tysięcy krótkich tekstów o tematyce 
religijno-społecznej, stały autor 
tygodnika �Idziemy�. Szczegóły 
i zapisy: eccc.pl 
 Agresja na agendzie. Podczas 

konferencji OBWE Warsaw Human 
Dimension Conference wicedyrek-
tor Instytutu Statystyki Kościoła 
Katolickiego dr Karol Leszczyński 
zaapelował o włączenie do stałego 
programu prac OBWE zagadnienia 
narastającego problemu agresji wo-
bec duchowieństwa katolickiego 
w Polsce.
 Antykoncepcja z budżetu. 

500 mln zł ze środków publicznych 
na antykoncepcję dla młodych ko-
biet? Krytyczną opinię na temat 
projektu ustawy złożonego przez 
Polskę 2025 wyraziła m.in. Służba 
Życiu i Rodzinie � Gorzów Wielko-
polski. Krytycy zwracają uwagę, że 
Þ nansowanie środków niebędących 
lekami wobec narastającego zadłu-
żenia służby zdrowia nie znajduje 
żadnego uzasadnienia.
 Pytanie do biskupa. �Wiara bez 

ściemy. Zapytaj biskupa� � to nowy 
cykl comiesięcznych spotkań z bi-
skupem pomocniczym archidiece-
zji wrocławskiej Maciejem Małygą. 
Młodzież � i nie tylko � będzie mo-
gła swobodnie, na żywo, zapytać 
o różne kwestie dotyczące wiary 
i życia. Projekt organizuje Stacja Dia-
log � kawiarnia działająca na tamtej-
szym Dworcu Głównym PKP.
 Podkop na granicy. Funkcjona-

riusze Podlaskiego Oddziału 
Straży Granicznej w miejscowości 
Kondratki (pow. białostocki) od-
kryli podziemny tunel pod barierą 
na polsko-białoruskiej granicy. 
Biegnie on z Białorusi i kończy 
się po stronie polskiej, ok. 20 m 
od granicy.
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� Musimy wyjść poza mury naszych 
budynków, struktur, bezpiecznych 
przestrzeni, aby spotkać tych, którzy 
nie przyjdą do nas sami � tak zadanie 
zarówno dla siebie, jak i swoich diece-

zjan przedstawił bp Wojciech Skibic-
ki podczas swojego ingresu do katedry 
św. Mikołaja w Elblągu. Pochodzą-
cy z tej diecezji nowy hierarcha jest 
czwartym jej pasterzem.

Październikowe spotkanie Mężczyzn 
św. Józefa z cyklu �Modlitwa � szko-
ła nadziei� zgromadziło kilkudziesię-
ciu mężczyzn, którzy wspólnie szu-
kali odpowiedzi na  pytanie o  sens 
życia w świetle nauki Viktora Fran-
kla. Psychoterapeuta i logoterapeu-
ta Jan Szymula dowodził, że w świe-

cie pełnym zgiełku, presji i iluzji sens 
staje się nie tylko potrzebą duchową, 
ale wręcz warunkiem zdrowia psy-
chicznego i wiary. Następne spotka-
nie z cyklu odbędzie się 19 listopada 
w Sanktuarium św. Józefa w Krako-
wie Podgórzu, ul. Zamoyskiego 2, po 
Mszy św. o godz. 18.30.

SENS ŻYCIA

Do pożaru odpadów zmieszanych 
doszło na składowisku przy ul. Meta-
lurgicznej w Lublinie. Nikt nie ucier-
piał, przyczyny nie są jeszcze znane. 
Trzy dni wcześniej płonęła hala ma-
gazynowa w Rusocinie w woj. po-
morskim (na zdjęciu); zawaliła się 
jej część.

KOLEJNE POŻARY

INGRES W ELBLĄGU

eprasa.pl 3d98d63466
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 Pokorny przywódca. Pierwsze 
spotkanie 10. cyklu Męskiego Azy-
mutu � ogólnopolskiego programu 
formacyjnego dla liderów męskich 
środowisk i wspólnot, organizowa-
nego przez Mężczyzn św. Józefa � 
przebiegało pod hasłem �Charak-
ter przywódcy�. Inspirowane było 
nauczaniem Billa Moyera z SOS 
Leadership Institute i Catholic Men�s 
Leadership Alliance, ukazującym, że 
prawdziwe przywództwo chrześcijań-
skie wyrasta z wewnętrznej integral-
ności, pokory i służby.
 Nowy ambasador USA. W Depar-

tamencie Stanu Ambasady USA na am-
basadora USA w Polsce zaprzysiężony 
został Thomas Rose � prawicowy pu-
blicysta i b. doradca wiceprezydenta 
Mike�a Pence�a, znany z silnie proizra-
elskich poglądów. Przed nominacją 
prowadził program radiowy �Bauer & 
Rose Show�, a w latach 1997�2005 
był wydawcą i szefem dziennika �Je-
rusalem Post�. Podczas lipcowego wy-
słuchania przed senacką komisją Rose 
wielokrotnie chwalił Polskę jako wzo-
rowego sojusznika. Zapowiadał, że bę-
dzie się starał o poprawę relacji między 
Polską a Izraelem, a także przekony-
wał, że Polska jest niesłusznie obwinia-
na w Izraelu o współudział w Holokau-
ście. Mówił również, że ma doskonałe 
relacje zarówno z rządem, jak i z opo-
zycją oraz zobowiązał się, że nie bę-
dzie faworyzował żadnej z partii.
 Zamożność po polsku. Osoby 

o najwyższych dochodach w Polsce 
coraz większą wagę przywiązują 
do zdrowia, relacji rodzinnych i sta-
bilności Þ nansowej � wynika z rapor-
tu ING Banku Śląskiego �Oblicza pol-
skiej zamożności�. Wśród badanych 
dominuje przekonanie, że prawdziwy 
sukces to możliwość życia w zgodzie 
z własnymi wartościami, a nie stan 
konta, a zamożność oznacza poczu-
cie wolności i niezależności, a nie bu-
dowanie własnego statusu.
 Kraków rośnie. Liczba mieszkań-

ców Krakowa zwiększa się nieprze-
rwanie od 2009 r., a w pierwszej po-
łowie br. miał najwyższy przyrost pod 
tym względem spośród największych 
miast Polski � podał krakowski ma-
gistrat, powołując się na dane GUS. 
Obecnie w stolicy Małopolski miesz-
ka blisko 811 tys. ludzi.
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FILM GROZY 
INACZEJ
31 października 
do polskich kin wchodzi 
Þ lm �Wielkie ostrzeżenie� 
meksykańskiego reżysera 
Juana Carlosa Salasa 
Tameza. Dokument 
opowiada o niezwykłym 
doświadczeniu duchowym 
� chwili, w której człowiek 
konfrontuje się z własnym 
życiem i jego znaczeniem. 
Pracę nad nim poprzedziło 
kilka lat zbierania 
świadectw, analizy źródeł 
historycznych i proroctw 
świętych. To alternatywa 
dla typowych Þ lmów grozy.

Akcja Katolicka Archidiecezji Gdań-
skiej i jej paraÞ alny oddział w Rumii, 
tamtejsza paraÞ a NMP Wspomoże-
nia Wiernych i Fundacja �Słowo� za-
praszają uczniów szkół ponadpod-
stawowych oraz klas 4�6 i 7�8 szkół 
podstawowych do uczestnictwa w Wo-
jewódzkim Konkursie Biblijnym im. 
Sługi Bożego kard. Augusta Hlonda 
wokół Ewangelii św. Marka. Przed-
szkolaki i klasy 0�3 mogą wziąć udział 
w konkursie plastycznym. Zgłoszenia: 
konkurs.akcjakatolickarumia.pl/in-
dex.php lub AK.Rumia@interia.pl, 
ewentualnie listem poleconym lub 
osobiście (ul. NMP 1) do 19 grud-
nia. Szkoły z diecezji leżących poza 
województwem pomorskim zgłasza-
ją udział w swojej diecezji.

W SZRANKI ZE SŁOWEM

MAJĄ WPŁYW
W liturgiczne wspomnienie bł. Jerze-
go Popiełuszki ruszył XXII Ogólno-
polski Konkurs dla Młodzieży �Po-
móż ocalić życie bezbronnemu� 
Polskiego Stowarzyszenia Obrońców 
Życia Człowieka (szczegóły: konkurs.
pro-life.pl). W ciągu 21 lat nadesła-
no na niego ponad 30 tys. prac aÞ r-
mujących ludzkie życie, które niejed-
nokrotnie miały wpływ na rezygnację 
kobiet z aborcji. Na zdjęciu: praca Ju-
lii Pocicy, w ostatniej edycji konkur-
su uhonorowana nagrodą specjalną.
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KOMENTARZ

okazję uczestniczyć w de-
bacie na jednym z kana-
łów na YouTube z aktywistą 
LGBT z Trójmiasta Mate-
uszem Sulwińskim. Debata 
polegała m.in. na zadawaniu 
sobie wzajemnie pytań. Pan 
Sulwiński, indagowany prze-

ze mnie, przyznał, że koń-
cowym celem jest prawne 
zrównanie związków LGBT 
z małżeństwem, z możli-
wością adoptowania dzieci 
włącznie.

W tym kontekście trze-
ba widzieć rzekomo kom-
promisowy projekt Ustawy 
o statusie osoby najbliż-
szej, zaprezentowany wła-
śnie przez koalicję rządzącą. 
Poparty również, żeby było 
zabawniej, przez podobno 

konserwatywny PSL. Do tej 
propozycji trzeba podejść 
tak jak do edukacji zdro-
wotnej. Wśród publicystów 
centroprawicowych, a nawet 
związanych z niektórymi ty-
tułami uchodzącymi za ka-
tolickie, pojawiały się gło-
sy obrony owego projektu 
Barbary Nowackiej, twier-
dzące, że dzięki temu dzie-
ci nauczą się dużo o swoim 
zdrowiu. Tymczasem nale-
żało sobie zadać jedno pod-
stawowe pytanie: jakie in-
tencje mogły przyświecać 
wojującej przedstawicielce 
lewicy, kierującej MEN, gdy 
wprowadzała ten przedmiot 
do szkół? Czy naprawdę 
chodziło o to, aby zwiększyć 
wiedzę uczniów o zdrowiu? 
Jest to oczywiście pytanie 

To zjawisko w polityce 
i życiu społecznym ma 

różne postaci i nazwy. Czasa-
mi mówi się o równi pochy-
łej (slippery slope), czasem 
o oknie Overtona (od na-
zwiska wynalazcy tego po-
jęcia, amerykańskiego po-
litologa Josepha Overtona, 
1960�2003). Istota sprawy 
polega na tym, że wsadze-
nie stopy w drzwi w jakiejś 
sprawie poprzez pozornie 
małą i kompromisową zmia-
nę nieuchronnie prowa-
dzi w perspektywie kilkuna-
stu, czasem zaledwie kilku 
lat do zmian fundamental-
nych. Ci, którzy ten mecha-
nizm rozumieją, protestują 
przeciwko pierwszym propo-
zycjom, co spotyka się z kry-
tyką zwolenników tychże, 
bardzo często powtarzają-
cych frazesy o bezzasadnym 
alarmizmie, panikowaniu 
i o tym, że argument rów-
ni pochyłej jest immanentnie 
błędny. Mija 10 lat i okazuje, 
że alarmiści mieli jednak cał-
kowitą rację.

W przypadku prób roz-
mycia statusu małżeństwa 
i jednoznaczności pojęcia 
płci poprzez spełnianie po-
stulatów środowisk LGBT 
mamy jeszcze jedną wska-
zówkę: grupy te nie ukrywa-
ją, że ich celem nie jest po-
przestanie na rozwiązaniach 
�przejściowych�, ale całko-
wite zrównanie związków 
homoseksualnych (a może 
i innych, skoro �płci� jest 
podobno dużo więcej niż 
dwie) z małżeństwami. Na 
początku tego roku miałem 

retoryczne. Lewica ma w tej 
dziedzinie jeden cel: ude-
rzanie w rodzinę i auto-
rytet rodzicielski. Uważ-
na lektura programu tego 
przedmiotu całkowicie to 
potwierdza.

Do ustawy o statusie oso-
by najbliższej należy podejść 
identycznie. Czy projekt, 
wychodzący z koalicji moc-
no przechylonej na lewo, 
mający twarz Katarzyny Ko-
tuli, można potraktować 
jako kompromis i przyjąć 
go w dobrej wierze? Odpo-
wiedź jest oczywista: abso-
lutnie nie. Projekt rozwią-
zuje faktycznie nieistniejące 
problemy � wszystko, co ma 
gwarantować na podstawie 
umowy między dwiema oso-
bami, można dzisiaj zała-
twić w innym trybie. Przede 
wszystkim jednak ma wsa-
dzać stopę w drzwi i sta-
nowić punkt wyjścia dla 
późniejszych znacznie da-
lej idących rozwiązań. Tak 
bez wyjątku kończyło się to 
w każdym kraju, gdzie po-
dobne rozwiązania wdra-
żano. Mało tego � już ten 
projekt uderza w specjalną 
pozycję małżeństwa, przy-
znając nieformalnym, tak-
że homoseksualnym związ-
kom przywileje podatkowe, 
dotąd dostępne (i tak już 
w postaci szczątkowej) jedy-
nie małżeństwom.

Tu nie ma o czym delibe-
rować. Nie ma się nad czym 
zastanawiać. Ten projekt po-
winien traÞ ć do kosza. Jego 
ewentualne wejście w życie 
można porównać do sytuacji, 
gdy z tamy powstrzymującej 
wielką masę wody wyjmiemy 
kilka kluczowych fragmen-
tów u jej podstawy. Nie ma 
cudów, tak osłabiona tama 
w krótkim czasie ulegnie cał-
kowitej destrukcji. Tu nie ma 
miejsca na kompromisy, mó-
wimy bowiem o cywilizacyj-
nych podstawach Zachodu.

Autor jest publicystą
tygodnika �Do Rzeczy�

To nie kompromis

Duma i mem
Jak wynika z badań 

CBOS dla UKSW, aż 
60 proc. Polaków uważa 
Jana Pawła II za największy 
powód do dumy, tyle samo 
pozytywnie ocenia jego 
pontyÞ kat � takie zdanie 
ma 20 proc. osób deklaru-
jących się jako niewierzący. 
60 proc. badanych traktuje 
papieża Wojtyłę jako ważny 
autorytet moralny.

Papieża Polaka najbar-
dziej cenimy za: umiejęt-
ność dotarcia do młodych 
(75,8 proc.), pielgrzymowa-
nie i nauczanie na całym 
świecie (64 proc), jego 
rolę w obaleniu komuni-
zmu (57,6 proc.) i wspiera-
nie Polaków podczas wizyt 
w ojczyźnie (55 proc.).

Dla Polaków powyżej 
50. roku życia dyskurs wo-
kół Jana Pawła II ma cha-
rakter tożsamościowy i sa-
kralny; dla osób w wieku 
30�49 lat � reß eksyjny, 
a dla pokolenia młodego, 
między 15. a 29. rokiem ży-
cia � ironiczno-memiczny.

Na zdjęciu: uczestnicy 
III Narodowego Marszu 
Papieskiego pod hasłem 
�Sursum corda! W górę 
serca!�. 

Nie marnuje
Ponad 3 mln posiłków co 

roku przygotowuje Caritas 
w jadłodajniach, współpra-
cując z blisko 1400 placów-
kami handlowymi. Łączy 
w ten sposób pomoc z prze-
ciwdziałaniem marnowaniu 
żywności. 

Łukasz Warzecha

Końcowym celem jest 
prawne zrównanie 
związków LGBT 
z małżeństwem, 
z możliwością 
adoptowania dzieci 
włącznie.

fot. PAP/Radek Pietruszka
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� Jeśli chcemy być praw-
dziwymi czcicielami bł. Je-
rzego, stanie się to poprzez 
umiłowanie prawdy i  służ-
bę prawdzie � powiedział 
abp  Adrian Galbas SAC 
w homilii podczas Mszy św. 
w  kościele św.  Stanisława 
Kostki na warszawskim Żoli-
borzu w 41. rocznicę męczeń-
skiej śmierci ks. Jerzego Po-
piełuszki. W uroczystościach 
przebiegających pod hasłem 
�Prawda jest nieśmiertelna� 
uczestniczył także prezydent 
Karol Nawrocki.

Nawiązując do słów Ary-
stotelesa, metropolita war-
szawski przypomniał, że 

prawda oznacza zgodność 
słowa z rzeczywistością, ale 
także prawość postępowa-
nia � wierność temu, co się 
głosi. Przywołał też naucza-
nie papieża Benedykta XVI, 
że �prawda zawsze prowa-
dzi nas do odkrycia dobra�, 
oraz fragmenty Katechi-
zmu Kościoła Katolickiego 
o wykroczeniach przeciwko 
niej � kłamstwie, obmowie, 
oszczerstwie i pochlebstwie. 
Zwrócił uwagę, że szczegól-
nie dziś, w świecie hejtu i me-
diów społecznościowych, ła-
two ranić słowem i niszczyć 
dobre imię drugiego czło-
wieka. Zaznaczył, że gdyby 

kapelan Solidarności �ko-
chał bardziej pochlebstwa 
niż prawdę, żyłby do dziś � 
byłby może przyzwoity, ale 
nie byłby święty�. Przypo-
mniał, że dla systemu ko-
munistycznego prawda była 
zagrożeniem, a dziś w demo-
kracji grozi jej rozmycie sen-
su słów i subiektywizm.

Uroczystości miały miej-
sce także w  kościele Świę-
tych Polskich Braci Męczen-
ników w Bydgoszczy, gdzie 
41 lat temu ks. Jerzy odprawił 
po raz ostatni Mszę św. Bi-
skup włocławski Krzysz-
tof Włodarczyk podkreślał 
rolę rodziny w  kształtowa-
niu niezłomnej wiary kapła-
na męczennika.

Z kolei po Mszy św. w ko-
ściele św. Jana Chrzciciela 
w  Płocku wierni udali się 
na tamę włocławską, by mo-
dlić się różańcem i  oddać 
cześć bł. Jerzemu Popiełusz-
ce. Biskup płocki Szymon 
Stułkowski apelował, by po-
kolenia pamiętające ks. Je-
rzego opowiadały o nim mło-
dym. 

Świadek prawdy
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Podczas 402. Zebrania Ple-
narnego biskupi apelo-

wali o zachowanie dobrych 

relacji z ukraińskim uchodź-
cami wojennymi i o niewy-
korzystywanie ich  m.in. do 

celów politycznych. Ludzi 
dobrej woli wezwali do po-
dejmowania i  wspierania 
działań na  rzecz trwałego 
pokoju w  Ukrainie, StreÞ e 
Gazy, Sudanie i innych miej-
scach konß iktów. Przyjęli 
także podstawę programo-
wą nauczania religii obowią-
zującą od 1 września 2027 r. 
oraz wskazali na konieczność 
prowadzenia katechezy pa-
raÞ alnej dla dzieci, młodzie-
ży i dorosłych. Przypomnieli 
o 60. rocznicy historycznego 
listu biskupów polskich do bi-
skupów niemieckich i  pla-
nowanych w związku z tym 
obchodach we Wrocławiu. 

Ogłosili nowy program dusz-
pasterski, który od pierwszej 
niedzieli Adwentu ruszy pod 
hasłem �Uczniowie � misjo-
narze�. Podziękowali red. 
Marcinowi Przeciszewskie-
mu za 32 lata prowadzenia 
Katolickiej Agencji Informa-
cyjnej i przypomnieli, że jej 
nowym prezesem jest o. Sta-
nisław Tasiemski OP. Podzię-
kowali również Marcie Tita-
niec, ustępującej po dwóch 
kadencjach z funkcji prezesa 
Zarządu Fundacji św. Józe-
fa KEP, a jako jej następczy-
nię przedstawili Magdalenę 
Bogdan.

 

W  reakcji na  rządowy 
projekt ustawy o statu-

sie osoby najbliższej w związ-
ku i umowie o wspólnym po-
życiu Instytut na rzecz Kultury 
Prawnej Ordo Iuris tłuma-
czy: �Formalizacja związków 
nieformalnych, regulacja 
związków nieuregulowanych 
prowadzi do uderzenia w fun-
damenty konstytucyjne, spo-
łeczne i  kulturowe rodziny 
i małżeństwa�. 

Projekt zakłada  m.in. 
zawieranie konkubina-

tów na podstawie umowy 
cywilnoprawnej zawiera-
nej u notariusza. Jak do-
daje Instytut Ordo Iuris, 
ta możliwość ma obejmo-
wać również pary homo-
seksualne. Dotyczy też 
kwestii takich, jak prawo 
spadkowe czy wspólność 
majątkowa.

Adwokat Rafał Doro-
siński podkreślił, że pod-

stawową konsekwencją 
wprowadzenia instytucji 
o  charakterze �paramał-
żeńskim� byłaby detroni-
zacja małżeństwa i desta-
bilizacja życia rodzinnego, 
bo związek partnerski jest 
instytucją mniej stabilną 
i częściej prowadzi do roz-
bicia związków. Wskazał 
też, że przywileje wynika-

jące z wychowywania dzieci

ustawa proponuje parom 
homoseksualnym.

Francuz Olivier Bault 
powiedział, że 25 lat temu 
we Francji przekonywano, 
iż w podobnych rozwiąza-
niach nie chodzi o adop-
cję i małżeństwa, a jedynie 
o ułatwienie życia homo-
seksualistom. � W 2021 r. 
we Francji zalegalizowano 
in vitro dla par lesbijskich. 
Teraz trwa walka o suro-
gację dla par gejowskich 

� wskazał. 

Podstępny projekt
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W pierwszej połowie 
października, pod-

czas posiedzenia sejmo-
wej komisji, która zajmuje 
się m.in. mediami, Krajowa 
Rada Radiofonii i Telewizji 
przedstawiła raport na te-
mat tegorocznej kampa-
nii prezydenckiej. Powstał 
on na podstawie monito-
ringu serwisów informacyj-
nych i audycji publicystycz-
nych głównych nadawców 
telewizyjnych.

Raport jest porażają-
cy dla mediów w likwidacji 
i generalnie dla wszystkich 
telewizji mainstreamowych. 
Warto, byśmy zapoznali się 
z jego wynikami, ponieważ 
nadal wszystkie badania so-
cjologiczne potwierdzają, 
że telewizja jest wciąż głów-
nym źródłem informacji 
dla Polaków, cały czas za-
chowując przewagę nad in-
ternetem. Kto więc panuje 
nad przekazem telewizyj-
nym, ciągle jeszcze w znacz-
nym stopniu kształtuje 
umysły i opinie Polaków.

Monitoring wykazał, 
że kampania prezydenc-
ka w 2025 r. była relacjono-
wana w sposób nierzetelny 
i stronniczy. Telewizja Pol-
ska w likwidacji ma poważ-
ne deÞ cyty w wypełnianiu 
misji publicznej. W trakcie 
kampanii audycja informa-
cyjna �19.30� miała charak-
ter jednostronny i była tubą 
propagandową jednego 
kandydata, pozostali stano-

Przegląd nadawców
wili tło kampanii � to głów-
ny wniosek z tego bardzo 
wiarygodnego dokumentu. 
Monitoring był prowadzo-
ny od 18 marca do 2 czerw-
ca br. Analizie poddano 
ponad 280 wydań serwisów 
informacyjnych oraz 32 au-
dycje publicystyczne sta-
cji TVP w likwidacji, TVN, 
Polsat i TV Republika.

Powstał z tego obszer-
ny dokument, liczący pra-
wie 200 stron, opracowany 
z zastosowaniem jasnej, na-
ukowej metodologii i mnó-
stwem przykładów ilustru-
jących wnioski, do jakich 
dochodzi zespół badawczy. 
A one są wręcz bulwersują-
ce. W głównych serwisach 
informacyjnych trzech naj-
większych nadawców do-
minował pozytywny prze-
kaz dotyczący tylko jednego 
kandydata � Rafała Trza-
skowskiego. Potwierdzają 
to dane procentowe. Pozy-
tywny wydźwięk materia-
łów o kandydacie rządzącej 
koalicji miało aż 92,5 proc. 
materiałów emitowanych 
w programie �Fakty� TVN, 
63,6 proc. � w programie 

�19.30� Telewizji Polskiej 
w likwidacji i 53,2 proc. � 
w �Wydarzeniach� Polsatu. 
Z kolei Telewizja Republika 
w 80 proc. swoich materia-
łów promowała Karola Na-
wrockiego. Pozostali kan-
dydaci byli marginalizowani 
i nie otrzymywali porówny-
walnego czasu antenowego.

W programach infor-
macyjnych TVP w likwida-
cji i TVN nie odnotowano 
żadnego pozytywnego ma-
teriału dotyczącego Karola 
Nawrockiego. Podkreślam: 
żadnego. Dla wiarygodno-
ści obu tych stacji jest to 
wynik dyskwaliÞ kujący je 
jako rzetelnych nadawców. 
W TVP w likwidacji kan-
dydat Karol Nawrocki był 
konsekwentnie przedsta-
wiany w sposób negatyw-
ny, przy użyciu silnie emo-
cjonalnych i oceniających 
sformułowań. Był przedsta-
wiany jako człowiek kon-
trowersyjny, z wielkimi pro-
blemami i jako kłamca. 
Jednocześnie kandydat Ra-
fał Trzaskowski był poka-
zywany jako kompetentny 
erudyta, człowiek doświad-
czony i wiarygodny.

Warto to wiedzieć, by 
zrozumieć, jak bezwzględ-
na jest w naszych czasach 
kampania wyborcza. Waż-
ne, by to wszystko dostrze-
gać, wybierając źródło swo-
ich aktualnych informacji.

Autorka jest doktorem nauk 
humanistycznych, dziennikarką 
i medioznawcą, wiceprezesem 

Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich

redakcja@idziemy.com.pl

Jolanta Hajdasz

Kto panuje 
nad przekazem 
telewizyjnym, 
ciągle jeszcze 
w znacznym stopniu 
kształtuje umysły 
i opinie Polaków.

Chodzi 
o jedność

Znany amerykański teo-
log George Weigel kryty-
kuje używanie w Kościele 
określenia �katolik LGB-
TQ�. W artykule dla �Na-
tional Catholic Register� 
stwierdza, że �niespójne 
wydaje się dawanie choćby 
odrobiny wiary oskarże-
niom, jakoby pewne kręgi 
Kościoła powszechne-
go miały obsesję na punk-
cie moralności seksualnej, 
a następnie używanie hi-
perseksualizowanego 
określenia «katolik LGB-
TQ»�. Termin ten, jak 
argumentuje Weigel, 
sprowadza osobę do jej 
pragnień seksualnych.

�Kościół nigdy nie okre-
ślał swoich członków przez 
pryzmat libido. Oznacza 
to, że równie niewłaściwe 
jest mówienie o «katoli-
kach heteroseksualnych», 
jak i o «katolikach LGB-
TQ», ponieważ «wszyscy 
jesteście kimś jednym 
w Chrystusie Jezusie» (Ga 
3,28), a taki podział kato-
lików niszczy w ten sposób 
jedność Kościoła� � pod-
kreśla teolog. 

Schizma 
u anglikanów

Po niedawnej nomina-
cji kobiety na urząd arcy-
biskupa Canterbury, du-
chowego zwierzchnika 
Wspólnoty Anglikańskiej 
na całym świecie, doszło 
do schizmy w Kościele an-
glikańskim. Grupa Ko-
ściołów, głównie z Afryki 
i Azji, ogłosiła swoje odej-
ście od wspólnoty z Ko-
ściołem Anglii. Stworzą 
one Światową Wspólnotę 
Anglikańską, wierną � jak 
deklarują � Pismu Święte-
mu i tradycji kościelnej. 
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� Dzisiaj następuje pobłogosławie-
nie wysiłku, modlitwy, dobrych zamia-
rów i oczekiwań wielu pokoleń ludzi � 
zaznaczył w homilii podczas Mszy św. 
ordynariusz warszawsko-praski.

Świątynia została poświęcona (de-
dykowana), czyli uroczyście oddana 
na własność Bogu. Czterech kapłanów 
namaściło jej ściany olejem krzyżma 
świętego. Po Eucharystii odbył się pik-
nik paraÞ alny z koncertem i atrakcja-
mi dla najmłodszych.

25 lat temu przy ul. Powstańców 30 
w  Ząbkach istniała jedynie kaplica. 
Początki duszpasterstwa związane są 
z osobą ks. Sylwestra Ciesielskiego, 
obecnego proboszcza, który w czerw-
cu 1999 r. został wikariuszem para-
Þ i Świętej Trójcy i otrzymał polece-
nie zorganizowania nowego ośrodka 
duszpasterskiego. ParaÞ ę erygowano 
15 maja 2002 r. z części paraÞ i macie-
rzystej. Cztery lata później rozpoczę-
to budowę świątyni. Kościół Zesłania 
Ducha Świętego w Ząbkach zo-
stał wzniesiony na planie ośmio-
kąta, aby w ten sposób odwołać 
się do  liczby błogosławieństw 
w kazaniu na Górze. Jego fasa-
dę wieńczą dwie wieże.

Dziś paraÞ a Zesłania Ducha 
Świętego jest prężnie rozwijającą 
się wspólnotą liczącą ok. 25 tys. 
wiernych. Posługuje w niej trzech 
kapłanów: oprócz proboszcza � 
wikariusze ks. Cezary Szajdukis 
i ks. Michał Sztreja. Pracę dusz-
pasterską wspomaga ks. prałat 
Jan Gołąbek, rezydent od 2016 r.

� Przez cały rok w  niedzie-
le przed kazaniem śpiewamy 
pieśń lub hymn do Ducha Świę-
tego. Prosimy o Jego dary, świa-
tło i  miłość w  codziennym ży-
ciu. Bez Jego pomocy trudno 
jest rozwijać się duchowo i zro-
zumieć tajemnice wiary � mówi 

ks. Sylwester Ciesielski. Pięknym zwy-
czajem w paraÞ i jest doroczne spotka-
nie �w wieczerniku� w wigilię Zesła-
nia Ducha Świętego. � Przedstawiciele 
wszystkich wspólnot paraÞ alnych pro-
szą wtedy razem o dary Ducha Święte-
go, aby wspólnie tworzyć żywy Kościół 
� wyjaśnia Anna Sadownik, paraÞ an-
ka. Przed tegoroczną uroczystością 
Zesłania Ducha Świętego odbyła się 
także nowenna do  szczególnego jej 
Patrona.

W każdy pierwszy czwartek miesią-
ca w kościele odprawiana jest Msza św. 
w języku łacińskim w intencji powo-
łań do życia konsekrowanego. Z kolei 
pierwszy piątek miesiąca to czas szcze-
gólnej modlitwy i celebrowania sakra-
mentu pojednania � dyżury spowied-

ników trwają od pierwszej Mszy św. 
o godz. 6.30 do godziny Apelu jasno-
górskiego. W tym czasie ma miejsce 
adoracja Najświętszego Sakramentu, 
kończąca się błogosławieństwem.

W  życie paraÞ i angażuje się wiele 
wspólnot. Są grupy muzyczne, schola 
dziecięca, ministranci i lektorzy, chór, 
oaza młodzieżowa, bielanki i dziewczęta 
sypiące kwiatki podczas procesji, Żywy 
Różaniec dzieci, młodzieży, kobiet, 
mężczyzn, nauczycieli oraz rodziców. 
� Mamy też wspólnoty czynu: paraÞ al-
ne koło Caritas, grupę dbającą o piękne 
kwiaty w świątyni i dekoracje w różnych 
okresach liturgicznych. Są też panowie 
z Totus Tuus. Od roku prężnie działa-
ją dwie nowe grupy, artystyczne, odpo-
wiadające na usłyszane słowo Boże. To 

grupa �Kredkami do nieba�, skie-
rowana do najmłodszych, a dla 
dorosłych � grupa pisząca ikony 
� opowiada Anna Sadownik.

Sylwia Majewska należy do 
wspólnoty pisania ikon. � Z cza-
sem zobaczyłam, jak bardzo 
proces tworzenia ikon przemie-
nia moje wnętrze. Trudność od-
dania Boskiego spojrzenia uczy 
mnie patrzeć inaczej, z miłosier-
dziem, zarówno na  siebie, jak 
i na innych. Ikonowa wspólnota 
jest dla mnie miejscem duchowe-
go rozwoju � mówi.

� Duch Święty, który patro-
nuje naszej paraÞ i, obdarowu-
je wiernych swoimi charyzma-
tami, pociesza i  jest inspiracją 
do wzrastania w wierze � pod-
kreśla ks. Sylwester Ciesielski.

 

Biskup Romuald 

Kamiński uroczyście 

poświęcił 

18 października 

kościół Zesłania Ducha 

Świętego w Ząbkach.

Duchowi Świętemu
tekst i zdjęcia: Anna Gębalska-Berekets
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 Przy grobie abp. Hosera. 
Krypta z grobami biskupów war-
szawsko-praskich będzie otwarta 
1 i 2 listopada w godz. 8.30�19.00. 
Znajduje się w podziemiach kate-
dry św. Floriana na Pradze, wejście 
bramą od ul. Floriańskiej na teren 
kościelny, zejście do krypty na ty-
łach katedry, od strony kancelarii.
 Procesja z metropolitą. 

2 listopada o godz. 18.00 w archi-
katedrze św. Jana na Starym Mie-
ście odbędzie się procesja żałobna 
do krypt pod przewodnictwem 
abp. Adriana Galbasa SAC, a po 
niej o godz. 19.00 Msza św. w in-
tencji zmarłych arcybiskupów 
i biskupów.
 Pochówek w Cegłowie. 

2 listopada o godz. 11.30 na cmen-
tarzu paraÞ alnym kościoła św. Jana 
Chrzciciela w Cegłowie bp Romu-
ald Kamiński dokona pochówku 
szczątków ludzkich odkrytych 
i ekshumowanych podczas badań 
archeologicznych prowadzonych 
w kościele.
 Jak się spowiadać? 6 listopada 

o godz. 19.00 w paraÞ i św. Włodzi-
mierza na Bródnie o. Robert Waw-
rzeniecki OMI, papieski misjonarz 
miłosierdzia, wygłosi katechezę 
�O co chodzi w warunkach dobrej 
spowiedzi świętej?�.
 O sercu Kościoła. Plik zawie-

rający cykle sześciu katechez po-
święconych Eucharystii, które mają 
pomóc odkryć ją na nowo, do po-
brania na stronie: diecezja.waw.pl/
cykl-katechez-o-eucharystii/. Roz-
poczęcie czytania katechez w para-
Þ ach diecezji warszawsko-praskiej 
� 19 października, przez kolejnych 
sześć niedziel.
 Na rzecz dialogu. 28 paździer-

nika o godz. 18.00 w sali konfe-
rencyjnej Domu Arcybiskupów 
Warszawskich, ul. Miodowa 17/19, 
odbędzie się konferencja 
w 60. rocznicę ogłoszenia deklara-
cji o stosunku Kościoła do religii 
niechrześcijańskich Nostra aetate 
Soboru Watykańskiego II. Wśród 
gości m.in.: bp Piotr Jarecki, 
ks. dr Andrzej Tulej (AKW), 
ks. prof. Leonard Fic (UKSW). 
Patronat honorowy: abp Adrian 
Galbas SAC. fo
t. 
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Rozmowy Niekontrolowane w DA5 
to cykl spotkań dla studentów, którzy 
chcą pogłębić wiarę i wiedzę o świecie, 
psychologii czy duchowości. � Dialog 
między religiami jest nie tylko możli-
wy, ale jest konieczny! � mówił kard. 
Grzegorz Ryś, który był gościem ostat-

niego spotkania. � Gdybyście zapytali 
o zadanie Kościoła, należałoby wyjść 
od deÞ nicji Kościoła Soboru Watykań-
skiego II, która mówi że Kościół jest 
znakiem i narzędziem wewnętrznego 
zjednoczenia z Bogiem i jedności ca-
łego rodzaju ludzkiego./ks. Paweł Kłys

1 listopada w archidiecezji warszaw-
skiej i diecezji warszawsko-praskiej: 
Msza św.  (z  procesją na  Cmentarz 
Północny na  Wólce Węglowej) pod 
przewodnictwem bp. Michała Jano-
chy o godz. 11.30 w kościele św. Igna-
cego z  Loyoli. Msza św.  (z  proce-
sją na Cmentarz Powązkowski) pod 
przewodnictwem bp. Piotra Jareckie-
go o godz. 12.30 w kościele św. Karo-
la Boromeusza na Powązkach. Msza 
św.  (z  procesją na  starym cmenta-
rzu na  Służewie) pod przewodnic-
twem abp.  Adriana Galbasa SAC 
o godz. 13.00 w kościele św. Katarzy-
ny. Msza św. (z procesją na Cmenta-
rzu Wawrzyszewskim) pod przewod-

nictwem kard. Kazimierza Nycza 
o  godz.  13.00 w  kościele św.  Ma-
rii Magdaleny. Msza św. (z procesją 
na  Cmentarzu Wolskim) pod prze-
wodnictwem bp. Rafała Markowskiego 
o godz. 13.00 w kościele św. Grzego-
rza Wielkiego. Msza św. pod przewod-
nictwem bp. Romualda Kamińskiego 
o godz. 13.00 na Cmentarzu Bohate-
rów Bitwy Warszawskiej 1920 r. (nowy 
cmentarz) w  Radzyminie. Msza św. 
pod przewodnictwem bp. Jacka Grzy-
bowskiego o godz. 11.00 na cmentarzu 
w Marysinie Wawerskim. Msza św. pod 
przewodnictwem bp. Tomasza Szta-
jerwalda o godz. 12.00 na Cmentarzu 
Bródnowskim.

NA WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

DIALOG MIĘDZY RELIGIAMI
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 Msza w muzeum. W każdą dru-
gą niedzielę miesiąca o godz. 18.30 
na korytarzu X Pawilonu Muzeum 
Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Po-
litycznych PRL sprawowana jest Msza 
św. w intencji więzionych i pomordo-
wanych w mokotowskiej katowni.
 Dzień Jedności Wspólnot. 

�Nadzieja zawieść nie może� � pod 
takim hasłem odbędzie się Jubile-
uszowy Dzień Jedności Wspólnot 
Warszawskich w sobotę, 8 listopada 
w Świątyni Opatrzności Bożej, 
ul. Prymasa Augusta Hlonda 1. Pro-
gram spotkania: godz. 10.00: roz-
poczęcie, godz. 10.30: �Ewangeliza-
cja niesie światu nadzieję� � godzina 
świadectwa, godz. 11.30: �Wspólno-
ty nadzieją Kościoła� � konferencję 
głosi ks. dr Matteo Campagnaro, 
godz. 13.00: Eucharystia pod prze-
wodnictwem metropolity warszaw-
skiego abp. Adriana Galbasa SAC. 
Zaproszone są wspólnoty z archi-
diecezji warszawskiej i diecezji war-
szawsko-praskiej. Organizator: 
Diecezjalny Zespół ds. Nowej 
Ewangelizacji. 
 Koncert na Służewie. Koncertu 

Ecclesia Aetern z okazji pierwszej rocz-
nicy poświęcenia kościoła św. Domi-
nika na warszawskim Służewie będzie 
można wysłuchać 26 października 
o godz. 15.00. Wykonane w ramach 
koncertu utwory będą nawiązywać 
do wstawiennictwa świętych, życia 
wiecznego oraz tajemnicy Kościoła 
jako wiecznej ojczyzny. W progra-
mie m.in. Locus iste Antona Brucknera 
czy Virginum custos et pater i Cantus 
Sancti Casimiri Romualda Twardow-
skiego. Utwory wykona chór Gaudete 
in Domino pod dyrekcją Doroty Dą-
browskiej. Na organach zagra Seba-
stian Kuczyński. Wstęp wolny.
 Wypominki muzyczne. 1 listopada 

o godz. 20.00 w podziemiach kame-
dulskich, ul. Dewajtis 3 w Warszawie, 
odbędą się wypominki muzyczne � 
modlitwa za zmarłych połączona z re-
ß eksją. W programie tradycyjne ukra-
ińskie i starocerkiewne pieśni żałobne, 
ks. Wojciech Drozdowicz � słowo, 
Uliana Horbaczewska � śpiew, Ryszard 
Latecki � trąbka, harmonium i drobne 
instrumenty, Alexey Vorsoba � akorde-
on, Hubert Zemler � instrumenty per-
kusyjne i elektronika. Wstęp wolny. 
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Pięciu kleryków Archidiecezjalnego 
Seminarium Misyjnego Redemptoris 
Mater w Warszawie przyjęło 18 paź-
dziernika święcenia diakonatu z rąk 
abp. Adriana Galbasa SAC. � Chary-
zmat diakonatu ma w was nieustannie 

zostać. I ma w was nieustannie zostać 
godność diakonatu, godność sługi. Nie 
chciejcie innej przyszłości. Nie chciej-
cie bycia adorowanymi, uznanymi, 
ważnymi. To jest zabójcze � zwrócił się 
do kleryków metropolita warszawski.

NOWI DIAKONI

SENDLEROWA 
NA OCHOCIE
Przed budynkiem Urzędu Dzielnicy 
Ochota 17 października, w 60. rocz-
nicę przyznania Irenie Sendlerowej 
tytułu Sprawiedliwej wśród Narodów 
Świata odbyło się uroczyste odsłonię-
cie tablicy upamiętniającej działacz-
kę społeczną, która podczas II woj-
ny światowej uratowała ponad 2,5 tys. 
żydowskich dzieci z  warszawskiego 
getta. W  uroczystości udział wzięli 
córka i wnuczka Ireny Sendlerowej, 
władze samorządowe oraz mieszkań-
cy Ochoty.

KOŚCIÓŁ POŚWIĘCONY

Mszy św. podczas uroczystości poświę-
cenia kościoła Matki Bożej Nieustają-
cej Pomocy w Grodzisku Mazowiec-
kim 19 października przewodniczył 
abp Adrian Galbas SAC. Eucharystia 
zakończyła odbywające się w paraÞ i 
od 15 października Misje św. prowa-
dzone przez kapucynów � o. Zenona 
Maszczyka i o. Macieja Zinkiewicza.
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Według obowiązujących dziś norm 
prawnych nie można mówić o konse-
kracji kościoła, a tylko o jego dedyka-
cji. Obecny Kodeks Prawa Kanonicz-
nego zastąpił termin �konsekracja�, 
używany przez Kodeks z 1917 r., sło-
wem �dedykacja�. Także Ordo dedica-

tionis ecclesiae et altaris mówi o dedy-
kacji kościoła. Termin �konsekracja� 
jest używany dzisiaj wyłącznie w od-
niesieniu do  osób, natomiast ter-
min �dedykacja� � do miejsc świę-
tych. Innymi słowy, osoby są Bogu 

Prawodawca kościelny stwierdza, 
że �przez kościół rozumie się budow-
lę świętą, przeznaczoną do kultu Bo-
żego, do której wierni mają prawo 
wstępu w celu wykonywania kultu, 
zwłaszcza publicznie� (zob. kan. 1214 
KPK). Można zatem powiedzieć, że 
kościół (ecclesia), pisany małą literą, 
to przede wszystkim budynek, odzna-
czający się trwałością, dostosowany 
do  potrzeb kultu chrześcijańskie-
go. Budowla ta ma służyć wyłącznie 
do celów kultowych, z wyłączeniem 
celów świeckich. Jest udostępniona 
wszystkim wiernym w celu oddawa-
nia kultu Bogu, głównie w  sposób 
publiczny i wspólnotowy. W kościele 
zbiera się wspólnota chrześcijańska, 
aby słuchać słowa Bożego, sprawować 
Eucharystię, razem modlić się i przy-
stępować do sakramentów.

Kościół dla chrześcijanina jest nie 
tylko budowlą świętą o charakterze 
religijno-usługowym, lecz także szcze-
gólnym znakiem Kościoła pielgrzy-
mującego na  ziemi i  obrazem Ko-
ścioła przebywającego w niebie. Jest 
widocznym znakiem żywego Kościo-
ła, czyli budowli Bożej, którą stano-
wią sami wierni (zob. Konstytucja 
o Kościele, nr 6).

DEDYKACJA, NIE KONSEKRACJA

W  większości starych kościołów 
w  miejscach eksponowanych spo-
tyka się łacińską formułę D.O.M. 
(Deo Optimo Maximo) sub invoca-

Zwyczaj nadawania 

kościołom tytułu ma 

początek już w starożytnej 

tradycji. Czemu służyła 

ta praktyka i pod jakim 

wezwaniem może być 

kościół?

tione Beati�, co oznacza, że kościół 
zbudowany jest na  chwałę Bogu 
Najlepszemu i  Najwyższemu, któ-
rą w konkretnym budynku sakral-
nym oddaje się w sposób szczegól-
ny za wstawiennictwem określonego 
świętego. Formuła ta, dzisiaj, nieste-
ty, zaniedbana, trafnie podkreśla, że 
kościół dedykuje się tylko i wyłącznie 
Bogu, nigdy natomiast któremuś ze 
świętych. Święty, którego imię nosi 
kościół, jest tylko pośrednikiem mo-
dlitw zanoszonych do Boga.

Co oznacza tytuł kościoła?
ks. Janusz Gręźlikowski

Kościół dedykuje się 
wyłącznie Bogu. 
Święty, którego imię 
nosi kościół, jest tylko 
pośrednikiem modlitw 
zanoszonych 
do Boga.
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tu Stolicy Apostolskiej. Norma ta zo-
stała zmieniona przez Kongregację 
Kultu Bożego i Sakramentów, która 
29 listopada 1998 r. wydała specjal-
ną notyÞ kację De dedicatione aut be-

nedictione ecclesiae in honorem alicu-

is beati. W dokumencie tym czytamy, 
że w diecezjach, w których zgodnie 
z prawem kalendarza partykularne-
go wpisano błogosławionych, biskup 
diecezjalny może poświęcić lub po-
błogosławić kościół na cześć błogosła-
wionego lub błogosławionych bez spe-
cjalnego indultu Stolicy Apostolskiej.

Kościół może mieć tylko jeden ty-
tuł. Istnieje jednak możliwość wybo-
ru dwóch lub więcej świętych, pod 
warunkiem że w kalendarzu liturgicz-
nym występują oni razem (np. Piotr 
i Paweł). Święty, pod którego wezwa-
niem poświęcono lub pobłogosławio-
no kościół, jest nazywany patronem 
kościoła. Z tytułem kościoła związa-
ne jest święto tytułu kościoła, potocz-
nie zwane �odpustem�. Nie ma ono 
rangi święta nakazanego, ale winno 
być celebrowane corocznie w stopniu 
uroczystości.

ODPUST JAK IMIENINY

Z  pobożnym nawiedzeniem ko-
ścioła paraÞ alnego w  dniu święta 
jego tytułu jest związany odpust zu-
pełny. Można go uzyskać albo w tym 
dniu, albo w innym dniu określonym 
przez ordynariusza miejscowego przy 
uwzględnieniu pożytku wiernych. Po-
dobny odpust można uzyskać w ko-
ściele katedralnym, konkatedralnym 
i w sanktuarium, chociażby nie były 
kościołami paraÞ alnymi, oraz w ko-
ściołach paraÞ i tymczasowej. Nie 
można natomiast uzyskać odpustu zu-
pełnego ani cząstkowego, jak niekie-
dy bywa to błędnie interpretowane, 
w przypadku święta tytułu w koście-
le Þ lialnym, rektorskim czy w kapli-
cy. W tych kościołach można uzyskać 
podobny przywilej na mocy specjalne-
go indultu Penitencjarii Apostolskiej. 

Jak widać, tytuł kościoła spełnia nie 
tylko funkcję praktyczną, dzięki któ-
rej można odróżnić kościoły, ale ma 
także znaczenie teologiczne. Nada-
nie tytułu kościołowi podczas jego de-
dykacji można porównać do nadania 
imienia dziecku podczas chrztu.

 

nej Kościoła. Oznacza to, że Stolica 
Apostolska nie traktuje omawianej 
problematyki marginalnie, ale nada-
je jej znaczącą rolę. Stąd w kanonie 
1218 KPK czytamy: �każdy kościół 
powinien mieć swój tytuł, który nie 
może być zmieniony po dokonaniu 
poświęcenia kościoła�. Z powyższe-
go przepisu wynika, że tytuł powinien 
mieć kościół zarówno poświęcony, jak 
i  pobłogosławiony. Tytuł ten okre-
śla zwykle biskup diecezjalny, wyda-
jąc pozwolenie na budowę kościoła. 
Dlatego już podczas obrzędu pobło-
gosławienia i położenia kamienia wę-
gielnego wiadomo, jaki tytuł będzie 
miał nowo budowany kościół. Tytu-
łu nie można zmieniać po poświęce-
niu kościoła, chyba że za zgodą Sto-
licy Apostolskiej. Można to uczynić 
na mocy specjalnego zezwolenia bi-
skupa diecezjalnego przed poświęce-
niem oraz przed pobłogosławieniem 
kościoła lub po nim, jeśli zachodzą 
ważne racje.

Poświęcenie jest obrzędem uro-
czystym, dokonanym przez biskupa 
i odnosi się to do kościoła przezna-
czonego na  stałe do kultu Bożego. 
Natomiast błogosławieństwo kościo-
ła jest obrzędem mniej uroczystym 
niż poświęcenie kościoła. Błogosła-
wi się tylko te kościoły, które nie są 
przeznaczone na stałe do kultu Bo-
żego, np. jeśli wiadomo, że dany ko-
ściół ulegnie rozbiórce po wybudo-
waniu nowego kościoła albo w razie 
wybudowania kościoła z  materiału 
nietrwałego.

KTO PATRONEM?
Ordo dedicationis ecclesiae et alta-

ris, wzorując się na instrukcji Calen-

daria particularia wydanej przez Kon-
gregację Kultu Bożego 24 czerwca 
1970 r., ustala, że tytułem kościoła 
może być: Przenajświętsza Trójca lub 
każda z Osób Bożych, czyli Bóg Oj-
ciec, Jezus Chrystus pod wezwaniem 
tajemnicy Jego życia lub pod imie-
niem już wprowadzonym do liturgii, 
Duch Święty, a także Matka Boża pod 
jakimś wezwaniem już przyjętym w li-
turgii, święci Aniołowie, święty wpi-
sany do Martyrologium Rzymskie-
go lub bezsprzecznie kanonizowany. 
Według Ordo dedicationis kościół nie 
może nosić tytułu błogosławionego, 
chyba że na mocy specjalnego indul-

konsekrowane, natomiast kościoły 
� dedykowane.

RYS HISTORYCZNY

Zwyczaj nadawania kościołom ty-
tułu ma swój początek już w starożyt-
nej tradycji. W pierwotnym chrześci-
jaństwie kościoły określano mianem: 
domus Dei, dominicum, domus domi-

nica czy też aula Dei. Bardzo wcze-
śnie jednak zaczęto im nadawać ja-
kiś tytuł.

W Rzymie pobożni chrześcijanie 
przeznaczali swoje domy na miejsca 
kultu. W rezultacie ich domy prywat-
ne stawały się pierwszymi kościołami, 
w których sprawowano Eucharystię 
i  inne sakramenty. W  starożytnym 
Rzymie takich domów było wiele. 
Aby odróżnić jeden od drugiego, za-
częto je określać imieniem właścicie-
la, np. dom Tytusa, Damazego, Euze-
bii itp. Zwyczaj nadawania miejscom 
kultu tytułu miał więc początkowo 
charakter praktyczny. Właściciele 
pierwszych kościołów to w większo-
ści przypadków męczennicy, którzy 
oddali życie za wiarę. Nic więc dziw-
nego, że ich domy z czasem zaczęto 
określać mianem św. Tytusa, św. Da-
mazego czy też św. Euzebii.

We wczesnym średniowieczu pa-
mięć o pierwszych właścicielach do-
mów-kościołów była już niewielka. 
Był natomiast inny motyw nadawa-
nia nowym kościołom tytułów. Wie-
le osób przechodziło wówczas z po-
gaństwa na chrześcijaństwo. Pośród 
pogan nawróconych na chrześcijań-
stwo żywe były jeszcze stare wie-
rzenia. Niski poziom wykształcenia 
ówczesnych chrześcijan, zwłaszcza 
na wsi, sprzyjał kultywowaniu zabo-
bonów. Kościół instytucjonalny zda-
wał sobie z tego sprawę, toteż nowym 
kościołom zaczął nadawać tytuł któ-
regoś ze świętych, za którego przyczy-
ną dokonywały się w okolicy liczne 
cuda. W ten sposób starano się przy-
ciągnąć i utwierdzić w wierze chrze-
ścijańskiej niedawnych pogan. W re-
zultacie zaczęły powstawać kościoły 
dedykowane św. Jerzemu, św. Stefa-
nowi, św. Ambrożemu, św. Wawrzyń-
cowi, św. Michałowi itp.

KONIECZNY I NIEZMIENNY

Kwestia tytułu kościoła znajduje 
swój wyraz w działalności legislacyj-
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Jubileusz oświaty

Diecezjalny Jubileusz Katechetów i Nauczycieli obcho-
dzono 19 października w paraÞ i Miłosierdzia Bożego 

w Ząbkach. Ksiądz prof. Bartosz Adamczewski, warszaw-
sko-praski diecezjalny duszpasterz nauczycieli, poruszył 
problemy, jakie stoją przed współczesną nauką, m.in. wy-
korzystanie sztucznej inteligencji przez uczniów, stosunek 
uczniów do nauki i rola nauczyciela. Zachęcił do wspiera-
nia dzieci i młodzieży, pokazywania im sensu angażowa-
nia się w zdobywanie wykształcenia, co może służyć do re-
alizacji celów i marzeń. Podkreślił, że nie można cały czas 
dopingować uczniów do walki o wyniki, ale trzeba też na-
uczyć ich wrażliwości i solidarności. Odwołał się do słów 
z Listu do Galatów: �Jedni drugich brzemiona noście�, 
podkreślając, że prawdziwa współpraca nie ogranicza się 
do sytuacji, w których odnosimy korzyści.

Uczestnicy jubileuszu uczestniczyli we Mszy św. pod 
przewodnictwem bp. Romualda Kamińskiego. Ordyna-
riusz warszawsko-praski podkreślił rolę nauczycieli i in-
nych osób zajmujących się wychowaniem. Stwierdził, że 
to, jak wykonują oni swoje zadania, prowadzi do odpo-
wiedzi na pytanie z czytanej tego dnia Ewangelii: �Czy 
jednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyj-
dzie?�. Po liturgii zgromadzeni wysłuchali koncertu pa-
raÞ alnego zespołu Bel Tempo, a następnie udali się na 
agapę./Jakub Kruszewski

Nocny Różaniec
� Kiedy będziecie iść przez ciemność między piątkiem 

a sobotą, pomyślcie o ciemności, która być może jest te-

raz w was: o ciemności pytań bez odpowiedzi, gasną-
cych nadziei, smutku i odrzucenia, cierpienia Þ zyczne-
go, bólu. Przechodząc obok szpitali, hospicjów, aresztów, 
domów publicznych, mieszkań, w których ludzie się kłó-
cą, przeżywają swoje �ogrójce�, powierzajcie ich Panu 
Bogu z prośbą, by te wszystkie ciemności zostały roz-
świetlone światłem wiary, która przychodzi przez Ró-
żaniec � zachęcał metropolita warszawski abp Adrian 
Galbas SAC 17 października, podczas Mszy św. rozpoczy-
nającej IX Nocną Drogę Różańcową w kościele Opatrz-
ności Bożej na Ochocie.

Uczestniczyło w niej prawie 300 pielgrzymów. Podzie-
leni na siedem grup uczestnicy pokonali trasę o długości 
20 km. Pielgrzymkę zwieńczyła 18 października poranna 
Msza św. pod przewodnictwem bp. Romualda Kamiń-
skiego w paraÞ i Matki Bożej Pompejańskiej na Żera-
niu. W homilii ordynariusz warszawsko-praski podkre-
ślił wagę modlitwy różańcowej, która jednoczy wszystkich 
ludzi. Nawiązał też do odbywającej się tego samego dnia 
kanonizacji bł. Bartola Longa, który był czcicielem Mat-
ki Bożej oraz krzewicielem Różańca i Nowenny pom-
pejańskiej, a którego relikwie znajdują się w żerańskiej 
świątyni./mpd
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Ku czci męczennika
� Ksiądz Jerzy Popiełuszko zaprasza nas, żeby modlić 

się nieustannie, być nieustannie odniesionym do Boga, 
zwłaszcza w sytuacjach, kiedy konfrontujemy się ze złem 
� powiedział kard. Grzegorz Ryś. Złożeniem kwiatów pod 
tablicą upamiętniającą błogosławionego kapelana Soli-
darności oraz modlitwą w intencji ojczyzny rozpoczęły się 
19 października obchody ku czci patrona bełchatowskiej 
paraÞ i. Uroczystej liturgii w paraÞ i Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy i bł. Jerzego Popiełuszki przewodniczył i ka-
zanie wygłosił metropolita łódzki. W religijno-patriotycz-
nej uroczystości wzięli udział także duchowni z dekanatu 

bełchatowskiego, biskup senior Marek Izdebski z Kościoła 

Ewangelicko-Reformowanego, władze miasta i powiatu, 
przedstawiciele NSZZ Solidarność, poczty sztandarowe 
zakładów pracy i szkół oraz wierni. Uroczystość uświetni-
ła Miejska Orkiestra Dęta �Grocholice� działająca przy 
Miejskim Centrum Kultury w Bełchatowie./ks. Paweł Kłys
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Dla niepełnosprawnych

Msze św. dla osób z niepełnosprawnością będą cele-

browane w paraÞ i NMP Królowej Świata na stołecz-
nej Ochocie, ul. Opaczewska 20, w niedziele o godz. 14.30: 
16 listopada, 7 grudnia, 18 stycznia, 15 lutego, 15 marca, 
19 kwietnia, 17 maja, 21 czerwca. W paraÞ i Dzieciątka Je-
zus na Żoliborzu, ul. Czarnieckiego 15 � w każdą trzecią 
niedzielę miesiąca o godz. 16.00, najbliższa 16 listopada.

� Msza jest krótsza i cichsza, a homilie przygotowywa-
ne są z myślą o osobach z niepełnosprawnościami, tak aby 
odpowiadały ich potrzebom duchowym i doczesnym. Za-
praszamy niepełnosprawne dzieci i osoby dorosłe, a także 
ich rodziny � mówi ks. Marcin Klotz, dyrektor Wydziału 
Nauczania i Wychowania Katolickiego Kurii Metropoli-
talnej Warszawskiej. W diecezji warszawsko-praskej na 
Msze św. osoby niepełnosprawne i ich opiekunów zapra-
sza ks. Andrzej Kowalski, proboszcz par. św. Jakuba na 
Tarchominie. 

Relikwie 
bł. Starowieyskiego

Do Świątyni Opatrzności Bożej 18 października wpro-
wadzono relikwie bł. Stanisława Starowieyskiego, mę-

czennika Dachau, patrona Akcji Katolickiej. Uroczystości 
zgromadziły ok. 1,5 tys. członków Akcji Katolickiej z całej 
Polski. Biskup Marek Mendyk, krajowy asystent kościel-
ny AK, przypomniał, że osoby świeckie powinny być bar-
dziej widzialne w Kościele. Referat �Błogosławiony Stani-
sław Starowieyski jako działacz Akcji Katolickiej� wygłosił 
bp Mariusz Leszczyński. Zebrani obejrzeli Þ lm �Sprawie-
dliwy z wiary żyje� zrealizowany przez Katolickie Stowa-
rzyszenie �Civitas Christiana�. Mszy św. przewodniczył 
abp Adrian Galbas SAC. Niezwykły życiorys męczennika 
przypomniał w homilii ks. prof. Marek Starowieyski, jego 
bratanek. Metropolita warszawski podkreślił, że bł. Stani-
sław nie miał darów nadzwyczajnych, stygmatów czy obja-
wień. Był zwykłym człowiekiem i osiągnął w tak trudnych 
warunkach wyżyny świętości. � On nam wszystkim mówi: 
�Mogłem ja, możesz ty� � podkreślił abp Galbas./is
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Etiuda 
Chopina

Rękopis Chopinowskiej Etiu-
dy a-moll op. 25 nr 4 ze zbio-

rów Bibliothèque Nationale de Fran-
ce wypożyczyło warszawskie Muzeum 
Fryderyka Chopina (Pałac Gnińskich, 
ul. Okólnik 1). Utwór pochodzi z cy-
klu 12 etiud, które powstały najpraw-
dopodobniej pomiędzy 1832 a 1836 r.

Prezentowany autograf edycyjny 
Chopin przeznaczył dla wydawcy pa-
ryskiego. Świadczą o tym umieszczo-
ne w nim znaki sztycharskie, odzwier-
ciedlające dokładnie podział na strony 
i systemy w pierwszym wydaniu. Ma-
nuskrypt obejmuje dwie oddzielne 
karty, w tym zapisane są trzy z czte-
rech stron. Papier jest bezżebrowy, 
czerpany, o odcieniu kremowym; każ-
da strona zawiera 14 pięciolinii kreślo-
nych rastralem. Rękopis, mimo sta-
rannego zapisu tekstu muzycznego, 
zawiera liczne drobne poprawki, wy-
nikające być może z pośpiechu. Pierw-
szą właścicielką manuskryptu była naj-
prawdopodobniej księżna Marcelina 
Czartoryska, jedna z najwybitniejszych 
uczennic Chopina. Prawdopodobnie 
to ona przekazała rękopis swojej do-
brej znajomej księżnej Marie Chimay.

Pokaz rękopisu, który potrwa do 
31 grudnia, wieńczy tegoroczny cykl 
poświęcony autografom związanym 
z działalnością pedagogiczną Chopi-
na, towarzyszący XIX Międzynarodo-
wemu Konkursowi Pianistycznemu im. 
Fryderyka Chopina. 

fot. muzeum.nifc.pl
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W warszawskim Zamku Królew-
skim otwarto nową przestrzeń 

edukacyjną, stworzoną z myślą o naj-
młodszych. To miejsce pełne kolorów 
i pomysłów, które zachęca do uwolnie-
nia kreatywności, poszerzania wiedzy 
i rodzinnej integracji. Wejść do tej prze-
strzeni można w ramach standardowe-
go biletu w  każdą niedzielę w  godz. 
12.00�15.00 (poziom �1, przy zejściu 
do Arkad Kubickiego). Gościom to-
warzyszą edukatorzy, z którymi można 
układać puzzle, grać w gry, oglądać al-

bumy o sztuce, wykonywać prace pla-
styczne (zapewnione materiały i przy-
bory) czy zrobić zdjęcie w królewskiej 
koronie. Jeśli wizyta ma miejsce przed 
zwiedzaniem Zamku, edukatorzy mogą 
pomóc w zaplanowaniu ścieżki zwiedza-
nia, która będzie zgodna z zaintereso-
waniami konkretnego dziecka, a także 
wręczyć materiały edukacyjne, z który-
mi wędrówka po Zamku będzie prost-
sza i ciekawsza. Uwaga! 30 listopada 
przestrzeń edukacyjna jest zamknięta.

 

W  stolicy można już korzystać 
z nowo otwartego Parku Żerań-

skiego z pomostami, ścieżkami rowe-
rowymi i parkiem linowym. Zajmuje 
on 13 ha i jest położony na zachodnim 
brzegu Kanału Żerańskiego, wzdłuż 
ulic Modlińskiej i Płochocińskiej. Ob-
szar, wcześniej poprzemysłowy i zde-
gradowany, został przekształcony 
w rekreacyjny i wypoczynkowy. � To 
największy park w dzielnicy, a w do-
datku znajduje się w jednym z najbar-
dziej urokliwych miejsc na Białołęce 
� podkreśla pani burmistrz Białołęki 
Anna Majchrzak.

Park został wzbogacony o  nowe 
nasadzenia. Zachowano naturalne 
rumowiska w północnej części, któ-
re tworzą ostoję przyrody i  stano-
wią schronienie dla drobnych zwie-
rząt, m.in. płazów i małych ssaków. 
� Spacerując alejkami czy odpoczy-
wając na pomostach, można tu się wy-
ciszyć i odpocząć od zgiełku miasta 
� podkreśla przewodnicząca Komisji 

Ochrony Środowiska Dzielnicy Biało-
łęka Izabela Winiarska.

Na pobliskim Kanale Żerańskim 
działają całoroczne kluby sportowe, 
które przygotowują zawodników re-
prezentujących Warszawę w Polsce i za 
granicą. W przyszłym roku w parku pla-
nowane jest otwarcie pawilonu z funk-
cją gastronomiczną i ogólnodostępnym 
zapleczem sanitarnym, a także wodne-
go placu zabaw dla dzieci w ramach bu-
dżetu obywatelskiego. 

Nowy park

Rodzina na zamku
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Na początku 41. Warszawskiego Mię-
dzynarodowego Festiwalu Filmo-

wego (10�19 października, kina Luna, 
Atlantic i Kinoteka) odbyła się premie-
rowa projekcja polskiego Þ lmu doku-
mentalnego �Tajemnica Gwiaździstej 
Eskadry�. Zrealizował go Jan Borowiec, 
reżyser, producent i teoretyk kina. Spró-
bował rozwikłać sprawę zaginięcia ko-
pii najdroższej polskiej superprodukcji 
w II RP � �Błękitnej Eskadry� w reży-
serii Leonarda Buczkowskiego.

Dzieło to, nakręcone wielkim nakła-
dem kosztów, poświęcone było oddziało-
wi amerykańskich lotników, którzy bra-
li udział w wojnie polsko-bolszewickiej 
w 1920 r. Głównym bohaterem Þ lmu był 
Merian Cooper, amerykański pilot i Þ l-
mowiec, uczestnik walk z bolszewika-

mi, a później producent głośnego �King 
Konga�. Obraz Buczkowskiego odniósł 
wielki sukces frekwencyjny; na polskich 
ekranach rywalizował z produkcjami hol-
lywoodzkimi. Pod koniec lat 30. XX w. 
został udźwiękowiony i  wprowadzony 
ponownie na ekrany. Jednak po wojnie 
nie udało się odnaleźć żadnej jego kopii. 
Dla okupantów hitlerowskich i sowiec-
kich był niewygodny ze względu na pa-
triotyczny temat i amerykańskie wątki. 
Dlatego zapewne zniszczono lub ukra-
dziono zachowane kopie. W PRL Filmo-
teka Narodowa nie była przychylna po-
szukiwaniom Þ lmu Buczkowskiego jako 
propagującego żołnierzy amerykańskich, 
chociaż z biegiem czasu archiwizowano 
ocalałe Þ lmy z międzywojnia � popular-
ne komedie, melodramaty itd.

Utwór Jana Borowca jest oryginalnym 
dokumentem śledczym, połączonym ze 
wstawkami animowanymi. Autor poszu-
kuje zaginionego Þ lmu Buczkowskiego, 
przeszukując archiwa Þ lmowe w Polsce, 
Ameryce i innych krajach. Telefonuje 
nawet do archiwum w Moskwie, gdzie 
zapewne leży wywieziona taśma! Roz-
mawia z Þ lmologami, archiwistami, hi-
storykami kina, pasjonatami lotnictwa, 
a nawet z poszukiwaczami zaginionych 
skarbów. Ważną rolę w dochodzeniach 
odgrywają rozmowy z rodziną Meriana 
Coopera, wspominającą sławnego kuzy-
na. Śledcze działania nabierają w koń-
cu charakteru pasjonującej podróży po 
świecie dawnego kina polskiego i ame-
rykańskiego.

Można mieć zastrzeżenia do drama-
turgii Þ lmu. Pewne retrospekcje i narra-
cyjne wstawki wydają się niezbyt przej-
rzyste. Szybki montaż powoduje, że 
w  niektórych momentach trudno się 
zorientować, kto się wypowiada. Mimo 
to trzeba ocenić �Tajemnicę Gwiaździ-
stej Eskadry� bardzo pozytywnie. Autor 
wypełnił lukę w wiedzy o polskim kinie 
w II RP. Po projekcji Þ lmu Jan Borowiec 
zapowiedział, że przewiduje emisję swo-
jego utworu w TVP. Zobaczymy, kiedy 
do niej dojdzie�

�Tajemnica Gwiaździstej Eskadry�.
 Film dokumentalny, Polska, 2025. Reżyseria: 
Jan Borowiec. Produkcja: Studio Ubi leones/

Telewizja Polska/Filmoteka Narodowa

Poszukiwacze zaginionego Þ lmu
Mirosław Winiarczyk

Kto zna ks. Bogusława Kowal-
skiego, wie, czego się spo-
dziewać po książce �Świątek, 
piątek i niedziela. Ksiądz Bo-
guś wyjaśnia� (Promic). Z lek-
kością, dowcipem, anegdo-
tą, ale i z poziomu życiowej 
mądrości kapłan odpowiada na pytania świec-
kich, które nurtują ich na co dzień: ile można 
spóźnić się na Mszę; co zrobić, jeśli w konfe-
sjonale nie dostało się rozgrzeszenia; czy moż-
na modlić się o pieniądze; jak nie nawracać 
zagubionych ludzi? To spis najciekawszych 
rozmów Michała Łopacińskiego, który �odpy-
tywał� ks. Kowalskiego na kanale SalveNET.
Wśród czytelników, którzy 27 października 
między godz. 13 a 13.15 zadzwonią pod nr 
(22) 512 00 95 i odpowiedzą na pytanie: Kto 
zadaje pytanie, które w Biblii pada jako dru-
gie? � rozlosujemy pięć egzemplarzy książki.
 Odpowiedź na  pytanie konkursowe 42: 
Kardynał Stefan Wyszyński powołuje się 
na  encyklikę Pacem in terris. Zwycięzcom 
gratulujemy!

Literacka Nagroda Nobla traÞ -
ła w  tym roku do Węgra Lászla 

Krasznahorkaiego za �wizjonerskie 
dzieło, które przypomina nam o sile 
sztuki w samym środku apokaliptycz-
nej grozy�. Pisarz znany jest w Polsce 
jako autor takich powieści, jak: �Sza-
tańskie tango�, �Melancholia sprzeci-
wu�, �Wojna i wojna�. László Krasz-
nahorkai to wielki pisarz z  tradycji 
środkowej Europy, tradycji Franza 
Kafki i Thomasa Bernharda z ich cha-
rakterystycznym poczuciem absurdu 
i groteski � podkreśla Szwedzka Aka-
demia w uzasadnieniu decyzji.

László Krasznahorkai urodził się 
5 stycznia 1954 r. w Gyuli na południu 
Węgier. Studiował prawo na uniwer-
sytetach w Segedynie i Budapeszcie. 
Ostatecznie zdobył dyplom na wydzia-

le humanistycznym Uniwersytetu Lo-
ránda Eötvösa w ramach specjalności 
hungarystyczno-nauczycielskiej. Jego 
pierwsza nowela �Tebenned hittem� 
ukazała się w 1977 r. na łamach �Mozgó 
Világ�. W latach 1977�1982 pracował 
jako dokumentalista w Gondolat Köny-
vkiadó, od 1982 r. pozostaje pisarzem 
niezależnym. Od 1985 r. jego przyjaciel 
Béla Tarr kręci Þ lmy niemal wyłącznie 
na podstawie jego książek. W ten spo-
sób powstały �Szatańskie tango� oraz 
�Harmonie Werckmeistera�./PAP

Nobel przyznany

fot. PAP/EPA/Christopher Neundorf
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Nieubłaganie i  bezkompromisowo 
dążymy do osiągnięcia tych celów nie 
dlatego, że pragniemy wojny, ale dlate-
go, że kochamy pokój. Pragniemy poko-
ju dla naszych obywateli. Naszym pod-
stawowym zadaniem jest być potężnym, 
aby w pierwszym rzędzie być w stanie 
zapobiec wybuchowi wojny. Posiadamy 

Jedynym zadaniem 

właśnie przywróconego 

w USA Ministerstwa 

Wojny � prezydent Donald 

Trump tak zmienił nazwę 

Ministerstwa Obrony � 

jest prowadzenie działań 

bojowych, gotowość 

do wojny i osiąganie 

zwycięstw.

najpotężniejsze, najmocniejsze, najbar-
dziej śmiercionośne i najlepiej przygo-
towane do działań siły zbrojne na świe-
cie. Nikt nie może nas tknąć, żadne inne 
państwo nie może się z nami równać.

To przesłanie było zawarte w pierw-
szych paragrafach przemówienia ame-
rykańskiego ministra wojny Pete�a 
Hegsetha wygłoszonego do  prawie 
800 najwyższych rangą dowódców 
wszystkich rodzajów broni podczas kon-
ferencji w Quantico 30 września 2025 r.

KONIEC WOKE

O  tym, że amerykańskie siły zbroj-
ne mają taki potencjał, było wiadomo 
od dawna. Kłopot w tym, że od dobrze 
ponad dekady promowano idee i pro-
gramy, które ze zdolnością bojową wiele 
wspólnego nie miały. Królowały politycz-
na poprawność, dbałość o równoupraw-
nienie płci, preferencje dla �mniejszości�, 
a nawet dbałość o politykę klimatycz-
ną. Wraz z ponownym objęciem władzy 

Powrót ducha wojownika
Kazimierz  Dadak

fo
t. 
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przez Trumpa faceci paradujący w dam-
skich spódniczkach, brody i dziwaczne 
fryzury, promowanie różnorodności czy 
awanse dlatego, że trzeba spełniać wy-
mogi dotyczące kwot dla poszczególnych 
ras i płci � wszystko to �g�o� (tak Heg-
seth dosadnie określił lewicowe ideolo-
gie) idzie na śmietnik historii.

Wracają natomiast takie same wy-
mogi w zakresie tężyzny Þ zycznej, bez 
względu na płeć i  rangę, oraz profe-
sjonalizm. Hegseth stwierdził, że ma 
dość oglądania jednostek wojskowych 
pełnych �grubasów�. To samo doty-
czy generałów przemierzających kory-
tarze Pentagonu. Od teraz każdy czło-
nek sił zbrojnych każdego dnia ma brać 
udział w zaprawie Þ zycznej i nie ma być 
to �joga czy rozciąganie�. Bo � wska-
zał na rzecz oczywistą � wojna to spra-
wa życia lub śmierci. Czy ktoś chciałby, 
żeby jego dziecko służyło wśród woj-
skowych, którzy nie są w stanie podo-
łać trudom wojny? � pytał. I w odpo-

Pete Hegseth
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nie poradziły w zmaganiach z rosyjskimi 
dronami. Jeśli dodamy, że czołg kosz-
tuje miliony, dron zaś setki, a najwyżej 
nieco ponad tysiąc dolarów, to bilans 
nie wypada korzystnie. Stąd planiści 
w  Pentagonie niezwłocznie dokona-
li prostej analizy i przynaglono projek-
tantów z General Dynamics do pracy.

W  nowych warunkach � Pentagon 
pod nadzorem Hegsetha � zamiast nie-
kończących się testów i  przymiarek, 
już w przyszłym roku ma zostać odda-
ny do użytku pierwszy egzemplarz czoł-
gu piątej generacji (AbramsX, M1E3 

Abrams). Będzie to 
maszyna znacznie 
lżejsza (o ok. 10 ton) 
od obecnie nabywa-
nych przez wojsko 
polskie Abramsów 
M1A2 SEPv3. W wa-
runkach polskich jest 

to niesłychanie istotna różnica, ponie-
waż wschodnie rubieże w wysokim stop-
niu są podmokłe. Nowy czołg będzie 
dużo bardziej ekonomiczny (zużycie pa-
liwa może być nawet o połowę niższe), 
wyposażony w działo zdolne do strze-
lania hipersonicznymi pociskami kie-
rowanymi, a także, dzięki sztucznej in-
teligencji, będzie zdolny do współpracy 
z dronami. Produkcja Abramsów M1A2 
SEPv3 ma zostać zakończona w 2028 r., 
czyli dzięki miliardom dolarów wydawa-
nym przez rodzimy MON linia produk-
cyjna w General Dynamics będzie utrzy-
mywana w ruchu, aż do uruchomienia 
nowego modelu.

Inni również nie zasypiają gruszek 
w popiele. Kupujemy koreańskie czoł-
gi K2 i plusem tego zakupu ma być prze-
pływ technologii do Polski. Jaka to bę-
dzie technologia? W Korei już pracują 
nad czołgiem K3 napędzanym ogniwami 
wodorowymi, wyposażonym w sztucz-
ną inteligencję i  bezzałogową wieżę. 
W 1939 r. czołgom przeciwstawiliśmy 
ułanów; w dobie walki z masowym uży-
ciem dronów chcemy walczyć przy po-
mocy sprzętu dostosowanego do pola 
walki z ubiegłego wieku.

cydowania Kremla, a z drugiej strony 
przeceniła siły Ukrainy. Pomiędzy 2014 
a 2022 r. przeszkolono kilkadziesiąt ty-
sięcy żołnierzy ukraińskich wg natow-
skich standardów, ale to okazało się za 
mało. Wojna zaczęła się na �warunkach 
rosyjskich�, a nie amerykańskich, i  jej 
cel nie był od początku jasno określony.

Natomiast jeśli w przyszłości dojdzie 
do wojny, to będą to zmagania z wyzwo-
lonym z więzów woke i �głupich zasad 
użycia siły� amerykańskim �wojowni-
kiem�, który ma �wzbudzać strach, de-
moralizować, ścigać i zabijać wrogów� 
swego kraju. �W sto-
sunku do wroga wy-
zwalamy przemoż-
ną i  druzgocącą 
przemoc�. �Zdol-
ność do  zadawania 
śmierci jest naszą 
wizytówką, a zwycię-
stwo jest jedynym akceptowalnym sta-
nem końcowym�. Hegseth nie wchodził 
w szczegóły i np. nie wyjaśnił, czy kon-
wencje genewskie też w jego mniemaniu 
należą do owych �głupich zasad�.

CO NA TO POLSKA?
Nie wątpię, że te słowa z największą 

uwagą były studiowane w Moskwie i Pe-
kinie. Natomiast nad Wisłą wiele me-
diów wspominało o nadchodzącej kon-
ferencji w  Quantico, ale mało które 
omówiło jej przebieg. A szkoda.

Zmiany, które zapowiedział Heg-
seth, dotyczą nie tylko wyglądu żołnierzy 
i ich zachowania na polu walki, ale także 
przygotowań do przyszłej wojny. Od de-
kad amerykańskie siły zbrojne borykały 
się z ogromnymi kłopotami w zakresie 
zamówień wojskowych. Projektowanie 
nowych rodzajów uzbrojenia trwało la-
tami, koszty zawsze przekraczały te za-
kładane, jakość zaś nie zawsze spełniała 
oczekiwania. Już podczas pierwszej ka-
dencji prezydent Trump pokazał, że czas 
z tymi praktykami skończyć � wymógł 
na koncernie Lockheed Martin i jego 
współpracownikach poważną obniżkę 
ceny myśliwca F-35. Tym razem sprawa 
ma przybrać szerszy rozmiar.

Dwa lata temu 31 amerykańskich 
czołgów M1 Abrams dotarło do Ukra-
iny. Szybko okazało się, że nie przy-
niosło to oczekiwanych skutków. Dziś 
na froncie pozostała mniej niż połowa. 
Owszem, nie były to najnowsze mode-
le, ale nawet najnowsze wersje nic by 

wiedzi przypomniał wziętą z Biblii złotą 
zasadę: �Wszystko więc, co byście chcie-
li, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyń-
cie� (Mt 7,12).

Tu narzuca się kilka dygresji. Pierw-
sza: co by się działo w Polsce (podob-
no katolickim kraju), gdyby jakiś mini-
ster w przemówieniu sięgnął do Pisma 
Świętego? Druga: kiedy rodzimy przy-
wódca, zamiast biadolić o rosyjskim za-
grożeniu, powie: �Rodacy, z nikim zwa-
dy nie szukamy, ale jeśli ktoś odważyłby 
się wtargnąć w nasze granice, to damy 
mu zdecydowany odpór. Prawdopodo-
bieństwo takiego wydarzenia jest nikłe, 
bo jesteśmy członkiem najpotężniej-
szego sojuszu wojskowego w dziejach 
świata i za nami stoi największa współ-
czesna potęga militarna globu. 12 lu-
tego br. w Brukseli minister Hegseth 
jednoznacznie potwierdził amerykań-
skie zaangażowanie w NATO i w spra-
wę obronnego partnerstwa z Europą�? 
(Ten fragment przemówienia Hegsetha 
był dość skrzętnie pomijany w omówie-
niach) Trzecia: kiedy wreszcie skończy-
my z opowiadaniem, że �Ukraina bro-
ni naszej suwerenności�, i powiemy, że 
gwarantem naszej suwerenności jest 
USA, natomiast co do Ukrainy, to my 
jej pomagamy bronić jej suwerenności 
i to Kijów jest nam winien wdzięczność, 
a nie na odwrót?

WALCZYMY, BY ZWYCIĘŻYĆ
Wracając do przemówienia Hegse-

tha, powrót do dawnych zasad jest jed-
nocześnie powrotem do tradycji anglo-
saskiej. �Wojna to jest coś, do czego 
uciekamy się ostrożnie i powściągliwie, 
na naszych warunkach i z jasnymi cela-
mi. Walczymy, by zwyciężyć� � stwier-
dził Hegseth. Tak np. Anglicy zmaga-
li się z napoleońską Francją. Za nich 
walczyli inni, a oni czynnie włączyli się 
dopiero wówczas, gdy Francja była już 
wyczerpana. Podobnie USA dość póź-
no przystąpiły do obu wojen światowych 
i �powstrzymywały� ZSRR, aż sam się 
rozpadł. Oczywiście dla nas było to bo-
lesne, ale Amerykanie, jak prawie każdy 
inny naród, kierują się swoim interesem 
narodowym, a nie potrzebami innych. 
Natomiast uciekanie się do siły, czo-
łowe starcia nie zawsze przynosiły im 
sukcesy � tak było w Wietnamie, Afga-
nistanie i Iraku i tak jest dziś w przy-
padku Ukrainy. Administracja Joego 
Bidena nie doceniła możliwości i zde-

Zmiany, które zapowiedział 
Pete Hegseth, dotyczą 
wyglądu i zachowania 
żołnierzy, ale także 
przygotowań do wojny.

Autor jest emerytowanym 
profesorem ekonomii 
w Hollins University
w stanie Wirginia w USA

redakcja@idziemy.com.pl
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NASZE WESTERPLATTE

Codzienne szczęście

�Westchnął cicho nasz 
koziołek i znów poszedł 
biedaczysko po szerokim 
szukać świecie tego, co jest 
bardzo blisko�. Wiele osób 
pamięta pewnie ten urywek 
z �Przygód Koziołka Matoł-
ka� Kornela Makuszyńskie-
go. Bez obrazy, czasem my 
też przypominamy zabłąka-
ne koziołki szukające szczę-
ścia nie tam, gdzie się ono 
naprawdę znajduje. A im 
bardziej szukamy, tym bar-
dziej go tam nie ma � cy-
tując innego bohatera lite-
ratury dziecięcej, Kubusia 
Puchatka.

Ekstremalnym tego przy-
kładem są �nałogowi� po-
dróżnicy, dla których wy-
jazdy w coraz to nowsze 
miejsca i � oczywiście � do-
kumentowanie ich w me-
diach społecznościowych 
stają się sposobem na ży-
cie i zapomnienie o proble-
mach codzienności. Oczy-
wiście warto podróżować 
� podróże kształcą i rozwi-
jają. Ale szukanie szczęścia 
w ucieczce od codzienności 
to ślepa uliczka. Nawet po 
najdłuższej podróży trzeba 
powrócić do starych miejsc, 
problemów, relacji, które 
nierozwiązane albo zanie-
dbane, wyglądają teraz jesz-
cze gorzej niż przedtem.

Rozmawiałam ostatnio 
z kimś, kto mówił, że ucieka 
z domu, bo nie potraÞ  do-
gadać się z żoną, ciągle się 

ranią, brakuje im bliskości. 
Tylko czy ucieczka od pro-
blemów sprawi, że one znik-
ną? Przypuszczam, że nie, 
a wręcz przeciwnie � jest 
wysoce prawdopodobne, 
że będą narastały. Krótka 
�ucieczka� od codzienno-
ści, jakiś wyjazd, nie mówiąc 

już o rekolekcjach, jak naj-
bardziej mogą pomóc pod-
ładować akumulatory, spoj-
rzeć na sprawy z dystansu, 
wyciszyć emocje czy trochę 
zatęsknić. Ale bezustan-
na ucieczka � Þ zyczna albo 
przynajmniej mentalna � 
od codzienności, od proble-
mów w małżeństwie czy ro-
dzinie niczego nie rozwiąże. 
Może tylko przynieść chwi-
lowe poczucie ulgi. Na koń-

cu i tak zawsze przyjdzie 
moment reß eksji, że ten, 
kto goni za własnym szczę-
ściem, rzadko je znajduje.

Najszczęśliwsi zaś są 
ci, którzy myślą, jak uczy-
nić szczęśliwymi ludzi, któ-
rzy są obok. Dlatego we 
wstępie do mojej książki 
�Dom pełen życia. Szczęśli-
wi w codzienności� napisa-
łam: �Życzę Wam, żebyście 
swojego szczęścia szuka-
li właśnie tu: w waszych do-
mach pełnych życia � cza-
sem przejawiającego się 
także w kłótniach dzieci, 
codziennym zamieszaniu, 
hałasie i bałaganie, a także 
w momentach ciszy, zwąt-
pienia i bezradności. (�) 
Bo jeżeli nie znajdziecie go 
tu, nie znajdziecie go praw-
dopodobnie także nigdzie 
indziej�.

Autorka jest doradcą rodzinnym,
mamą dziesięciorga dzieci,

autorką poradnika dla rodziców
�Spokojnie, dacie radę!�

Anna
Wardak

Ewolucja i wiara

Kiedy w mediach pojawia się temat �Kościół a ewolucja�, nie-
mal zawsze sprowadza się on do jednej zgrabnej, krótkiej wy-
powiedzi papieża, biskupa czy teologa. Jakby 
całe stanowisko Kościoła można było zmie-
ścić w kilku zdaniach. Tymczasem katolickie 
myślenie działa zupełnie inaczej � bardziej 
jak katedra niż jak aforyzm: kamień na ka-
mieniu, harmonia, proporcje, całość spaja-
na wiekami reß eksji. Ewolucja jest w tej ka-
tedrze jedną z kaplic, a nie samotną cegłą.

Kościół nie odrzuca teorii ewolucji, ale nie przyjmuje jej też 
bezkrytycznie. Dla chrześcijaństwa nauka nie istnieje w próż-
ni. Wpisuje się w szerszy obraz człowieka: istoty rozumnej, 
moralnej, powołanej do zbawienia. Nie wystarczy więc po-
wiedzieć: �Ewolucja to ślepy przypadek i brutalna selekcja�. 
To byłoby równoznaczne z wyrzeczeniem się Stwórcy. Z dru-
giej strony, nie wystarczy też stwierdzić: �Skoro istnieje du-
sza, to żadnej ewolucji nie było�.

Biologia, genetyka czy paleontologia � dalekie od bycia 
zagrożeniem � są przestrzeniami, w których odbija się mą-
drość Stwórcy. Ale zarazem Kościół ostrzega przed teoriami, 
które redukują człowieka do materii i przypadkowych muta-
cji. W tym sensie materialistyczna lektura Darwina jest nie 
do pogodzenia z wiarą.

Co więc zostaje? Trudna sztuka równowagi. Ewolucja 
może być rozumiana jako �stworzenie rozciągnięte w cza-
sie�. Wszechświat jest w drodze, in statu viae, ku swojej peł-
ni. Narodziny i wymieranie gatunków, harmonia i zniszcze-

nie, rozwój i śmierć � to wszystko wpisuje się 
w plan Boga. Problem zaczyna się tam, gdzie 
ktoś próbuje wyprowadzić z ewolucji cało-
ściową Þ lozoÞ ę: że moralność to tylko narzę-
dzie przetrwania, że nie ma czynów absolutnie 
złych, że słabszych trzeba eliminować. Z tej 
logiki zrodził się eugenizm � ideologia, któ-
ra próbowała zamienić biologię w politykę.

Kościół odpowiada na to stanowczo: człowiek nie jest przy-
padkiem, ma niezbywalną godność, a jego dusza pochodzi bez-
pośrednio od Boga. Nauka nie obali tego faktu, tak jak nie 
obaliła jeszcze żadnej prawdy objawionej. A jeśli ewolucjoni-
ści mówią dziś o �teoriach ewolucji� w liczbie mnogiej, to Ko-
ściół przypomina, że ostateczny obraz całości dopiero się wyła-
nia. Nauka bada fragmenty mozaiki, wiara dostrzega jej sens.

Autor jest duchownym Prałatury Opus Dei w Warszawie

ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski

Każdy z was, młodzi przyjaciele,
znajduje też w życiu jakieś swoje �Westerplatte�.
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić.
(�) Wreszcie � jakiś porządek prawd i wartości,
które trzeba �utrzymać� i �obronić�.

Jan Paweł II

Człowiek 
nie jest przypadkiem, 
ma niezbywalną 
godność, a jego dusza
pochodzi bezpośrednio 
od Boga.

Czy Þ zyczna albo 
mentalna ucieczka 
od problemów sprawi, 
że one znikną?
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PROSZĘ KSIĘDZA

ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Msza w telewizorze winniśmy też odpowiadać na wezwania 
kapłana, np.: �i z duchem Twoim�, wy-
konywać znak krzyża czy przekazywać 
znak pokoju domownikom, modlić się 
w skupieniu w momentach ciszy. Trze-
ba walczyć z pokusą, aby w tym czasie 
coś sprzątnąć, poprawić w mieszkaniu, 
sprawdzić telefon czy napić się herbaty.

Kiedy ktoś jeszcze tego samego dnia będzie uczestniczyć 
we Mszy św. w kościele, nie musi klękać, wstawać. Bywa, 
że w ramach przygotowania do Eucharystii ludzie słucha-
ją liturgii Słowa i kazania z transmisji.

Udział w transmitowanej Mszy św. nie jest nigdy peł-
nym udziałem. Jednak można wtedy z Chrystusem zjed-
noczyć się sercem, uświadomić sobie, że to jest OÞ ara za 
mnie, Krew Najświętsza, Ciało złamane w męce. Ducho-
wo można przyjąć Komunię i przyjąć podobną postawę 
posłuszeństwa, pokory, miłości wobec Boga, jak Chrystus.

Przypomnę pięć warunków dobrego uczestnictwa we 
Mszy św. Aby Msza św. była owocna, wierzący (1) powinni 
dać się kształtować przez słowo Boże, (2) posilać się przy 
stole Ciała Pańskiego, (3) składać Bogu dziękczynienie, 
(4) oÞ arować niepokalaną hostię, (5) uczyć się składania 
w oÞ erze samych siebie. Doprecyzuję: mamy oÞ arować 
niepokalaną hostię nie tylko przez ręce kapłana, lecz tak-
że razem z nim oraz mamy podczas przeistoczenia i Ko-
munii samych siebie składać w oÞ erze.

  Autor jest proboszczem paraÞ i św. Patryka w Warszawie

xmarekk@o2.pl

Część księży obawia się, że przez transmisje ludzie 
zbyt łatwo zwalniają się ze Mszy św. Myślę jednak, że 

w ostatecznym rozrachunku korzystanie ze Mszy �radio-
wych� czy �telewizyjnych� przynosi więcej dobra niż roz-
leniwienia. To raczej ludzie pobożni szukają w chorobie 
czy na dalekim wyjeździe transmisji Mszy. Letni katoli-
cy zwykle odpuszczają sobie sakramenty z błahego powo-
du. Z szacunkiem więc słucham wyznań typu: �Z powodu 
choroby nie byłam w kościele, ale uczestniczyłam ducho-
wo we Mszy św. w sanktuarium� albo przez internet z ko-
ścioła paraÞ alnego�.

Sądzę, że należy klękać podczas korzystania z transmisji 
Mszy św. Oczywiście, na ile stan zdrowia pozwala. Ja oso-
biście klękałbym w stronę kościoła. Warto przyjmować te 
same postawy, które zachowujemy w świątyni. Dobrze by 
było ubrać się też, o ile to możliwe, świątecznie. Ciało bo-
wiem uczy ducha. Zmieniając piżamę czy szlafrok na za-
dbany strój, sami sobie przypominamy, że to modlitwa. Po-

Mam 79 lat i choruję. Często uczestniczę we Mszy św. trans-
mitowanej z  Łagiewnik. Mam pytanie: czy mam klękać, 
a  jeśli już, to czy przed telewizorem, w  stronę Mszy, czy 
w stronę mojego kościoła?

Gianfranco Ravasi, �Alfabet Boga. 
Język hebrajski Starego Testamentu�, 

przeł. Paweł Borkowski,  W drodze, 
Poznań 2025, 224 s.

Anna Wardak, �Dom pełen życia. 
Szczęśliwi w codzienności�, 
Wydawnictwo Wardakowie, 

Warszawa 2025, 304 s.

Z życia wzięte Sens biblijnych słów
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Na łamach tygodni-
ka �Idziemy� Anny 

Wardak nie trzeba przed-
stawiać. Z jej cennych 
porad małżeńskich i ro-
dzinnych, wyni-
kających z boga-
tego osobistego 
doświadczenia, 
nasi czytelnicy 
mają okazję 
korzystać co ty-
dzień. Poważne 
tematy autorka 
podejmuje bez 
moralizowania, często 
z humorem i korzysta-
jąc z trafnych porównań. 
Nakładem Wydawnictwa 
Wardakowie ukazała się 
właśnie książka będąca 
zbiorem felietonów, któ-
re od czterech lat ukazują 
się na łamach �Idziemy�, 
pogrupowanych w kilka 
rozdziałów.

Kardynał 
Gianfran-

co Ravasi za-
biera czytelnika 
w fascynującą 
podróż śladami 
najważniejszych 
słów Biblii. 
Przedstawia 
55 hebrajskich wyrazów 
(od �Adama� do �Tory�) 
w ich oryginalnym 
brzmieniu, wzbogacając 
je cytatami i wnikliwy-
mi komentarzami. Wy-
biera słowa, które Jezus 
poznał i powtarzał w li-
turgii żydowskiej i mo-
dlitwie osobistej. Dzię-
ki temu czytelnik może 
zbliżyć się do pierwot-
nego sensu świętych tek-
stów, dostrzegając pięk-
no i głębię biblijnego 
języka. To nie tylko ana-
liza słownictwa, ale tak-

że zaproszenie 
do odkrycia 
duchowego 
i intelektual-
nego bogac-
twa zawartego 
w hebrajskich 
korzeniach 
Biblii.

Drugi tom z tej serii 
dotyczy języka greckiego 
Nowego Testamentu. Kar-
dynał Ravasi jest specja-
listą w dziedzinie teologii 
biblijnej oraz języka he-
brajskiego. Przez kilka-
naście lat przewodniczył 
Papieskiej Radzie ds. Kul-
tury oraz Papieskiej 
Komisji ds. Archeologii 
Sakralnej.

Jak pisze autorka we 
wstępie, tematów do fe-
lietonów dostarcza jej ro-
dzina złożona z dziesię-
ciorga dzieci w różnym 

wieku i o różnych 
osobowościach, 
do niedawna dwie 
babcie �na pokła-
dzie�, liczne roz-
mowy z innymi ro-
dzinami, lektura 
książek i artyku-
łów oraz obserwa-
cja rzeczywistości. 

�Nasze szczęście kryje się 
wśród tysiąca zwyczajnych, 
drobnych spraw przeżywa-
nych z wielką miłością� � 
pisze, nawiązując do tytu-
łu książki.

eprasa.pl 3d98d63466
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przez ponad dekadę trenowali na bo-
iskach w Warszawie i okolicy, by później 
rozgrywać mecze z amatorskimi druży-
nami. Były to mecze z reprezentantami 
różnych grup zawodowych: ze strażaka-
mi, policjantami czy aktorami.

� Najmilej wspominam mecz z  re-
prezentacją Policji, który rozegraliśmy 
na  Torwarze. Wygraliśmy wtedy 5:3, 
a  ja strzeliłem kilka bramek � mówi 
ks. Krzysztof Ziółkowski, obecnie bu-
downiczy i  proboszcz Sanktuarium 
św. Jana Pawła II w Radzyminie. Pod-
kreśla, że to nie wynik był motywacją 
do  wspólnych spotkań. � W  naszych 
meczach nie brakowało emocji, a nie-
rzadko aż kości trzeszczały, a mimo to 
nigdy nikt nie dostał czerwonej kartki � 
stwierdza ks. Grzegorz Mioduchowski, 
obecnie proboszcz paraÞ i Matki Bożej 
Królowej Polski w Wołominie. Panował 
duch fair play. Na boisku liczyło się to, 
co w życiu: wspólnota, pasja i zdrowa 
rywalizacja.

Choć grali amatorzy, to każdy chciał 
dać z siebie jak najwięcej. � Ziółkowski 
to znakomity rozgrywający, miał dosko-
nały przegląd pola. Taki nasz Deyna � 

komplementuje ks. Krzysztofa starszy 

Ksiądz, który gra w piłkę? Wielu du-
chownych ma smykałkę do najpopular-
niejszego sportu. Na przełomie epok 
� kiedy upadała PRL, a  powstawała 
III RP � do życia powołano oddolnie re-
prezentację księży w piłkę nożną. Budzi-
ła ciekawość, odnosiła sukcesy i ewan-
gelizowała radością i szacunkiem dla 
przeciwnika. Ostatnio, w kolejną rocz-
nicę wyboru papieża z Polski, spotka-
li się w Sanktuarium św. Jana Pawła II 
w Radzyminie jeszcze raz.

TRZY POKOLENIA

Zaczęło się od meczu z dziennika-
rzami w 1989 r., który księża rozegrali 

koncertowo. Cztery bramki strzelone, 

zero straconych. Trzon drużyny zwycię-
skiej stanowili wtedy kapłani wyświęce-
ni w latach 80. i klerycy, którzy później 
przyjmowali święcenia w pierwszej poło-
wie lat 90. Jak wspomina ks. Adam Ze-
lga, budowniczy i były proboszcz paraÞ i 
bł. Edmunda Bojanowskiego na war-
szawskim Ursynowie, spotkali się księża 
reprezentujący trzy pokolenia: �późny 
Wyszyński�, �wczesny Glemp� i �póź-
ny Glemp�. Była to grupa ludzi nadają-
cych na tych samych falach. � Umieliśmy 
czerpać radość z rozgrywanych meczów, 
ze wspólnych spotkań na boisku i poza 
nim. Była to doskonała okazja do bu-
dowania braterskich więzi wśród kapła-
nów � dodaje.

� W  tamtych latach było mnóstwo 
chłopaków, którzy interesowali się fut-
bolem. Jako młodzi ludzie chodzili-
śmy na mecze reprezentacji Polski czy 
na Legię, a po szkole na boisko kopać 
piłkę. Przełożyło się to na nasze póź-
niejsze zaangażowanie we wspólną grę � 
stwierdza ks. Mariusz Zapolski, obecnie 
proboszcz paraÞ i Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy w Pruszkowie. To właśnie 
on był jednym z pomysłodawców i koor-

dynatorów wspólnoty kapłanów, którzy 

Niezwykli sportowcy ks. Łukasz 

Piotrowski 
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Powiedzenie �Kiedyś to 
było!� � jak ulał pasuje 
do reprezentacji Polski 
księży w piłkę nożną, którzy 
w Roku Jubileuszowym 
2000 zachwycili papieża 
i pokonali Gwardię 
Szwajcarską.
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kolega z boiska ks. Zelga. W drużynie 
było jeszcze kilku innych, którzy mie-
li doświadczenie gry w drużynach ama-
torskich z czasów szkolnych. To m.in. 
ks. Bogusław Kowalski, obecnie pro-
boszcz paraÞ i Nawrócenia św.  Paw-
ła na Grochowie, znany kibic, grający 
z numerem 9 na koszulce w reprezen-
tacji księży, czy wspo-
mniany ks. Zapolski, 
który swego cza-
su pełnił też funk-
cję kapelana Legii 
Warszawa i  repre-
zentacji Polski w pił-
kę nożną. Niektórzy 
wykorzystywali nie tylko wcześniejsze 
doświadczenie, ale też swoje warunki Þ -
zyczne. W obronie bardzo często wystę-
powali ks. Mioduchowski, który pełnił 
też funkcję kapitana (jednego z trzech, 
obok ks. Zapolskiego i ks. Stanisława 
Śmigasiewicza) i  lidera drużyny w de-
fensywie, oraz ks. Jacek Turek, obecnie 
proboszcz paraÞ i Błogosławionych Mę-

czenników Podlaskich w Tłuszczu. � Ze 
mnie wielkiego piłkarza nie było, wystę-
powałem raczej jako zmiennik � ocenia 
z pokorą ks. Zelga.

W RZYMIE

Kulminacyjny moment dla drużyny 
księży stanowił rok 2000. Kościół obcho-
dził Rok Święty. W październiku Jan Pa-
weł II miał spotkać się z przedstawicie-
lami świata sportu na Stadio Olimpico 
w Rzymie. Reprezentacja Włoch roze-
grała wtedy pokazowy mecz z reprezen-
tacją Reszty Świata. Ksiądz Mariusz Za-
polski postanowił zorganizować wyjazd 
reprezentacji księży z Polski na uroczy-
stości jubileuszowe do Rzymu. � Chcieli-
śmy zmierzyć się z drużyną z Watykanu. 
Bardzo pomógł nam ówczesny prezes 

PZPN Michał Listkiewicz � wspomina. 
� Papieski sekretarz kard. Stanisław Dzi-
wisz zadzwonił do mnie z Watykanu i po-
twierdził zaproszenie.

Z kraju ruszył autokar, i to nie byle 
jaki, bo oÞ cjalny autokar reprezentacji 
Polski, który dzięki życzliwości PZPN 
zawiózł księży do Rzymu. Na pokładzie 

� ponad 50 osób, księ-
ża i  świeccy. Wśród 
nich trzech byłych re-
prezentantów Polski: 
Robert Gadocha, Sta-
nisław Terlecki i Ro-
man Kosecki, którzy 
przed wyjazdem za-

brali się za trenowanie kadry duchow-
nych. Wyjazd stał się wydarzeniem me-
dialnym, a o reprezentacji Polski księży 
zrobiło się głośno w polskich i włoskich 
mediach.

Nasi księża, ubrani w oryginalne try-
koty reprezentacji Polski, zagrali wte-
dy dwa mecze: z reprezentacją Gwardii 
Szwajcarskiej i reprezentacją Watykanu. 

Obie drużyny miały amatorski charak-
ter, ale w meczach księża musieli zmie-
rzyć się z  zaskakującymi sytuacjami. 
� Szwajcarzy, młodzi, wysocy, dobrze się 
prezentowali � mówi ks. Zelga. Wydawa-
ło się, że nie będziemy mieli z nimi szans. 
Jednak wygraliśmy aż 8:1! � podkreśla 
z dumą. � Wszyscy myśleli, że przyjadą 
do Watykanu księża z brzuszkami, a tu 
pojawili się w miarę młodzi i pokazali 
kawał futbolu � dopowiada ks. Zapolski.

O ile Szwajcarzy zaskoczyli swoją bo-
iskową nieporadnością, o tyle z dużo 
lepszej strony pokazali się reprezentanci 
Watykanu. � Mieli z nami zagrać świec-
cy pracownicy kurii, poczty czy policji 
i okazało się, że ci amatorzy zaprezen-
towali się świetnie � wspomina ks. Za-
polski. Do przerwy księża przegrywali 

1:0, a to i tak dzięki doskonałej posta-
wie na bramce ks. Krzysztofa Wasiaka, 
obecnie proboszcza paraÞ i św. Stanisła-
wa w Godzianowie w diecezji łowickiej. 
W drugiej połowie udało się jednak nad-
robić zaległości, m.in. dzięki doskonałej 
postawie ks. Kowalskiego. Po wyrównu-
jącej bramce księża mogli zejść z boiska 
z poczuciem ulgi i radości. 

NAJWAŻNIEJSZE SPOTKANIE

Pobyt w Rzymie rozpoczął się jed-
nak od tego najważniejszego spotkania. 
W prywatnej kaplicy papieskiej księża 
koncelebrowali Mszę św. z Janem Paw-
łem II. Według zgodnych relacji było to 
doświadczenie dojmujące. � Moich ko-
legów rozpierała radość. Podczas kon-
sekracji Chleba nie słychać było Ojca 
Świętego, lecz potężny chór trzydziestu 
męskich głosów � zapamiętał tę wyjąt-
kową chwilę ks. Zelga. � Papież modli 
się jak mistyk. I tak sprawuje Najświęt-
szą OÞ arę, jakby nie był z tego świata.

Druga część odbyła się w apartamen-
tach papieskich, w których Jan Paweł II 
przyjął reprezentację na audiencji. Na 
początku Robert Gadocha, Stanisław 
Terlecki i  Roman Kosecki w  asyście 
ówczesnego trenera reprezentacji Pol-
ski Jerzego Engela wręczyli papieżo-
wi kryształową kulę z napisem �Ojcu 
Świętemu Janowi Pawłowi II wdzięcz-
ni za ukazywanie drogi do prawdziwego 
zwycięstwa. Polscy piłkarze. Watykan, 
28 października 2000  r.�. Następnie 
przyszedł czas na pamiątkowe zdjęcie. 
Papież, sfatygowany wiekiem i wysił-
kiem, otoczony jest na nim gronem wy-
raźnie uszczęśliwionych księży.

Od pamiętnych wydarzeń minęło 
25 lat. Po wyjeździe do Rzymu repre-
zentacja księży zagrała jeszcze kilka 
głośnych meczów. Dziś w większości są 
jeszcze aktywnymi duszpasterzami. Za-
wiesili jednak buty na kołku. Niektórych 
już zabrakło, np. zmarłego na początku 
tego roku ks. Ignacego Dziewiątkow-
skiego. Pozostali z nostalgią wspomi-
nają chwile wspólnoty i radości, w któ-
rej � jak ujmuje ks. Zelga � było coś ze 
spełnienia dziecięcych marzeń. 

Umieli czerpać radość 
ze spotkań na boisku 
i poza nim. 
Była to doskonała okazja 
do budowania więzi 
wśród kapłanów.

Autor jest wikariuszem 
paraÞ i św. Wacława 
na Gocławku 
w Warszawie, 
absolwentem Þ lologii 
polskiej i teologii

redakcja@idziemy.com.pl
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nich podziwiają melomani sal kon-
certowych całego świata. Zimermana 
jednak w Polsce możemy usłyszeć nie-
zwykle rzadko. Natomiast Blechacz, 
który daje recitale w najsłynniejszych 
salach świata, w Polsce chętnie wy-
stępuje w mniejszych ośrodkach, nie-
rzadko w powiatowych domach kul-
tury czy hospicjach (m.in. puckim 
Hospicjum św. Ojca Pio). Dla wie-
lu to jedyna możliwość zetknięcia ze 
sztuką pianistyczną światowego po-
ziomu. Jednocześnie wyraz niezwykłej 

wrażliwości polskiego pianisty i jego 
chęci docierania ze sztuką do każde-
go człowieka, niezależnie od miejsca 
zamieszkania, poziomu zamożności 
czy wieku.

KONTROWERSYJNE WERDYKTY

Nie obyło się również bez skanda-
li i kontrowersji. Najsłynniejszy jest 
przypadek Iva Pogorelicia z 1980 r. 
Gdy jury zdecydowało nie dopuścić 
do  Þ nału ekscentrycznego 22-latka 
z ówczesnej Jugosławii � publiczność 

okazywała jawne nie-
zadowolenie, a wiel-
ka Martha Argerich 
w  geście protestu 
opuściła jury. Ale 
niemal w każdej edy-
cji publiczność ma 
swoich ulubieńców, 
którzy odpadają jesz-
cze przed Þ nałem.

W historii Konkursu dwukrotnie, 
i  to w następujących po sobie edy-
cjach � w 1990 i 1995 r. � nie przy-
znano pierwszej nagrody. Wywołało 
to niepokój w środowisku muzycznym 
i wśród publiczności. Krytycy obawiali 
się, że wpłynie to niekorzystnie na wi-
zerunek Konkursu i osłabi jego prestiż 
na świecie. Na szczęście podobna sy-
tuacja już się nie powtórzyła.

Konkurs Chopinowski to nie tyl-
ko konkurs pianistów, ale w pewnym 
sensie również fortepianów. Słynni 

Co pięć lat Warszawa staje się cen-
trum muzycznego świata. Wszystko za 
sprawą kolejnych edycji zakończone-
go właśnie Międzynarodowego Kon-
kursu Pianistycznego im. Fryderyka 
Chopina, jednego z najbardziej pre-
stiżowych konkursów muzycznych 
na  świecie. Zwycięstwo w  Konkur-
sie Chopinowskim można porównać 
do  wygranej w  turnieju Wielkiego 
Szlema. Choć rywalizacja ma zupeł-
nie inny charakter, wygrana także jest 
wstępem do międzynarodowej sławy.

FENOMEN I HISTORIA

Na czym polega fenomen konkur-
su? Przede wszystkim na jego presti-
żu. Wygrana otwiera drzwi do naj-
lepszych sal koncertowych świata, 
występów z najwybitniejszymi orkie-
strami, współpracy z renomowanymi 
wytwórniami płyt.

Konkurs Chopinowski jest jedno-
cześnie jednym z najstarszych konkur-
sów muzycznych świata. Jego historia 
trwa już niemal sto lat. Inicjatorem był 
Jerzy Żurawlew, który pragnął połą-
czyć dwie idee: pielęgnowanie i pro-
pagowanie twórczości Chopina oraz 
promowanie młodych pianistycznych 
talentów. Pierwsza edycja odbyła się 
w  1927  r. w  Filharmonii Warszaw-
skiej. Wzięło w niej udział 26 piani-
stów z ośmiu krajów. Wśród nich był 
nawet 20-letni wówczas Dymitr Szo-
stakowicz. Zwyciężył Lew Oborin, 
a drugie i trzecie miejsce przypadło 
Polakom � Stanisławowi Szpinalskie-
mu i Róży Etkin. Uczestnicy w czasie 
trwania rywalizacji ćwiczyli w prywat-
nych domach zamożnych warszawia-
ków, gdyż organizatorzy nie zapewni-
li wystarczającej liczby sal do ćwiczeń. 
To niedopatrzenie już nigdy się nie po-
wtórzyło � choć zdarzało się młodym 

pianistom korzystać z  prywatnych 
warszawskich znajomości, by mieć 
nieograniczony dostęp do fortepianu.

W zamyśle Żurawlewa było powta-
rzanie konkursu co pięć lat. I tak się 
stało, choć II wojna światowa lat prze-
rwała ten cykl. Konkurs wznowiono 
w 1949 r. Filharmonia (wtedy jesz-
cze Warszawska) była w odbudowie, 
a przesłuchania odbyły się w teatrze 
muzycznym Roma. W 1955 r. inau-
guracja konkursu uświetniła otwar-
cie odbudowanej Filharmonii, która 

od tego momentu stała się Narodową. 
Od tej pory aż do dziś konkurs odby-
wa się w jej Sali Koncertowej. Zakłó-
ceniem regularności cyklu była rów-
nież pandemia, kiedy to edycję z 2020 
przeniesiono na rok 2021.

WIELCY ZWYCIĘZCY

Konkurs to przepustka do wielkich 
pianistycznych karier. Wśród laure-
atów są takie nazwiska, jak: Mauri-
zio Pollini, Martha Argerich, Gar-
rick Ohlsson. Dang Thai Son, który 
w  1980  r. wygrał 
w  Warszawie jako 
zaledwie 18-latek, 
nigdy wcześniej nie 
brał udziału w żad-
nym konkursie ani 
nie grał z orkiestrą! 
Dziś ten światowej 
sławy pianista jest 
jurorem Konkur-
su, podobnie jak Ohlsson i Yulian-
na Avdeeva, którzy również zwy-
ciężali w  Warszawie. Bo młodych 
pianistów ocenia kilkunastoosobowe 
jury, składające się z pianistów, któ-
rzy w większości są również uznany-
mi pedagogami.

Dotychczas Konkurs wygrało czwo-
ro Polaków: Halina Czerny-Stefańska 
(1949, ex aequo z Bellą Davidovich), 
Adam Harasiewicz (1955), Krystian 
Zimerman (1975) i Rafał Blechacz 
(2005). Do dziś talenty dwóch ostat-

Fortepianowy 
Wimbledon Ludmiła Plitta

To prawdziwe święto 
muzyki Chopina, 
pianistycznych talentów 
i publiczności, 
która przez trzy tygodnie 
słucha konkursowych 
zmagań.

To jedyny tej rangi 

konkurs muzyczny 

na świecie, na którym 

gra się utwory jednego 

kompozytora. Repertuar, 

który trzeba opracować, 

wymaga lat ćwiczeń 

i przygotowań.
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konstruktorzy przywożą do Warsza-
wy swoje najwspanialsze instrumen-
ty, by móc je zaprezentować światu. 
Młodzi pianiści wybierają przed kon-
kursem model, który im najbardziej 
odpowiada. Jeszcze niedawno kró-
lem fortepianów był Steinway, po-
tem dołączyły fortepiany Kawai, kil-
ka edycji temu Yamaha, a od dwóch 
edycji nowa marka � Fazioli. Wła-
śnie dzięki Konkursowi mogła ona 
zaprezentować swoje możliwości 
i zyskać uznanie szefów sal koncer-
towych świata � co skutkuje zaku-
pem fortepianów używanych później 
na koncertach.

HISTORIE OSOBISTE

Kolorytu rywalizacji dodają rów-
nież historie młodych pianistów, 
ich osobowości, droga do  kariery. 
Do Warszawy przyjeżdżają �cudow-
ne dzieci� � 17-latkowie z wygrany-
mi już konkursami na całym świe-
cie, ale też dojrzali pianiści, którzy 
nierzadko startują w  Konkursie 
Chopinowskim więcej niż jeden raz 
(w obecnej edycji występowali nawet 
pianiści, dla których było to już trze-
ci Konkurs).

Podczas Konkursu w 2021 r. po-
wstał Þ lm dokumentalny w reżyserii 
Jakuba Piątka �Pianoforte�, opowia-
dający historie kilkorga wybranych 
pianistów z  całego świata,  m.in. 
z Chin, Włoch, Korei, Polski. Choć 

wiele ich dzieli, łączy wspólna pasja 
i podporządkowanie jej całego życia, 
od wczesnego dzieciństwa. Kamera 
zagląda do domów rodzinnych, jest 
podczas spotkań z przyjaciółmi, ale 
także w czasie konkursowych zmagań. 
Ukazuje, jak różne emocje towarzy-
szom uczestnikom, ale także ich na-
uczycielom. Film zdobył wiele nagród 
i zyskał popularność nie tylko wśród 
konkursowej publiczności.

Zresztą relacje między uczestni-
kami, często kontynuowane na różny 
sposób, również współtworzą konkur-
sową historię. W 1937 r. Witold Mał-
cużyński, który zdobył wówczas III na-
grodę, podczas Konkursu poznał inną 
uczestniczkę, Francuzkę Colette Ga-
veau, którą później poślubił. Z kolei 
w 2021 r. startowało dwoje przyjaciół 
z Japonii: Aimi Kobayashi i Kyohei 
Sorita. Oboje weszli do Þ nału i zdoby-
li odpowiednio IV i II nagrodę. A po 
Konkursie� pobrali się i dziś, konty-
nuując muzyczne kariery, wychowu-
ją dziecko.

Wśród uczestników zdarzają się 
również �braterskie pojedynki�. 
W 2005 r., gdy zwyciężał Rafał Ble-
chacz, dwóch braci z Korei Południo-
wej � Dong-min i  Dong-hyek Lim 
� zajęło ex aequo III miejsce. W za-
kończonej właśnie edycji startowali 
bracia Andrzej i Krzysztof Wierciń-
scy oraz bardzo lubiani przez publicz-
ność, mieszkający od kilku lat w Pol-

sce bracia Hyo i Hyuk Lee z Korei, 
którzy dotarli do półÞ nału.

REKORDOWE ZGŁOSZENIA

Do tegorocznej, XIX edycji zgłosi-
ła się rekordowa liczba chętnych � aż 
642 pianistów z 58 krajów. Po przesłu-
chaniu nadesłanych nagrań do elimi-
nacji zakwaliÞ kowano 171 uczestników 
z  28 krajów, a  ostatecznie do  paź-
dziernikowych przesłuchań przystą-
piło 84 pianistów z 20 krajów, w tym 
13 Polaków. Najliczniejszą reprezenta-
cję stanowili pianiści z Chin � 29.

Sprzedaż (wcale nie tanich) biletów 
na wszystkie przesłuchania rozpoczęła 
się równo rok przed Konkursem i za-
kończyła� jeszcze tego samego dnia. 
Chętni ustawiali się pod siedzibą Naro-
dowego Instytutu Fryderyka Chopina 
(organizatora Konkursu) już poprzed-
niego wieczora. Również po sprzedawa-
ne tuż przed przesłuchaniami wejściów-
ki kolejki tworzyły się na wiele godzin 
przed otwarciem kas Filharmonii.

Do Warszawy ściągali przyby-
sze z całego świata, szczególnie zaś 
rzesze Japończyków. To prawdzi-
we święto muzyki Chopina, młodych 
pianistycznych talentów, ale też pu-
bliczności, która na trzy tygodnie po-
rzuca codzienne obowiązki, by słu-
chać (na żywo lub za pośrednictwem 
transmisji) konkursowych zmagań 
oraz � często w zaciętych rozmowach 
� typować swoich faworytów.  

fo
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minowe, zabierać ze sobą paliwo, je-
dzenie, lekarstwa, sprzęt medyczny 
i 20 osób personelu � podkreśla świec-
ka misjonarka.

W północnym Kazachstanie, w pa-
raÞ i św. Abrahama w Szczucińsku, roz-
ległej miejscowości u podnóża masy-
wu Burabay, nazaretanki posługują 
od trzech lat. � Teren jest pagórkowaty, 
pełen ostrych zakrętów, niebezpiecz-
nych podjazdów, wąskich i  bardzo 
zniszczonych dróg � mówi s. Kazimie-
ra Małgorzata Wanat. Siostry katechi-
zują, przygotowują do sakramentów, 
w miarę możliwości odwiedzają osoby 
starsze i samotne. Brak pojazdu utrud-
niał im docieranie do  ludzi mieszka-
jących w  oddalonych wioskach, nie 
wspominając o codziennej sześcioki-
lometrowej drodze do paraÞ i. Auto 
od MIVA Polska stało się narzędziem 
pracy duszpasterskiej, ewangelizacyj-
nej i charytatywnej.

GROSZ ZA KILOMETR

Skrót MIVA pochodzi od Mission 
Vehicle Association, a  w  zasadzie 
od niemieckiego Missions-Vekehrs-Ar-
beitsgemeintschaft (Stowarzyszenia 
na rzecz misyjnych środków transpor-
tu), gdyż organizacja powstała przed 

Działająca przy Komisji ds. Mi-
sji KEP organizacja MIVA Polska 
od 25 lat zajmuje się dostarczaniem 
misjonarzom środków transportu. Do-
tychczas było to prawie 900 samocho-
dów, ponad 3500 rowerów, 395 moto-
cykli, busy, ambulanse, łodzie, barki. 
A  także konie, riksze i mototaczka! 
Wszystko dzięki oÞ arności darczyńców.

PRZEZ DROGI I BEZDROŻA

Ksiądz Maksymilian Grabowski FD 
na misji wśród Masajów w Tanzanii 
musiał zapomnieć o asfaltowych jezd-
niach. � Drogi są trudne, do najbar-
dziej oddalonych wspólnot jedzie się 
nawet dwie godziny, w deszczu i bło-

cie znacznie ciężej przebrnąć � opo-
wiada. Początkowo był zdany na wła-
sne nogi. Czasem podrzucił go ktoś 
z miejscowych, czasem korzystał z po-
życzonego od innego misjonarza moto-
cykla. Sytuacja zmieniła się, gdy otrzy-
mał od MIVA Polska własny motocykl. 
W krótkim czasie na liczniku stuknęło 
mu 1000 km. Raz przez góry, raz przez 
gęsty las, gdzie trzeba pilnować luste-
rek i trzymać się katechisty, który je-
dzie z przodu � tak wygląda jego po-
dróż do paraÞ an.

Gabriela Filonowicz od  ponad 
20 lat posługuje na  misjach. Kieru-
je szpitalem w Santa Clotilde, nale-
żącym do  Wikariatu Apostolskiego 
San José de Amazonas w Peru. Pod 
opieką wikariatu jest ponadto 14 in-
nych ośrodków zdrowia � wzdłuż rzeki 
Napo i jej dopływu Curaray. Świadczą 
one pomoc medyczną 24 tys. osobom, 
głównie rdzennym Indianom. SÞ nan-
sowana przez MIVA barka, pływają-
ca przychodnia nazwana �Corazón de 
Polonia� (�Serce z Polski�), jest praw-
dziwym skarbem. � Zapewnia 130 pra-
cownikom bezpieczne podróżowanie, 
a  mieszkańcom 110 wiosek obsługę 
medyczną. Dzięki niej możemy orga-
nizować brygady medyczne długoter-

Przedzierają się 
do wiernych przez dżunglę, 
pokonują kilometry krętych 
dróg, dopływają wodą. 
Tak często wygląda praca 
misyjna. Solidne auta, 
motocykle czy łodzie 
są w tej sytuacji 
nie do przecenienia.

Misje Misje 
z napędemz napędem
Barbara Stefańska

Ksiądz Maksymilian 
Grabowski na misji 
wśród Masajów
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więc ze świadczonej im pomocy korzy-
stają całe placówki misyjne. � Wszyst-
ko zawiera się w motcie MIVA Polska: 
�Niesiemy Chrystusa�. Środki trans-
portu to narzędzia, bez których trudno 
wyobrazić sobie pracę misjonarza � do-
daje ks. Kraśnicki. Sam tego doświad-
czył, pracując przez 11 lat na misjach 
w  RPA. Dojeżdżał do  10�20 kaplic 
w odległości do 100 km po piaszczy-
stej lub szutrowej drodze.

Ważną częścią pracy kilkuosobowe-
go zespołu MIVA Polska jest kontakt 
z polskimi paraÞ ami i indywidualny-
mi oÞ arodawcami, których jest po-
nad 20 tys.! Misjonarze, którzy otrzy-
mują pomoc, zobowiązują się w każdą 
pierwszą sobotę miesiąca odprawić 
Mszę św. lub modlić się za darczyńców. 
MIVA włącza też w pomoc misjom pol-

skich motocyklistów, organizując zloty 
i rajdy, np. Riders for Missions.

� Chcielibyśmy jak najlepiej służyć 
misjom, by Ewangelia była głoszona 
na świecie i by ludzie poznawali miłość 
Bożą. Życzylibyśmy sobie spotykać jak 
najwięcej ludzi życzliwych i gotowych 
do pomocy � takie życzenia wypowia-
da ks. Jerzy Kraśnicki z okazji 25-lecia 
organizacji. Jubileusz jest także okazją 
do podziękowania za to, co udało się 
dotychczas wspólnie zrobić.

ki transportu. Do tego dochodziły 
nowe akcje, zaczynając od �Ratuje-
my życie � Misyjny ambulans�, mają-
cą na celu zakup karetek pogotowia. 
Jako owoc Roku Wiary 2012/2013 po-
jawiła się potrzeba wsparcia katechi-
stów, którzy pod nieobecność kapłana 
prowadzą nabożeństwa czy przygoto-
wują dorosłych do chrztu. Dzięki ak-
cji �uCZYNek WIARY� zakupiono 
dla nich blisko 3,5 tys. rowerów i kil-
kaset motocykli. Z dużym odzewem 
spotkała się też akcja �Promienie Mi-
łosierdzia�. Od MIVA Polska wyszło 
zapytanie do misjonarzy, czy są oso-
by potrzebujące wózków inwalidzkich. 
Okazało się, że jest ich wiele. Zakupio-
no już ponad 2300 wózków.

Zdarzają się także specyÞ czne po-
trzeby. Kiedy biskupem na Arktyce zo-

stał o. Antoni Wiesław Krótki OMI, 
MIVA Polska pomogła w zakupie sku-
terów śnieżnych do poruszania się po 
ogromnym terytorium jego diecezji, 
liczącym ponad 2 mln km kw. W Se-
negalu zaś potrzebne były konie i po-
wozy, by dzieci mogły łatwiej dotrzeć 
do szkoły.

� Odpowiadamy na potrzeby zgła-
szane przez polskich misjonarzy � 
mówi ks.  Kraśnicki. Polacy pracują 
w  międzynarodowych wspólnotach, 

II wojną światową w Niemczech, a po-
tem odrodziła się w latach 40. w Au-
strii. W Polsce wszystko zaczęło się 
ćwierć wieku temu, gdy ks.  Marian 
Midura wrócił do kraju po sześciu la-
tach pracy na pustyni Kalahari w RPA. 
Tam przekonał się, jak bardzo polskim 
misjonarzom brak dobrych środków 
transportu. � Mieliśmy stare samocho-
dy. Kiedyś w Zambii siostry zakonne, 
wiozące matkę generalną, wylądowały 
nad przepaścią, bo zepsuły się hamul-
ce � opowiada. Już w Polsce, pracując 
w Komisji ds. Misji KEP, zaczął przy-
glądać się działalności MIVA Austria, 
by przeszczepić ją na grunt polski. Ideę 
poparł ówczesny przewodniczący Ko-
misji ds. Misji bp Wojciech Ziemba.

Przy wsparciu studentów misjolo-
gii UKSW i austriackiej gałęzi MIVA 
pierwsza Akcja św. Krzysztof została 
przeprowadzona w lipcu 2000 r. Do pa-
raÞ i rozesłano materiały i prośby, by 
przy okazji święcenia samochodów kie-
rowcy przekazywali na misje 1 grosz za 
1 przejechany bezpiecznie kilometr, 
na  środki transportu dla misjonarzy. 
W ten sposób zapoczątkowano Tydzień 
św. Krzysztofa, który na stałe wpisał 
się w kalendarz wydarzeń duszpaster-
skich w Polsce. Oprócz zbierania fundu-
szy MIVA Polska wkrótce włączyła się 
w promowanie bezpieczeństwa na dro-
gach. Przygotowano Dekalog kierow-
cy i Rachunek sumienia kierowcy. Za-
inicjowano także Dzień Bezpiecznego 
Kierowcy, którego ambasadorem został 
Krzysztof Hołowczyc. Z MIVA wyłoni-
ło się Krajowe Duszpasterstwo Kierow-
ców, funkcjonujące już od 20 lat i kie-
rowane przez ks. Midurę.

ODPOWIEDŹ NA POTRZEBY

Kiedy w 2008 r. ks. Jerzy Kraśnic-
ki przejmował stery MIVA Polska, 
oprócz Tygodnia św. Krzysztofa były 
też: Ogólnopolska Niedziela Modlitw 
za Kierowców, Pielgrzymka Kierow-
ców na Jasną Górę i Światowy Dzień 
Pamięci OÞ ar Wypadków Drogowych. 
Na przestrzeni lat pojawiało się coraz 
więcej próśb od  misjonarzy o  środ-

Autorka jest dziennikarką 
i sekretarzem redakcji 
tygodnika �Idziemy�, 
absolwentką polonistyki 
na UJ i politologii 

b.stefanska@idziemy.com.pl

Msza św. dziękczynna z okazji 25-lecia MIVA Polska odbędzie się 27 paź-
dziernika o godz. 13:00 w kościele Świętych Apostołów Jana i Pawła na Go-
cławiu w Warszawie. Następnie zaplanowano galę jubileuszową w Termina-
lu Kultury Gocław. 

Pływające pogotowie �Serce z Polski�
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SAMOREANIMACJA

Patrzymy na człowieka stereotypowo. Przecież faryze-
usz, który występuje w przypowieści Jezusa, nie tylko 

wzorcowo wypełniał przepisy religijne. To był bardzo dobry 
człowiek. Mówił o tym w modlitwie dziękczynnej: dzięku-
ję, że nie jestem grzesznikiem i dobrze się prowadzę. Do 
tego pościł dwa razy w tygodniu i dawał dziesięcinę. Dla-
czego Jezus twierdzi, że faryzeusz odszedł nieusprawiedli-
wiony? W czym szkopuł?

Otóż zasadniczo moralnie dobre życie i wypełnienie Pra-
wa to za mało. Faryzeusz, mimo że się modlił, to modląc się, 
gardził celnikiem, który stał daleko �i oczu nie śmiał znieść 
do Boga�. Faryzeusz �stanął i tak w duszy się modlił�. Po 
grecku napisane jest dosadniej: �stanął przy sobie�. Nie-
którzy tłumaczą: �skupił się na sobie�, �modlił się w sobie�. 
Z pozoru modlitwie faryzeusza nic nie brakuje. Ale tak na-
prawdę brakuje jej wszystkiego. Faryzeusz tak bardzo sku-
pił się na sobie, że jego modlitwa nie miała szansy wzbić 
się ku Bogu. Na tym polega piekielna samotność człowie-
ka, który jest egoistą i uważa, że wszystko zawdzięcza sobie.

Kiedy Jezus opowiadał tę przypowieść, Żydzi się obu-
rzali. Jak to, Bóg woli celnika? Wiemy, kim byli celnicy 
w czasach Jezusa: zdrajcami współpracującymi z okupan-
tem, wyciągającymi podatek od swoich. Modlitwa celnika 
ograniczyła się do słów: �Boże, miej litość dla mnie grzesz-
nika�. Było to wyznanie wiary i prośba zarazem.

Celnik wiedział, że nie jest doskonały i dużo grzeszy. Być 
może nawet nie był szczęśliwy ze swojego życiowego po-
gubienia. Jednak przychodził do świątyni, żeby przywró-
cić się do życia. Modlił się o to, aby jego serce znowu za-
częło prawidłowo pracować. My to robimy podczas Mszy 
św., kiedy w spowiedzi powszechnej powtarzamy: �Moja 
wina, moja wina, moja bardzo wielka wina�. Niech to bę-
dzie dla nas reanimacja, którą przeprowadzamy na swo-
im sercu. Nie na sercu bliźniego.

 ks. Kamil Falkowski
Kapłan archidiecezji warszawskiej, asystent diecezjalny Katolickiego 

Stowarzyszenia Młodzieży oraz Akcji Katolickiej Archidiecezji Warszawskiej, 
duszpasterz i katecheta, rezydent w stołecznej paraÞ i św. Katarzyny 

na Służewie

Czytania  niedzieli zwykłej

 

Czytanie z Księgi Syracha

35, 12-14. 16-18
Pan jest sędzią, który nie ma względu na osoby. Nie bę-
dzie miał On względu na osobę przeciw biednemu, ow-
szem, wysłucha prośby pokrzywdzonego. Nie zlekcewa-
ży błagania sieroty i wdowy, kiedy się skarży. Kto służy 
Bogu, z upodobaniem zostanie przyjęty, a błaganie jego 
dosięgnie obłoków.
Modlitwa pokornego przeniknie obłoki i nie dozna pocie-
chy, zanim nie osiągnie celu. Nie odstąpi, aż wejrzy Naj-
wyższy i ujmie się za sprawiedliwymi, i wyda słuszny wyrok.

Psalm responsoryjny

34, 2-3. 17-18. 19. 23

Refren: Biedak zawołał i Pan go wysłuchał. 

Będę błogosławił Pana po wieczne czasy,
Jego chwała będzie zawsze na moich ustach.
Dusza moja chlubi się Panem,
niech słyszą to pokorni i niech się weselą.

Pan zwraca swe oblicze przeciw zło czyniącym,
by pamięć o nich wymazać z ziemi.
Pan słyszy wołających o pomoc
i ratuje ich od wszelkiej udręki.

Pan jest blisko ludzi skruszonych w sercu,
ocala upadłych na duchu.
Pan odkupi dusze sług swoich,
nie zazna kary, kto się doń ucieka.

Czytanie z Drugiego Listu św. Pawła Apostoła 

do Tymoteusza

4, 6-9. 16-18
Najdroższy: Krew moja już ma być wylana na oÞ arę, 
a chwila mojej rozłąki nadeszła. W dobrych zawodach 
wystąpiłem, bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem. Na osta-
tek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwości, który mi 
w owym dniu odda Pan, sprawiedliwy Sędzia, a nie tyl-
ko mnie, ale i wszystkim, którzy umiłowali pojawienie się 
Jego. Pośpiesz się, by przybyć do mnie szybko. W pierw-
szej mojej obronie nikt przy mnie nie stanął, ale mnie wszy-
scy opuścili: niech im to nie będzie policzone! Natomiast 
Pan stanął przy mnie i wzmocnił mię, aby się przeze mnie 
dopełniło głoszenie Ewangelii i żeby wszystkie narody je 
posłyszały; wyrwany też zostałem z paszczy lwa. Wybawi 
mnie Pan od wszelkiego złego czynu i ocali mnie, przyj-
mując do swego królestwa niebieskiego; Jemu chwała na 
wieki wieków. Amen.
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James Tissot, �Faryzeusz i celnik� (fragment)
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KALENDARIUM LITURGICZNE

MODLITWA JAK ODDECH
Tak jak nie ustajemy w oddychaniu, tak też nie ustawajmy 
w modlitwie! Podobnie jak oddech podtrzymuje życie ciała, 
tak też modlitwa podtrzymuje życie duszy: wiara wyraża się 
bowiem w modlitwie, a autentyczna modlitwa żyje wiarą.

Z homilii podczas Mszy św. kanonizacyjnej, 19 października

JEZUS ZASPOKAJA PRAGNIENIA SERCA
Doświadczamy paradoksalnej sytuacji: chcielibyśmy być 
szczęśliwi, ale bardzo trudno nam nimi być nieustannie 
i bez cienia wątpliwości. Musimy pogodzić się z naszymi 
ograniczeniami, a jednocześnie z nieodpartą potrzebą usi-
łowania ich przezwyciężenia. W głębi duszy czujemy, że za-
wsze czegoś nam brakuje.
Rzeczywiście, nie zostaliśmy stworzeni dla braku, lecz dla 
pełni, aby cieszyć się życiem, i to życiem w obÞ tości, zgod-
nie ze słowami Jezusa z Ewangelii św. Jana (por. 10,10).
To głębokie pragnienie naszego serca może znaleźć swoją 
ostateczną odpowiedź nie w wypełnianych rolach, nie we 
władzy, nie w posiadaniu, ale w pewności, że jest ktoś, kto 
czyni siebie gwarantem tego zasadniczego bodźca nasze-
go człowieczeństwa; ze świadomością, że to oczekiwanie 
nie zostanie zawiedzione ani zniweczone. Taka pewność 
jest zbieżna z nadzieją. Nie oznacza to myślenia w sposób 
optymistyczny: często optymizm nas rozczarowuje, spra-
wia, że nasze oczekiwania się nie spełniają, podczas gdy 
nadzieja jest obietnicą i dotrzymuje słowa.
Siostry i bracia, zmartwychwstały Jezus jest gwarancją tej 
przystani! To On jest źródłem, które zaspokaja naszą po-
suchę, nieskończone pragnienie pełni, które Duch Świę-
ty tchnie w nasze serca. Zmartwychwstanie Chrystusa nie 
jest bowiem zwykłym faktem w historii ludzkości, ale wy-
darzeniem, które przemieniło ją od wewnątrz.

Podczas audiencji ogólnej, 15 października

DO POLAKÓW
Serdecznie pozdrawiam Polaków, zwłaszcza pielgrzymów 
z diecezji płockiej z biskupem pomocniczym, dziękujących 
za dziewięć i pół wieku istnienia diecezji. W tych dniach 
wraz z wami modlę się przez wstawiennictwo św. Jana 
Pawła II � świadka nadziei i przewodnika młodych. Niech 
on inspiruje nauczycieli, katechetów i wychowawców, by 
współpracowali z rodzicami w formowaniu sumień nowych 
pokoleń. Z serca wam błogosławię!

Podczas audiencji ogólnej, 15 października
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Aklamacja przed Ewangelią: Alleluja, alleluja, alleluja
W Chrystusie Bóg pojednał świat ze sobą,
nam zaś przekazał słowo jednania.
 
Słowa Ewangelii według św. Łukasza 

18, 9-14 
Jezus opowiedział niektórym, co dufni byli w sobie, że są 
sprawiedliwi, a innymi gardzili, tę przypowieść: �Dwóch lu-
dzi przyszło do świątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz, 
a drugi celnik. Faryzeusz stanął i tak się w duszy modlił: 
«Boże, dziękuję Ci, że nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, 
oszuści, cudzołożnicy, albo jak i ten celnik. Poszczę dwa 
razy w tygodniu, daję dziesięcinę ze wszystkiego, co na-
bywam». Natomiast celnik stał z daleka i nie śmiał nawet 
oczu wznieść ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: «Boże, 
miej litość dla mnie, grzesznika!». Powiadam wam: Ten od-
szedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bo-
wiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, 
będzie wywyższony�.

Z NAUCZANIA PAPIEŻA LEONA XIV 

Poniedziałek, 27 października

Czytania mszalne: Rz 8, 12-17; Ps 68, 2. 4. 6-7b. 20-21; 
Łk 13, 10-17

Wtorek, 28 października

Święto świętych Apostołów Szymona i Judy Tadeusza
Czytania mszalne: Ef 2, 19-22; Ps 19, 2-5b; Łk 6, 12-19

Środa, 29 października

Czytania mszalne: Rz 8, 26-30; Ps 13, 4-5. 6; Łk 13, 22-30

Czwartek, 30 października 

Czytania mszalne: Rz 8, 31b-39; Ps 109, 21-22. 26-27. 30-31; 
Łk 13, 31-35

Piątek, 31 października

Czytania mszalne: Rz 9, 1-5; Ps 147B, 12-15. 19-20, 
Łk 14, 1-6

Sobota, 1 listopada

Uroczystość Wszystkich Świętych
Czytania mszalne: Ap 7, 2-4. 9-14; Ps 24, 1b-4b. 5-6; 1 J 3, 
1-3; Mt 5, 1-12a
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Z KART HISTORII

Kraj, który sto lat wcześniej był ce-
nionym i silnym mocarstwem, zdol-
nym do  dwukrotnego � pod Cho-
cimiem i  Wiedniem � uratowania 
Europy przed zalewem potęgi muzuł-
mańskiej, stał się państwem do tego 
stopnia słabym, że o jego losach de-
cydowały bez żadnych oporów Rosja, 
Prusy i Austria.

POLSKA NIERZĄDEM STOI

Umiłowanie wolności, rozumia-
nej jako wolność osobista obywa-
teli, stanowiło fundament ustroju 
Rzeczypospolitej w  dobie przedro-
zbiorowej. Ten republikański charak-
ter rządów zaczął być utrudnieniem 
w utrzymaniu suwerenności państwo-
wej, zwłaszcza wobec agresywnej po-
lityki mocarstw ościennych. Widać to 
na przykładzie zasady ustrojowej libe-
rum veto. W teorii służyć miała jedno-
myślności, była symbolem podkreśla-
jącym wspólnotowy charakter państwa 
i mechanizmem dającym równowagę 
między władzą królewską a wolno-
ścią szlachecką. Tymczasem, poczyna-
jąc od sejmu w 1652 r. 
i 1669 r., gdy wykorzy-
stali ją Władysław Si-
ciński i  Jan Aleksan-
der Olizar, stała się 
hamulcem stanowie-
nia prawa na ziemiach 
Rzeczypospolitej.

Zręcznie wykorzy-
stywały to obce mocar-
stwa. Król pruski Fryderyk II udzielał 
w 1740 r. takiej instrukcji swemu po-
słowi w Warszawie: �Nie ma potrze-
by panu powtarzać, że zwiększenie 
armii koronnej stanowi rzecz najbar-
dziej na świecie szkodliwą dla mych 
interesów. Winien pan użyć wszelkich 
środków, aby spowodować upadek tej 
propozycji, nawet jeżeli dla tego celu 
trzeba będzie sejm zerwać�. I doda-
wał: �Za złoto wszystko można w Pol-
sce zdziałać�. Takie praktyki stawały 
się codziennością. Na przestrzeni kil-

kudziesięciu lat sejm zerwany został 
aż 73 razy, a stały za tym apanaże wy-
płacane przez obce dwory.

Jakie skutki może przynieść wol-
ność przekształcająca się w anarchię, 
przekonywało wielu wybitnych myśli-
cieli. Ksiądz Stanisław Konarski, wiel-
ki reformator polskiego szkolnictwa, 

wprowadził w 1733 r. po raz pierw-
szy do obiegu publicznego słowo �nie-
podległość�, w takim znaczeniu, w ja-
kim postrzegamy je do tej pory. Dla 

ogółu było to wte-
dy słowo abstrak-
cyjne. Wolność ro-
zumiano bowiem 
w wymiarze indywi-
dualnym, jako swe-
go rodzaju �prawo 
obywatelskie�. Nie 
dostrzegano, że ma 
ona znaczenie fun-

damentalne w rozumieniu wspólnoto-
wym. �Rzeczpospolita jest najwyższą 
panią swych praw, niepodległą jakiej-
kolwiek władzy obcych monarchów� 
� pisał ks. Konarski w �Listach pouf-
nych czasu bezkrólewia�. �Godność 
i korzyści Rzeczypospolitej nie powin-
ny być podporządkowane obcym inte-
resom� � przestrzegał.

RUSKO-PRUSKIE KONDOMINIUM

Ksiądz Konarski, widząc, że kla-

sa polityczna nie chce dostrzegać za-

grożenia, podjął próbę wykształcenia 
nowej elity w duchu dobrze rozumia-
nego patriotyzmu wspólnotowego. 
Postawił na edukację. Powołał Col-
legium Nobilium, które stało się kuź-
nią talentów dla tych, którzy chcie-
li położyć kres zgubnej zasadzie, iż 
�Polska nierządem stoi�. Wskazywał 

mocno, że uzależnianie kraju od woli 
obcych dworów zakończy się kata-
strofą. Pisał: �Wszelcy sąsiedzi szu-
kają nie naszego, lecz swego pożytku. 
Opieka sąsiedzka może być macochą 
naszej swobody, bo matką jej być nie 
może. Niechaj wyzbędą się, błagamy, 
cudzoziemcy tej niespokojnej troski 
o nasze rzeczy, i niech nie oÞ arowu-
ją swego oręża, ani załogi na przekór 
naszym prośbom. Ci cudzoziemcy, co 
taką nam obiecują opiekę, nigdy nie 
dołożą starań, abyśmy my Polacy byli 
zgodni, postarają się zakłócić nas i ro-
zerwać. A potem krzyczeć będą, że 
się podzieliła Rzeczpospolita, którą 
sami roztargną�.

Niestety, nadal wielu mieniących 
się elitą państwa, tak bardzo uwierzy-
ło w słabość własnego kraju i w jakimś 
sensie w nieuchronność jego upadku, 
że zamiast je skutecznie reformować 
i wzmacniać, postanowiło powierzyć 
jego przyszłość obcym dworom, czer-
piąc też przy tym osobiste korzyści. 
Praktyką codzienną były wizyty pol-

skich magnatów w pałacu ambasa-

Zapis agonii Jan Józef 
Kasprzyk 

Na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat 
polski sejm zerwano 
aż 73 razy, 
a stały za tym apanaże 
wypłacane przez obce 
dwory.

24 października 1795 r. 
mocarstwa ościenne 

wymazały Rzeczpospolitą 

Obojga Narodów z map 

Europy i świata.

fot. domena publicznaJan Matejko, �Rejtan � upadek Polski�
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APTECZKA DUCHOWA 

PRZEBACZAĆ URAZY I MODLIĆ SIĘ ZA BRACI

�Jeśli brat twój zawini, upomnij go, i jeśli będzie żałował, przebacz mu�.
Ewangelia według św. Łukasza 17,3

�Módlcie się jeden za drugiego, byście odzyskali zdrowie. Wielką moc posiada wytrwała modlitwa 
sprawiedliwego�.
List św. Jakuba 5,16

�Urazy cierpliwie znosić�. Codzienność pokazuje nam, że relacje międzyludzkie nierzadko podlegają różnym napięciom 
i sporom. Zdarza się, że takie nieporozumienia kończą się żalami. Czasami wynika to z braku rozmowy, dialogu, czasami 
z różnicy poglądów lub rozbieżności celów. Zdarza się, że konß ikty są wynikiem zwykłego przemęczenia lub rozdrażnienia. 
Urazy zatem najczęściej powodowane są trudnościami, z jakimi zmagamy się każdego dnia.
Różnią się one zasadniczo od krzywd. Krzywdy to zło, które czyni się drugiemu z rozmysłem i świadomie, w celu wyrzą-
dzenia szkody. Urazy zaś są wynikiem konkretnej sytuacji międzyludzkiej. Niekoniecznie wiążą się ze świadomym czy bez-
pośrednim działaniem. Dlatego uczynek miłosierdzia, który mówi o chętnym darowaniu uraz, domaga się spontaniczności 
w okazywaniu owego miłosierdzia.

***
�Modlić się za żywych i umarłych� to jedno z ważniejszych zadań Kościoła. Modlitwa ta dotyczy zarówno naszej ziemskiej 
egzystencji, jak i życia wiecznego. Tak, jak my niejednokrotnie prosimy o wstawiennictwo świętych i błogosławionych, tak 
ci, którzy jeszcze oczekują na pełne zjednoczenie z Bogiem, liczą na naszą modlitwę.
Rzeczą naturalną jest modlitwa za bliskich, prośba o błogosławieństwo dla nich. Jednak uczynek miłosierdzia wymaga, by 
uczynić krok dalej: wiąże się z modlitwą także za tych, których nie znamy, których spotkaliśmy może raz w życiu albo spo-
tykamy jedynie za pośrednictwem mass mediów. Także oni powierzeni są naszej modlitwie.

ZADANIE

 Pomódl się dzisiaj za kogoś, kogo nie za dobrze znasz: księdza, sąsiadkę, kuriera, przypadkową osobę spotkaną na drodze.

dora Rosji i Prus w Warszawie, gdzie 
przy zastawionych stołach otrzymy-
wali instrukcje, jakie decyzje mają 
podejmować. Szczytem było przyję-
cie w lutym 1768 r. przez skorumpo-
wany sejm, z którego uprowadzono 
siłą i wywieziono do Rosji przywód-
ców opozycji, �Traktatu o wiecznej 
przyjaźni pomiędzy Rosją a Rzecz-
pospolitą�. Kilka dni później patrio-
tyczna część szlachty zawiązała w Ba-
rze konfederację. Po czterech latach 
zaciekłych zmagań, toczonych na pra-
wie całym obszarze Rzeczypospolitej, 
ten zryw wolności został utopiony we 
krwi przez wojska rosyjskie. A Rosja, 
wspólnie z Prusami i Austrią, doko-
nała pierwszego rozbioru Polski.

OSTATNI RATUNEK

Sejm Wielki, obradujący od 1788 r., 
był ostatnią próbą uratowania Rze-
czypospolitej przez obóz patrio-
tyczny skupiony wokół Stanisława 
Małachowskiego, Adama Jerzego 
Czartoryskiego i ks. Hugona Kołłą-
taja. Podjęto przez aklamację uchwa-
łę o zwiększeniu liczebności wojsk 
Rzeczypospolitej do 100 tys. i podję-

to prace nad reformą ustrojową. Wy-
wołało to natychmiastowy sprzeciw 
Petersburga. Determinacja patrio-
tów była jednak ogromna, co znalazło 
wyraz w ustawie rządowej przyjętej 
3 maja 1791 r., czyli w pierwszej eu-
ropejskiej ustawie konstytucyjnej. Jak 
pisał ks. Kołłątaj, była ona: �ostatnią 
wolą i testamentem gasnącej Ojczy-
zny�. Wzmacniała Rzeczpospolitą, 
likwidując zgubne dla niej zjawiska, 
takie jak wolna elekcja czy liberum 
veto, wprowadzała nowoczesny trój-
podział władzy, przywileje dla miesz-
czan, opiekę rządową dla włościan. 
Jej istota zawierała się jednak w sło-
wach preambuły, w której stwierdza-
no za wskazaniami ks. Konarskiego, 
że akt przyjęty został w sposób wolny 
�od hańbiących obcej przemocy na-
kazów�. To oznaczało, że Polacy sami 
chcą decydować o swym losie.

To było nie do przyjęcia przez mo-
carstwa ościenne i rodzimych zdraj-
ców. W  imię obrony rzekomo za-
grożonej demokracji szlacheckiej 
reprezentanci obcych interesów za-
wiązali w  Targowicy konfederację, 
prosząc carycę Katarzynę II o ratu-

nek. Ta nie czekała z odpowiedzią. 
�Wziąwszy pod uwagę niestałość 
i  lekkomyślność narodu polskiego, 
jego stwierdzoną ku Rosji nienawiść, 
przychodzimy do przekonania, że nie 
możemy mieć w nim sąsiada spokoj-
nego i bezpiecznego dopóty, dopóki 
nie będzie doprowadzony do zupeł-
nej bezsilności i niemocy� � pisała. 
Wypadki potoczyły się błyskawicznie. 
Przegrana wojna w obronie konsty-
tucji skutkowała drugim rozbiorem, 
a insurekcja kościuszkowska � Þ nal-
ną zagładą Rzeczypospolitej. Pol-
ska jako państwo przestała istnieć. 
A pewnie nie stało by się tak, gdy-
by większość Polaków w porę przy-
jęła do serca wskazania ks. Konar-
skiego: �Należy mieć na pierwszym 
miejscu wzgląd na własną � nie obcą 
� rację stanu�.

Autor jest historykiem, 
doradcą prezydenta RP, 
w latach 2016�2024 
był szefem Urzędu do spraw 
Kombatantów i Osób 
Represjonowanych

redakcja@idziemy.com.pl
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PORADY 

Halloween a dzieci

Halloween w przed-
dzień Wszystkich 

Świętych jest hucznie ob-
chodzone w USA, Kana-
dzie, Irlandii, Australii 
i Wielkiej Brytanii. Towa-
rzyszą temu symbole wy-
drążonej świecącej dyni 
z zębami, trupie czasz-
ki, pajęczyny oraz pocho-
dy przebierańców: demo-
nów, zombie, wampirów, 
czarownic i wilkołaków. 
Zwyczaj ów wywodzi się 
ze starożytnej Irlandii, 
z pogańskiego celtyckie-

go święta Samhain. Wie-
rzono, że duchy zmar-
łych wracają na ziemię, 
by wcielić się w żyjących. 
Aby temu zapobiec, spę-
dzano noc na powietrzu, 
przy żarze z ogniska 
i odstraszano demony 
przez nakładanie masek. 
ZmodyÞ kowane Samha-
in, pod nazwą Hallowe-
en, przenieśli w latach 
20., 30. XIX w. do Ame-
ryki irlandzcy imigranci. 
Nastała moda na Hallo-
ween w amerykańskich 
rodzinach � w formie za-
bawy bez religijnych od-
niesień. W Polsce po-
jawiła się w latach 90. 
XX w., a teraz zabawy 
Halloween organizu-
ją przedszkola i szkoły, 
mimo że niszczy to pol-

ską tradycję i odwołuje się 
do okultyzmu.

Czy bezreß eksyjne kul-
tywowanie �zabawnego� 
zwyczaju służy dzieciom? 
Badania psychologiczne 
z 1976 r. w Seattle pokaza-
ły, że ukrycie się za maską, 
w grupie innych anonimo-
wych dzieci zwiększyło po-
nad dwukrotnie epizody 
kradzieży słodyczy w więk-
szej ilości niż oÞ arowane, 
w przeciwieństwie do sytu-
acji, gdy dziecko samo pu-
kało do drzwi i przedsta-
wiało się. W psychologii 
społecznej jest to określa-
ne jako utrata indywi-
dualizmu, która sprzyja 
utracie kontroli nad wy-
uczonymi zachowaniami, 
nasila impulsywność i za-
chowania patologiczne. 
Kiedy dziecko jest ukry-
te za maską w gronie ko-
legów, którzy coś robią, 

trudno mu się oprzeć po-
kusie robienia tego sa-
mego. Powtarza więc to 
w innych anonimowych sy-
tuacjach, mimo wyrzutów 
sumienia. Czy tego chce-
my uczyć nasze dzieci?

Koncepcja opracowa-
na w 2012 r., zwana enclo-

thed cognition (pozna-
nie w ubraniu), sugeruje 
wpływ noszenia określo-
nych ubrań na procesy 
psychologiczne i mecha-
nizmy neuropoznawcze. 
Dowiedziono, że nasze 
zachowania i zdolności in-
telektualne ulegają zmia-
nie wskutek tego, w co się 
ubieramy. Dzieci utożsa-
miają się z tym, za kogo 
się przebierają. Dlatego 
warto się zastanowić, czy 
chcemy przebrać dziecko 
za wiedźmę czy diabła, za 
świętego czy Einsteina.

Autorka jest specjalistą pediatrii

Przed tygodniem, z okazji Międzynarodo-
wego Dnia Prostego Języka, pisałem o sa-
mej idei upraszczania komunikacji oÞ -
cjalnej i nieco o jej polskiej historii. Dziś 
chciałbym przybliżyć jej wybrane zasady.

Na początek trzeba zaznaczyć, że nie ma jednego, za-
mkniętego i przez wszystkich zainteresowanych stoso-
wanego zestawu takich zasad. Różne ośrodki naukowe 
(np. wrocławski, skupiony wokół Pracowni Prostej Polsz-
czyzny Uniwersytetu Wrocławskiego, poznański, prowa-
dzący m.in. studia podyplomowe �Prosty język w instytu-
cjach publicznych� na Uniwersytecie Adama Mickiewicza 
w Poznaniu, warszawski, prowadzący m.in. specjalizację 
�Prosty język i przyjazna komunikacja� oraz studia pody-
plomowe �Prosty język i efektywna komunikacja� na Uni-
wersytecie Warszawskim, czy też środowisko skupione wo-
kół aplikacji �Jasnopis�), ale też poszczególne instytucje 
(np. Powszechny Zakład Ubezpieczeń czy Zakład Ubez-
pieczeń Społecznych) tworzą własne, nieco się różnią-
ce spisy reguł. W 2024 r. podczas Kongresu Efektywnej 
Komunikacji ogłoszono dokument Prosty język � ustan-

daryzowane zasady, podpisany przez część tych środo-
wisk. Zawiera on sześć ogólnych reguł, które są jeszcze 
uszczegółowiane i ilustrowane przykładami. Szerzej pisa-
łem o tym dokumencie przed rokiem, jest on też dostępny 

na wielu stronach internetowych, więc czytelnicy �Idzie-
my� łatwo mogą się z nim zapoznać.

Ogólnie rzecz biorąc, reguły prostego języka, niezależ-
nie od pewnych różnic, dotyczą trzech aspektów tworzenia 
przystępnych komunikatów.

Pierwszy to układ i kompozycja. Nie jest to kwestia ści-
śle językoznawcza, ale niewątpliwie warta uwagi. Chodzi 
tu m.in. o kolejność podawania informacji (najważniejsza 
na początku, ewentualne podstawy prawne czy uzasadnie-
nia na końcu), czytelny podział tekstu na segmenty (akapi-
ty, śródtytuły, wypunktowania, tabele itp.) i warstwę wizu-
alną (wielkość liter, typ fontu, ilość światła, wprowadzanie 
kolorów, wyróżnień, elementów graÞ cznych itp.).

Drugi to słownictwo. Zaleca się np. używanie słów po-
wszechnie zrozumiałych, unikanie terminologii (a jeśli musi 
się ona pojawiać, to jej wyjaśnianie), zapożyczeń czy wyra-
zów i wyrażeń modnych oraz szablonowych, charaktery-
stycznych dla stylu urzędowego.

Trzeci to składnia. Tekst napisany prostym językiem po-
winien zawierać zdania w miarę możliwości krótkie, mają-
ce przejrzystą budowę i naturalny szyk, zawierające osobo-
we formy czasowników, unikające nadmiaru rzeczowników 
(zwłaszcza ciągów rzeczowników abstrakcyjnych) itp.

Zachęcam wszystkich Państwa do poznawania bardziej 
szczegółowych zasad prostego języka, ponieważ ich stoso-
wanie naprawdę ułatwia komunikację. 

Na czym polega prosty język?
dr hab. Tomasz Korpysz

Grażyna 
Rybak
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schlebia innym
w szybkim tempie 
imię wielu papieży 
kopia dokumentu 
moneta w sakiewce 
rewanż za krzywdę 
pajęcza pułapka 
postać kosmetyku 
młoda dziewczyna 
mityczny olbrzym 
afrykańska antylopa 
urodzaj grzybów 
obozowy barak
żona Abrahama 
jesienne kwiaty
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�

odzyskanie zastawu 
złote sentencje 
jubilerska miara 
służący w liberii 
mebel w parku 
mocny roztwór
burzowe oblicze 
przedmiot dążeń 
partia tenisa 
rozmyty obraz
dolne części 
sztuczne paznokcie 
nisza w ścianie 
obiekty kultury 
bywa fałszywy 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Siostry Honoraty

Suszenie to bardzo pro-
sty sposób, żeby zacho-

wać smak owoców i wa-
rzyw na dłużej. Nie trzeba 
żadnych konserwantów ani 
cukru � wystarczy ciepłe 
miejsce!

Zimą nasz organizm po-
trzebuje więcej witamin 
i energii. Suszone owoce 
świetnie się do tego nadają 
� mają dużo błonnika, po-
tasu i żelaza. Można je do-
dać do owsianki na śnia-
danie, do herbaty albo 
do ciasta na podwieczorek. 
Owoce są słodkie, pachną-
ce i zdrowe. Suszone wa-
rzywa, takie jak pomidory, 
seler czy papryka, są z ko-
lei świetne do zup i sosów � 
nadają im wyrazisty i głęb-
szy smak. A do tego nic się 
nie marnuje � zamiast wy-
rzucać nadmiar plonów 
z lata, robimy z nich zapasy 
na zimę.

Nawet zimą da się coś 
ususzyć. W sklepach są 
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jabłka, gruszki, banany, 
marchewka czy buraki � 
z nich też można zrobić 
pyszne przekąski. Wykorzy-
stujemy do tego suszarkę 
do owoców lub piekarnik 
ustawiony na ok. 60°C. Zo-
stawiamy produkty na kil-
ka godzin, aż staną się su-
che, ale jeszcze elastyczne. 
Warto też wysuszyć tro-
chę ziół lub czosnku � będą 
idealne do zimowych po-
traw. Gotowe ususzone 
owoce i warzywa wsypuje-
my do słoików lub papiero-
wych torebek. Trzymamy je 
w suchym i chłodnym miej-
scu, najlepiej w spiżarni lub 
szafce. Tak przygotowa-
ne mogą leżeć nawet kilka 
miesięcy.

Suszone jabłka to świet-
na przekąska, a garść su-
szonych owoców dodana 
do herbaty czy kompotu 
pięknie pachnie i przypo-
mina lato. Warto pamiętać, 
że suszone owoce są dość 

CHRUPIĄCE JABŁKA

Składniki: 500 g jabłek  50 g cukru  25 g mielonych mig-
dałów (opcjonalnie)  4 łyżeczki cukru waniliowego
Topping: 110  g mąki  75 g masła  1 łyżeczka proszku 
do pieczenia  100 g płatków migdałowych  75 g cukru 
(najlepiej brązowego)
Sposób przygotowania: Jabłka obrać i  pokroić w  ósemki. 
Wyłożyć naczynie żaroodporne owocami, posypać cukrem 
i migdałami. Zagnieść składniki toppingu i poszarpać, posy-
pując owoce. Piec 30 minut w temperaturze 180°C. Można 
podać z lodami lub bitą śmietaną.
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Suszone skarby natury
Joanna Lenkiewicz

kaloryczne, bo mają dużo 
naturalnego cukru. Dlate-
go nie warto przesadzać � 
garść dziennie w zupełno-
ści wystarczy.

Kiedy na dworze robi się 
szaro i chłodno, suszone 

owoce i warzywa potraÞ ą 
dodać trochę słońca do co-
dziennych posiłków, przy-
pominają o lecie i naturze 
� nawet w środku zimy.

Autorka jest specjalistką usług 
hotelarsko-gastronomicznych
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SPORT

Nie było jej od dawna 
w  piłkarskiej repre-

zentacji Polski. Tak, tak. 
Właśnie jej nie było. Nor-
malności. Ani za rządów 
trenerów portugalskich, 
ani polskich. Zakręty, za-
mieszania, afery. Z piłka-
rzami, premiami, opaskami 
kapitańskimi. Wielu kibi-
ców pragnęło spokoju i � 
właśnie normalności. I oto 
mamy jej coraz więcej.

A  wszystko za sprawą 
jednego człowieka. Jana 
Urbana. Nie będę pisać 
poematów na cześć obec-
nego selekcjonera kadry. 
Będzie to zwykłe spoj-
rzenie z boku. Spojrzenie 
na to, co i  jak robi trener 
reprezentacji. A robi rze-
czy zwykłe, lecz dające po-
czucie, że� będzie dobrze. 
Od bardzo dawna czeka-
łem na  człowieka, który 
stojąc na czele reprezenta-
cji, nie będzie owijał w ba-
wełnę. Jednocześnie cze-
kałem na człowieka, który 
pozostanie sobą. I tak wła-
śnie jest z obecnym trene-
rem. Pozostał tym samym 
Janem Urbanem, jakiego 
znamy od  lat. Stonowa-
nym, pewnym swej wiedzy 
i dążącym do celu, ale nie 
po trupach.

Doskonale było to wi-
dać, słychać i czuć po me-
czu towarzyskim z  Nową 
Zelandią. To było spotka-
nie z  gatunku tych, któ-
rych nie chce się oglądać. 
Ani piłkarskie święto, ani 
wydarzenie zapierające 
dech w piersiach, ani na-
wet mecz, do którego chce 
się wracać. I trener zacho-
wał się po nim tak, jak nale-
żało. Nie opowiadał bajek, 
nie wmawiał nikomu, że był 
to ważny sprawdzian. Za to 
wskazał miejsce w szeregu 
niektórym piłkarzom. Nie 
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krytykował wprost, ale za-
uważył, że niektórzy traÞ a-
ją do  reprezentacji nieco 
�na kredyt� i za wcześnie. 

A dzieje się tak, bo selek-
cjoner nie ma wielkiego wy-
boru. Może tylko pomarzyć 
o sytuacji, że ma na każdej 
pozycji dwóch lub trzech 
gotowych zawodników. Ta-
kich na reprezentacyjnym 
poziomie. Nie ma i na ra-
zie mieć nie będzie. Pole 
manewru jest bowiem bar-
dzo ograniczone.

Jan Urban wskazał 
na ten problem, ale zrobił 
to z klasą. Nie pokazał pal-

cem na  jednego czy dru-
giego piłkarza. Bo też nie 
o to w tym chodzi. Zwró-
cił tylko uwagę, że kłopot 
jest i na pewno nie jest to 
kłopot bogactwa. Z  tego 
też powodu przestrzegał, by 
nikt nie próbował zagłaskać 
np.  Jana Ziółkowskiego. 
Młody obrońca niedawno 
zamienił Legię na Romę. 
Ma za sobą debiut w  ka-
drze. To jednak nie znaczy, 
że mamy gotowego defen-
sora, który da nam na lata 
spokój na tyłach. Tak może 
się stać kiedyś. Może� ale 
nie musi. Ten apel o zacho-
wywanie chłodnych głów to 
także element normalno-
ści, który wprowadza tre-
ner Urban.

Selekcjoner porząd-
nie wykonuje swoją pra-
cę. Przed listopadowymi 
meczami w  eliminacjach 
mistrzostw świata mamy 

 Autor jest 
dziennikarzem 
TVP Sport 
od 2008 r., 
wcześniej zaś Radia 
Warszawa, Radia 
Plus, TV Puls, TV 4 
i Polsatu

redakcja@idziemy.com.pl

niezłą sytuację. Holandię 
wyprzedzić będzie niezwy-
kle trudno, ale miejsce da-
jące grę w barażu utrzyma-
my. To nasz stan posiadania 
na dziś. Nie mamy wyjścia. 
Musimy zdawać sobie spra-
wę: Polska to w tej chwili 
piłkarski średniak. Gra-
my wciąż o  mundial, ale 
dla nas już sam awans bę-
dzie wielkim wydarze-
niem. Żeby jednak on stał 
się faktem, potrzeba spoko-
ju i normalności. A o jedno 
i drugie bardzo skutecznie 
dba obecny trener kadry. 
I chwała mu za to.
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Gramy wciąż 
o mundial, 
ale dla Polaków 
już sam awans 
będzie wielkim 
wydarzeniem.

Oto normalność
Mariusz Jankowski

Trening reprezentacji Polski przed meczem z Litwą
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